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źywają najwięcej mali kra­
kowianie.

Fot. O. Link

Program dalszego
bardziej harmonijnego rozwoju

naszego kraju
(OD NASZEGO SPRAWOZDAWCY SEJMOWEGO)

W wyniku przerwania ta­
my w Los Angeles straty ma­
terialne oceniane są na 10 mi­
lionów dolarów. Dzięki wcze­
śniejszej ewakuacji ludności
śmierć poniosły tylko 3 osoby.

Na zdjęciu: po
my woda unosi
domy.

runięciu ta-
w dół całe

BONN (PAP)
W piątek rano w niewiel­

kiej sali rady miejskiej we

Frankfurcie n^Menem roz­
począł się przed sądem
przysięgłych proces prze­
ciw 22 byłym funkcjona­
riuszom administracji hi­
tlerowskiego obozu zagła­
dy w Oświęcimiu, współ­
winnym zamordowania 4
milionów osób. W sali
przepełnionej do ostatnie­
go miejsca, w blasku jupi­
terów, w otoczeniu fotore­
porterów i operatorów kro­
nik filmowych, fprzewodni-
czący sądu, Hans Hof-
meyer, dokonał, zaprzysię­
żenia 6 sędziów zasiada­
jących na ławie przysię­
głych. Sąd dopuścił 14 by-

łych więźniów obozu o-

święcimskiego, pochodzą­
cych z 12 różnych krajów,
do wniesienia oskarżenia z

tytułu prywatnego.
Tak więc rozpoczął się

epilog trwającego $ lat
śledztwa, którego rezultaty
zawarte są w 80 tomach
akt głównych rozprawy,
mającej po 18 latach uja­
wnić potworność hitlerow­
skiej machiny zbrodni.

W pierwszym dniu procesu
sąd pod przewodnictwem dr

Hafmeyera wysłuchał życiory­
su 7 oskarżonych. Rozprawa
została na tym przerwana —

zostanie wznowiona 39 bm. W
dniu tym w dalszym ciągu
przesłuchiwani będą oskarże­
ni.

Rozpoczętą wczoraj na 23
posiedzeniu plenarnym de­
batę budżetową zainaugu­
rowało sprawozdanie tow.

posła Józefa Kuleszy z

sejmowych prac nad pro­
jektem uchwały o Narodo­
wym Planie Gospodarczym
i projektem ustawy budże­
towej na 1964 rok. Równo-

cześnie pod dyskusję ple­
narną przedłożone zostało
sprawozdanie z wykonania
planu i budżetu
1962 wraz

Najwyższej
o udzielenie
lutorium za

tej sprawie
zes

i — w imieniu
Planu Gospodar-

za rok
z wnioskiem
Izby Kontroli
rządowi abso-
ten okres. W

wystąpili pre-
NIK Konstanty Dą-

Anglia zwiększa wydatki wojskowe
LONDYN. W czwartek na posiedzeniu Izby Gmin poseł labourzystowski 'A. Lewis zwró­

cił się do ministra obrony Thorneycrofta z pisemnym Napytaniem czy rząd angielski nie

pójdzie za przykładem Związku Radzieckiego i nie zmniejszy swych wydatków wojsko­
wych. Thorneycroft odparł, źe w sprawach militarnych Anglia kieruje się „zobowiązaniami
sojuszniczymi”, na które decyzja rządu ZSRR nie może wywierać wpływu. Jak wynika
z opublikowanej w czwartek białej księgi, wydatki W. Brytanii na cele wojskowe wzrosną
w okresie od 1963—64 do 1967—68 o 265 min funtów szterlingów.

Pikiety na uniwersytecie w Austin
NOWY JORK. Na terenie uniwersytetu w Austin (Teksas) grupa studentów białych i czar­

nych rozstawiła pikiety przed budynkiem, gdzie mieszkają studentki. Na uczelni tej kształci

się córka prezydenta Johnsona, Lynda Bird. W mieszkaniach studentek obowiązuje segre­
gacja rasowa, aczkolwiek w samym uniwersytecie wprowadzono od niedawna integrację.
Demonstracja, jak wyjaśnił rzecznik pikietujących, miała na celu wyłącznie zwrócenie uwagi
na tę okoliczność.

Tysiące mieszkańców Berlina zachodniego przybyło do stolicy NRD

BERLIN. Tysiące mieszkańców Berlina zachodniego zaczęło napływać w piątek Już
© godz. 6.00 rano poprzez graniczne punkty kontrolne do wtolicy NRD. Kontrola przepustek
wydanych w przededniu odbywa się szybko i sprawnie. W przejściach granicznych umiesz­
czono kantory wymiany, gdzie przybysze wymieniać mogą nieograniczoną ilość waluty za-

ehodnioniemieckiej na marki NRD w stosunku 1:1.

Katastrofa kolejowa pod Krynkami
BIAŁYSTOK. 19 hm. na stacji kolejowej w Krynkach woj. białostockie, wydarzyła się

katastrofa kolejowa. Manewrująca lokomotywa, uderzyła w wypełniony ludźmi pociąg.
Wskutek zderzenia blisko 30 pasażerów odniosło obrażenia. Cztery osoby ciężko ranne prze­
wieziono do Kliniki Chirurgicznej AM w Białymstoku. Życiu ich nie zagraża niebezpieczeń­
stwo. Pozostałym poszkodowanym udzielono pomocy na miejscu.

Sprawą katastrofy zajęła się Prokuratura Wojewódzka w Białymstoku.

browski
Komisji
czego, Budżetu i Finansów
— nasz krakowski poseł
Stanisław Cieślak.

Do łącznej dyskusji nad
przedłożonymi dokumen­
tami zapisało się 85 pos­
łów.
czajem
stąpili
nictwa
bów poselskich: w imieniu
posłów członków naszej
partii tow. Zenon ICliszko,
w imieniu klubu ZSL Bo­
lesław Podedworny i klu­
bu SD — Jan Karol Wen-
de. W pierwszym dniu de­
bata budżetowa zakończy­
ła się w późnych godzinach
wieczornych. Dziś rano iz­
ba wznowiła obrady.

*

Tegoroczne sejmowe pra­
ce i dyskusje nad projek­
tem planu i budżetu pro­
wadzone były — jak mó­
wił wicemarszałek Zenon
Kliszko — na tle wszech­
stronnej oceny przebiegu
wykonania zadań trzech
pierwszych lat bieżącej
pięciolatki. I choć w oce­
nie niektórych elementów
tego okresu dominuje ton

krytyczny, nie wolno nie
doceniać i nie uwzględ­
niać w bilansie trwałych
osiągnięć tego okresu. Był
:o przecież w sumie — o-

kres dalszego, poważnego
skoku naprzód. W tych
trzech minionych latach
produkcja przemysłowa
wzrosła o przeszło jedną
czwartą. W przemyśle klu­
czowym uruchomiono 40
nowych zakładów i z górą
300 nowych oddziałów.

• Przekazano do użytku 340

Tradycyjnym zwy-
jako pierwsi wy-
członkowie kierow-
poszczególnych klu-

tys. nowych mieszkań w

miastach, ponad 100 tys.
nowych domów na wsi,
1780 szkół i 786 bibliotek.

Charakteryzując w naj­
ogólniejszym skrócie spre­
cyzowane — w oparciu o

wytyczne XIV Plenum KC
— nasze przyszłoroczne za­
dania, powiedzieć można,
że ich treścią jest wyrów­
nanie frontu, zlikwidowa­
nie zaistniałych dyspro­
porcji w poszczególnych
dziedzinach gospodarki i
zapewnienie bardziej har­
monijnego jej rozwoju.

— Doświadczenia ubie­
głego okresu — mówił po­
seł sprawozdawca tow. Jó­
zef Kulesza — wykazały,
źe w gospodarce narodowej
nieodzowna jest taka kon­
centracja sił i środków,
która uwzględniając ko­
nieczność dalszej rozbudo­
wy bazy materialnej i e-

nergetycznej kraju i za­
bezpieczenia nowych miejsc
pracy, brałaby jednocześ­
nie pod uwagę w sposób
bardziej powiązany potrze-

(Dokończenie na str. 2)

Fot.-CAF

Zamieć śnieżna na Rzeszo.w-

szczyźnie. Na trasie Rzeszów— .

Dębica samochody-pługi z tru- .

dem przebijają się przez za­
spy.

CAF-fot. Kwiatkowski

trwałych

Plenum Krakowskiego Komtetu

Miejskiego PZPR

Praca z ludźmi

podstawowym warunkiem realizacji
zadań gospodarczych
(Inf. wł.) Kierunki planu gospodarczego na rok 1964,

zadania organizacji partyjnych w realizacji uchwał XIV
Plenum KC — oto temat wczorajszego Plenum Krakow­
skiego Komitetu Miejskiego PZPR. W Plenum, któremu
przewodniczył I sekretarz KKM tow. Andrzej KURZ,
wziął udział sekretarz KW PZPR tow. Józef. BANAK.

O osiągnięciach gospodarczych naszego miasta pisało
tię już i mówiło sporo. Nie ma potrzeby powtarzać tego
jeszcze raz. Również jednak w Krakowie nie potrafili­
śmy uniknąć wielu nieprawidłowości, niedociągnięć
i błędów gospodarczych. Szczególnie wiele niedomagań
obserwuje się na ‘odcinku inwestycji i budownictwa.
Zwłaszcza budownictwa mieszkaniowego i socjalno-
usługowego. Zważywszy fakt, że w roku przyszłym na­
kłady. na inwestycje w Krakowie zostają obniżone .

■o około 6 proc., że w związku z tym ulec musi zmniej­
szeniu plan budownictwa mieszkaniowego oraz inwesty­
cji komunalnych i socjalno-usługowych; jak również
fakt, że i bieżący plan inwestycyjny jest niewykony.wa-
ny — stwierdzić musimy, że rok przyszły będzie wyma­
gał od naszych przedsiębiorstw i zakładów, od całego
aktywu szczególnie dużych wysiłków, specjalnych inicja­
tyw, w zakresie wykrywania i wykorzystywania rezerw.

Tak np. w przedsiębiorstwach remontowo-budowlanych
podległych Prezydium Rady Narodowej nastąpił w roku
bieżącym wzrost liczby nieprzepracowanych godzin nie­
usprawiedliwionych, z 19,4 tys. w roku 1962, do 26,7 tys.
czyli o 36,7 proc. Dalej: w przedsiębiorstwach budowla­
nych nastąpił wzrost ilości godzin nadliczbowych pra­
wie o 7 tys., co stanowi 31 proc, w stosunku do roku
1962, przy czym w przedsiębiorstwach podległych Radzie
Narodowej wzrost ten jest o wiele wyższy i -wynosi po­
nad 107 proc.

Mówiąc o tym w swoim referacie na Plenum, sekre­
tarz-KKM tow. Jan Skiba zwrócił uwagę m. in. na czę­
ste wypadki marnotrawstwa materiałów, potencjału pro­
dukcyjnego i, pracy ludzi, na'niedowład organizacyjny
wielu przedsiębiorstw i brak odpowiedzialności kadry
kierowniczej, co .w zasadniczy sposób rzutuje na wyniki
produkcyjne zakładów.

Również iw przemyśle czekają nas w roku przyszłym
poważne zadania. Mimo, że w zasadzie plany produk­
cyjne w tej gałęzi gospodarki są wykonywane, to sy­
tuacja w .niektórych fabrykach i przedsiębiorstwach
również nie jest najlepsza. Często przyrost produkcji nie
odpowiada w pełni pod względem asortymentowym,
rzeczywistym potrzebom. Tak np. przyrost zapasów -wy­
robów gotowych w przemyśle ogółem, wynosił na koniec
III kwartału br. ponad 20 proc, w porównaniu ze sta-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Ostatnie chwile
»małej Europy*?

PARYŻ (PAP)
Jak donosi paryski korespondent PAP, red. Z. Klimas,

sytuacja, jaka wytworzyła się w Brukseli skłania obser­
watorów politycznych w Paryżu do najczarniejszych
myśli. Nie mówi się już o kryzysie, ale rozważa głośno
konsekwencje, jakie przyniosłoby ewentualne — i coraz

bardziej prawdopodobne — zerwanie. W szczególności
przedstawiciele francuskich kół przemysłowych, otwarcie
oskarżają NRF o dążenie do rozłamu, złą wolę, i lekce­
ważenie podjętych zobowiązań, a nawet o nawrót do na­
cjonalizmu i ekspansjonizmu.

Jakie perspektywy zarysowują się zatem w razie za­
łamania się rozmów brukselskich? Po pierwsze, wypo­
wiedzenie przez Francję układu o Wspólnym Rynku.
Ta ewentualność nie jest jednak brana pod uwagę zbyt
serio. Za bardziej prawdopodobną uważa się możliwość
„zamrożenia” układu rzymskiego, czyli pozostawienie
w mocy istniejących już porozumień w zakresie prze­
mysłu, a odłożenie na lepszą przyszłość sprawy wspól­
nego rynku rolnego.

Sprawa stosunku Francji i Niemiec zachodnich jest
punktem ciężkości większości komentarzy prasowych.

Fiasko 31 grudnia tego roku — jak pisze „Combat” — nie

oznaczałoby tylko końca Wspólnego Rynku. Pociągnęłoby ono

za sobą również wypowiedzenie Iraktatu francusko-niemieckie-

go I wycofanie francuskich oddziałów wojskowych stacjonują­
cych w NRF, ponieważ Francja przestałaby w. tym momencie

gwarantować wolność Berlina I nadstawiać karku w imię cu­
dzych interesów. Wszystkie te kroki byłyby zgodne z literą
1 duchem „realpolitlk” wykoncypowanej przez Schroedera.

r

Rumunia i Jugosławia połączyły swe systemy
energetyczne

BUKARESZT. W wyniku rozmów przeprowadzonych
w Belgradzie podpisano porozumienie między Rumunią
a Jugosławią w aprawle połączenia systemów energetycz­
nych obu państw. W związku z tym zbudowane zostaną
linie przekaźnikowe wysokiego napięcia, które zostaną od­
dane do eksploatacji w pierwszym kwartale przyszłego roku.

120 dzieci i niemowląt uratowanych z płomieni
BONN. 120 diiecf 1 niemowląt uratowano z płomieni, gdy

w czwartek wieczór w przytułku „Caritas” w miejscowości
Ilbensiadt (NRF) wybuchł wielki pożar. Z płonącego gma­
chu wyniesiono dzieci odziane przeważnie tylko w koszulki
nocne. W czasie pożaru, który pochłonął cały dach budyn­
ku, odniosło rany trzech ratowników.

Polsko-radzieckie rozmowy handlowe

MOSKWA. W dniach 19—20 grudnia br. minister

zagranicznego PRL W. Trąmpciyński przeprowadził
skwie z ministrem handlu zagranicznego ZSRR N.

handlu
w Mo-
Patoli-

czewem rozmowy w sprawie zawarcia protokołu o rzymianie
handlowej między Polską I ZSRR na rok 1964. Ustalono, że
końcowe rozmowy, jak również zawarcie protokołu nastąpią
w Warszawie.

PRZEŁADUNEK RUDY
W MEDYCE

Na „przyspieszonych” obrotach

pracują załogi przeładunkowe w

„suchym porcie Rzeczypospolitej”
— zespole stacji przeładunko­
wych Medyka — Żurawica, sta

cja przeładunkowa w Medyce le­
piej przygotowana jest do zimy
niż w roku ubiegłym. W zbudo­
wanych tu olbrzymich odmrażał-
niach rudy, do których wjeżdża­
ją całe pociągi, zmieniono system
ogrzewania komór na bardziej
wydajny i bardziej oszczędny. Po­
zwoli to na znaczne skrócenie

procesu rozmrażania rudy i przy­
spieszenie prac przeladukowych.

Na zdjęciu: fragment urządzeń
przeładunkowych.

CAF-fot. Kwiatkowski
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Z Egzekutywy KW

Nad realizacją
zadań

eksportowych
Na swym piątkowym posiedzeniu

Egzekutywa KW partii w Krakowie
obradująca pod przewodnictwem se­
kretarza KW, tow. J. Hanaka, po
wysłuchaniu informacji, przyjęła do
wiadomości okresową informację o

wykonaniu zadań eksportowych w

woj. krakowskim i m. Krakowie za

9 miesięcy br.

Jak z tej informacji wynika plan
produkcji eksportowej za 3 kwar­
tały 1963 roku *wykonany został glo­
balnie w 106,6 proc., przy czym
przemysł ciężki wykonał plan w

102,5 proc. (Huta im. Lenina — 100,6
proc.), a np. przemysł chemiczny
(dane częściowe) w 115 proc. Eks­
port do krajów kapitalistycznych sta­
nowił 52 proc, całości dostaw eks­
portowych naszego regionu w ciągu
3 kwartałów br., tj. o 13,1 proc, wię­
cej, niż w analogicznym okresie
1962 roku.

Na zakończenie obrad Egzekuty­
wa rozpatrywała sprawy organiza­
cyjne. (-)

Kowalski nie lubi Radziwolskiego, Zegarowicz nie
znosi Kramkiewicza, Rozliczny nie cierpi Szaszły-
kowskiego, a Lewakowski nie może patrzeć na Sumi-
towicza. Na domiar złego — Radziwolski żre się z Ze-
garowiczem na temat Rozlicznego, co do którego ich
zdania sa diametralnie różne, choć obydwa jak naj­
gorsze, Kramkiewicz z Szaszłykowskim drą koty od
lat, Sumitowicz ma porachunki z Kowalskim, który
ze swej strony wydziwia na Lewakowskiego.

Oto dylemat, jaki udawało się dotychczas rozstrzy­
gać dyrektorowi, a to dzięki przypadkowemu zbiego­
wi okoliczności: przedsiębiorstwo dzieliło się na 8 wy­
działów, w każdym z których urzędował jeden z 8
skłóconych dżentelmenów.

Co prawda od czasu do czasu, szczególnie, przy
okazji narad, dżentelmeńskie antagonizmy

' wybu­
chały z nieopisaną siłą, ale dyrektor zawsze potrafił
wystąpić w charakterze straży pożarnej, lejąc zimną
wodę na rozpalone głowy: zawsze można było spra­
wiedliwie obdzielić 8 reprezentantów 8 wydziałów’
porcją uzasadnionych pretensji, z przymieszką sar­
kazmu i ironii...

Roza tym, hm, można było przecież antagonizmy
wykorzystać dla ' dobra zakładu, drogą tzw, pod­
puszczania.

Ale — jak zauważyliście — dyrektorowi udawał'
się rozstrzygać dotychczas. Konkretnie d<
chwili, gdy limity zatrudnienia w administracji zo

stały ograniczone... Skoro tylko jednak wieść o owyn
ograniczeniu rozprzestrzeniła się w przedsiębiorstioie —

drzwi dyrektorskiego gabinetu ustąpiły najpierw za

przyczyną dżentelmena nr 1: Kowalskiego. Po czym —

otwierały się kolejno przed Radziwolskim, Zegarowi-
czem, Szaszłykowskim, Lewakowskim oraz Sumito-
uńczem.

Dzięki temu dyrektor dowiedział się rzeczy cał­
kiem nowych i wręcz rewelacyjnych.

Ze Radziwolski jest cham. Ze Zegarowicz to bydlak.
Ze Kramkiewicz ma „haki” w życiorysie. Ze Rozlicz­
ny jest niespełna rozumu. Ze Szaszłykowski się ze-
świnił. Ze Lewakowski to wstrętny obłudnik. Ze Su­
mitowicz zasłużył na dyby. Oraz, że Kowalski już
dawno twierdził, iż dyrektor to po prostu tuman.

Wszystko to razem — nie licząc czasu otwierania
i zamykania dyrektorskich drzwi — zajęło dyrekto­
rowi 4 godziny robocze, a zainteresowanym dżentel­
menom nieco Więcej.

Dyrektor myślał trochę przez następne pół godzi­
ny, po czym zaprosił na krótką naradę przedstawicieli
Komitetu Zakładowego, Rady Zakładowej i Rady Ro­
botniczej, tudzież kierownika referatu kadr.

Po pół godzinie zgromadzeni doszli do wniosku, że
z.dnak chyba w przedsiębiorstwie, którym współ-
irządzają — nie są potrzebni: 1 cham, 1 bydlak

■facet z ,jhakiem” w życiorysie, 1 niespełna rozumu,
l zeświniony, 1 wstrętny obłudnik, 1 zasługujący na

dyby oraz 1, o którym twierdzą, iż opowiada jakoby
dyrektor był po prostu tumanem. Razem — 8.

Z czego wynikałoby, że twierdzenia Kowalskiego
o dyrektorze n i e pokrywają się z prawdą.

Ko
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Nie zima
lecz przetrzymywanie wagonów
komplikuje pracę na kolei

WARSZAWA (PAP)
W piątek aura raczej nie przeszka­

dzała transportowcom. Praca więk­
szości węzłów kolejowych przebie­
gała normalnie. Mniejsze są opóźnie­
nia pociągów dalekobieżnych (naj­
większe na całej sieci PKP - ponad
2 godziny — miał pociąg Białystok —

Gdańsk). Natomiast w niektórych dy­
rekcjach kolejowych zaczynają się
pogłębiać trudności z powodu bra­
ku taboru. Jest to skutek przetrzy­
mywania wagonów przez klientów
PKP.

Nadal z takimi trudnościami bo­
ryka się węzeł lubelski. Tamtejsze
cementownie „Chełm”, „Rejowiec” i
„Wierzbica” przetrzymują na swych
bocznicach ok. 640 wagonów.

W okręgu katowickim na boczni­
cach zakładów przemysłowych —

zwłaszcza hut im. Bieruta, „Łabę­
dy”, „Kościuszko”, „Zawiercie”, ko­
ksowni — „Dębieńsko” i „Radlin” cze­
ka na rozładunek 2100 wagonów.

Dużo kłopotów pod tym względem
przysparzają kolei także wałbrzy­
skie koksownie i elektrownie oraz

cukrownie dolnośląskie. Najbardziej
niepokojąca sytuacja powstała osta­
tnio w

tam na rozładowanie ponad 1050 wa­
gonów. Jeżeli portowcy maksymal­
nie nie przyspieszą prac przeładun­
kowych, może nastąpić „zakorko­
wanie" szczecińskiego węzła kolejo­
wego,

porcie szczecińskim. Czeka
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 15.45: „Wigilie z tam­
tych lat” program z Krakowa,
16.20: „Zima w Moskwie” — re­
portaż, 17.00: Dziennik TV, 17.05:
Program dla dzieci „wybieramy
zawód”, 17.35: „Próba ogniowa”
film z serii „Przygody Robin-
Hooda, 18>.O5: Na półkach księgar­
skich, 18.15: „Klarnecik czy kaste-
eik” program z cyklu „Takty i

nietakty”, 18.45: „Kino krótkich
żllmów”, 19.15: „Eureka” maga­
zyn popularno-naukowy, 19.50:
„Dobranoc”, 20.00: Dziennik TV,
30.30: Telewizyjne Studio Litera­
ckie, 21.35: Dziennik TV.

WTOREK

Godz. 14.40: „I ty zostaniesz In­
dianinem” film fab. prod. pol­
skiej, 16.20: „Baśń o szlachetnym
Gotfrydzie", widowisko dla dzie­
ci, 17.S0; Rozmaitości krakowskie,
18.05: Dziennik TV, 18.10: Film dla
dzieci, 19.00: Program z cyklu
„Podróże po świecie”, 19.20: Kon­
cert Chopinowski w wykonaniu
Teresy Rutkowskiej, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00: Dziennik TV, 20.30:
Teatr TV „Syn Marnotrawny",
22.00: „Dziedziczka” — film fab.
prod. USA, dozw. od lat 16-tu.

ŚRODA

Godz. 14.00: „Wesołe historie”
film prod. radzieckiej, dla dzieci,
15.30: Teatrzyk Violinek, 16.00:
„Księżyc nad Maubeuge” — film
łab. prod. francuskiej, 17.25: „O-
limpijska sztafeta" — magazyn
publicystyczny z cyklu „Kuźnia
Olimpijska”, 17.45: „Duszek snów
w baśniowym świecie”, program
filmowy, 18.10: „Poznajmy się”
program rozrywkowy, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00: Dziennik TV, 20.30:
Łódzki Teatr TV „Rozbójnik” —

komedia Karola Capka, 21.20:
„Alibi doskonałe” — film fab.
prod. angielskiej, dozw. od lat
le-tu, 22.45: Rozrywkowy program
filmowy.

CZWARTEK

Godz. 13.00; „Świąteczny przekła­
daniec” — pr. rozrywkowy, 13.35:
„Diabeł morski” — film fabular­
ny prod. radzieckiej, 15.10: „Pan­
tofelek pięknej Rodppis” — wido­
wisko, 15,45; „Pan Pimplnone” —

opera, 18.25: „Prorok” — film

prod. CSRS, 16.45: „Parada kłam­
ców 1 blagierów” — teleturniej,
17.50:: „Miks” — kabaret, 18.40:
„Tele-Echo”, 19.20: „Dobranoc",
19.50: Dziennik TV, 20.00! „Od me­
lodii do melodii”, program estra­
dowy z Lipska, 20.50: „Spóźnie­
ni przechodnie” film fab. prod.
polskiej, dozw. od lat 16-tu.

PIĄTEK

Godz. 16.45: Telewizja Katowice
Informuje, 17.00: Dziennik TV,
17.05: Program dla dzieci — „O
nas i dla nas” — filmowa kroni­
ka miesiąca, 17.30: Program pu­
blicystyczny, 17.50: Program ty­
godnia, 18.05: Na półkach księgar­
skich, 18.15: „Wielokropek” — ty­
godnik aktualności satyrycz­
nych, 18.30: „Trzy listy" program
publicystyczny, 18.45: „Notatki
krakowskie”, 19.05: „Zimowa za­
prawa” — program z cyklu „Na
zdrowie”, 19.20: „Ostatni dzień
niewoli” program historyczno-do-
kurńentalny, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik TV, 20.30: „Plato­
nów” — dramat Antoniego Cze­
chowa, (W przerwie Dziennik TV).

SOBOTA

Godz. 10,00 „Kalifornia" — film
fab. prod. USA, 11.35 — 16.20 —

Przerwa, 16.20 „Wujcio Adaś 1

Kajtuś”, 16.45 Telewizja Katowice

Informuje, 17.00 Wiadomości, 17.0?

Program dla dzieci starszych „Od
Cedyni do Siekierek" — ez. 3 te-
lekonkursu z Muzeum Wojska
Polskiego w Warszawie, 18.30 Kil­
ka słów o programie telewizyj­
nym, 18.45 „Alma Mater Jagiel-
loniea" — program z Krakowa,
19.15 Film seryjny, 19,35 „Wieczor­
ne rozmowy", 19.50 „Dobranoc”,
20.00 Dziennik, 20.40 Z cyklu
„Portrety" — pt. „Julian Tuwim",
21.20 „Nie wszystko o małżeń­
stwie” — montaż humoresek Ste­
fanii Grodzieńskiej, 22.10 Wiado­
mości, 22.20 „Kalifornia” — film
fab.

NIEDZIELA

Godz. 10.00 Telewizyjny kurs
rolniczy. Temat: „Wychów cie­
ląt”, 11.00 Koncert kapeli bandu-

rzystów, transm. z Kijowa, 12.00 —

13.15 — Przerwa, 13.15 12 X rok
1963 (z Kr), 13.45 Koncert muzyki
dawnej, 14.15 Katowice dziś i ju­
tro, 14.30 Józef Haydn „Symfonia
z gaszeniem świec” — insceniza­
cją telewizyjna, 15.00 „Niedzielna
biesiada”, 15.50 Teatrzyk dla
przedszkolaków — „Komlntar-
ezyk”, 16.20 Film z serii „Przy­
gody dziwnego psa Huckleberry",
18.45 Program rozrywkowy — tr.

1 Poznania, 17.15 „Wesoła zmia­
na” — program rozrywkowy —

(z Katowic), 18.40 ,,Ną obczyźnie”
— gawęda Antoniego Olchy, 18.55
„Dziś na orbitę" — teleturniej,
19.50 Dobranoc, 20.00 Dziennik,

20.30 „Kwadrans recenzenta”,
20.45 Film fabularny, 22.15 Spor­
towa niedziela.

Z Dallas

donoszą
NOWY JORK (PAP)

Aresztowany w czwartek w

Forth Worth w Teksasie Russeil
MeLarry, który odgrażał się pu­
blicznie, że dokona zamachu na

prezydenta Kennedy'ego, miał
wyrazić zadowolenie, że prezy­
dent został zamordowany, doda­
jąc, że ponosił on „odpowiedzial­
ność za sytuację w USA”. Jed­
nakże podczas przesłuchania przez
komisarza policji federalnej
MeLarry oświadczył, Iż byt to

„żart”.

MeLarry stanie przed federalną
ławą przysięgłych w Amarillo
(Teksas) w dniu o stycznia. Jeż.-ll
uznany zostanie za winnego, gro­
zi mu kara 5 iat więzienia I

grzywna w wysokości tysiąca do­
larów.

Senat OSM

.oszczędności, planowanych w
VzF na rok 1964. „Przyjeliś-

ft^.1 zasadę, że nie wolno nam

pojedynczo, że tylko
rai^n: organizacja partyjna,
Sam^ząd i administracja —

móżm\ti zabezpieczyć w peł-
nt tó'y\ommie planu gospo-

ttdfage&s"-
Ka ftie&pzpieczeństwa wy-

nfejjfiśf naszej gospodar­
kii w zabie-
gaćft ó> zwrócił m.

W s\voina wystąpie­
niu tow. Jan A litera, Woje­
wódzki Inspektyr Kontrolno-
Rewizyjny. MówĄąc o dużych
brakach w pracy poszczegól­
nych prz«feiębiors\w budo­
wlanych, tow. MiteiY podkre­
ślił konieczność podniesienia
poziomu pracy POP V budo­
wnictwie i prawidłowego roz­
mieszczenia członków .PZPR
w poszczególnych jednostkach
organizacyjnych. Wciąż \tsz-
cze przeważająca ilość człon­
ków partii W bud'owrtictv?.!e

skupia się w administracji V
samych za¥ż<dacłi; Natomiast
za mało jest ich bezpo­
średnio na placu bu­
dowy.

Na konieczność koncentra­
cji wysiłków inwestycyjnych
w drobnej wytwórczości,
wskazał w swoim wystąpie­
niu tow. Edward Góra, wice­
przewodniczący Prezydium
RN m. Krakowa. PrzecRuże-
nle w nieskończoność realiza­
cji poszczególnych inwestycji,
a także wielomiesięczne nie­
raz remonty, powodują duże
straty dla naszej gospodarki.

Tow. Bogumił Korombel,
dyrektor DBOR-u omówił
szereg zagadnień dotyczących
zarówno Inwestycji jak rów­
nież projektowania i wykony­
wania. Inwestycje są często
nieprzygotowane, brak jest
pełnej dokumentacji a rozpo­
częcie budowy bardzo często
opóźniane jest w wyniku o-

póżnień prac geodezyjnych.
Odczuwa się również brak
wykonawców w realizacji tzw.

drobnych inwestycji, co m. in.
hamuje zabudowę istniejących
parcel w śródmieściu.

Do problemu planowania
inwestycji nawiązał również
—

... -___ 1__ k Niedośpiał.
Podkreślił on potrzebę ujed­
nolicenia koordynacji prac
biur projektowych, inwesto­
rów i wykonawców.

Tow. Stanisław Feliś z WSK
poinformował Plenum iż Wy­
twórnia Sprzętu Komunika­
cyjnego wykonała plan pro­
dukcji globalnej w dniu 18
grudnia. Plan produkcji towa­
rowej natomiast zostanie wy­
konany w . dniu dzisiejszym.
W wystąpieniu swoim obszer­
nie omówił on zadania orga­
nizacji partyjnych w kształ­
towaniu właściwej atmosfery
w zakładzie pracy, w aktywi­
zacji i w pełnym zaangażowa­
niu całej załogi do wykonania
zadań gospodarczych.

Również dyrektor Przedsię­
biorstwa Budownictwa Miej­
skiego w Nowej Hucie tow.
Kazimierz Morawski zameldo­
wał o wykonaniu przez ZBM

rocznego planu budowy izb w

ilości 5.078. Jest to równo­
cześnie 75-tysięczna izba mie­
szkalna wybudowana przez
przedsiębiorstwo ogółem od
początku swojej działalności.
Tow. Morawski podkreślił
znaczenie rytmiczności pro­
dukcji dla prawidłowego wy­
konywania zadań gospodar­
czych.

O konieczności koordynacji,
często dublujących się, 6 in­
stytutów naukowo-badaw­
czych działających w Krako­
wie dla potrzeb budownictwa,

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nem na początku roku. W
ŻBM1A im. St Szadkowskie­
go przyrost ten na koniec paź­
dziernika wynosi ponad 21
proc., a w „Madto” — 65 proc.

Także tempo przyrostu pro­
dukcji na eksport jest niedo­
stateczne, Zwłaszcza W takich
przedsiębiorstwach,, jak Fa­
bryka Aparatów Pomiarowych
czy ZBM1A.

W dalszej części swojego
referatu sekretarz KKM omó­
wił problem wydajności pra­
cy, zatrudnienia i funduszu
płac. Jak stwierdził tow. Ski­
ba, niskie tempo wzrostu wy­
dajności pracy pociągnęło za

sobą znaczne, bo o ponad 6
proc, przekroczenie stanu za­
trudnienia w stosunku do pla­
nu na lata 1961—63. W zwią­
zku z tyra, zadania planu na

rok 1964 zakładają dalszy
wzrost produkcji, przemysło­
wej przy nieznacznym tylko
wzroście zatrudnienia. Plan
na rok przyszły zakłada wzrost

produkcji w przemyśle Kra­
kowa ogółem o 4,9 proc.

Realizacja trudnych zadań
planu gospodarczego na rok
1964 wymagać będzie dużego
wysiłku całego aktywu gospo­
darczego i wszystkich organi­
zacji partyjnych. Głównym
kierunkiem natarcia instancji
musi być praca nad właściwym
przygotowywaniem progra­
mów, które zabezpieczą reali­
zację zadań, oraz wzmożenie
wysiłków w ujawnianiu i wy­
korzystywaniu bogatych jesz­
cze rezerw istniejących W
przedsiębiorstwach i zakła­
dach przemysłowych. Walka z

nadmiernym rozdrobnieniem
przedsiębiorstw, z przerosta­
mi organizacyjnymi i niedocią­
gnięciami w organizacji pra­
cy, z marnotrawstwem mocy
produkcyjnej, czasu pracy • i
materiałów, walka o pełną
realizację planów postępu te­
chnicznego, o pełną dyscypli­
nę finansową i wzrost wydaj­
ności pracy — oto główne
kierunki działalności admini­
stracji i organizacji partyj­
nych w roku przyszłym.

Tow. Stanisław Dudziński .....
________ _

nawiązując do tez referatu, tow. Franciszek
stwierdził m. in., że w Kra­
kowskich Zakładach Farma­
ceutycznych uzyska się około
14 min zł oszczędności w roku
1964, w wyniku realizacji pla­
nu postępu technicznego. Mo­
dernizacja technologii produk­
cji leków, obniżka wskaźni­
ków zużycia surowców, dalsza
mechanizacja produkcji, oto
źródła dalszych milionowych

Problemy
szkolnictwa

artystycznego
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym obradowała •— pod prze­
wodnictwem zastępcy kiero­
wnika Wydziału Kultury,
Nauki i Oświaty KW tow. W.
Loranca — Komisja Kultury
KW i KKM. Przedmiotem o-

brad były problemy szkolni­
ctwa artystycznego w m.

Krakowie i województwie.
Materiał przedłożony komisji
konsultowany był uprzednio
z sekretariatem KW. Omówio­
ne zostały problemy kadrowe,
inwestycyjne i ideowo-wycho-
wawcze naszego

W sprawach
nych omówiony
twierdzony plan
sji na najbliższe półrocze, (tl)

szkolnictwa,
organizacyj-
został i za-

pracy Komi-

mówił następnie tow. Kałkow-
skl.

Tow. Wiesław Molik nawią­
zując do uchwał X;V Plenum
KC zwrócił uwagę na niebez­
pieczeństwo przeekonomi-zo-
wania działalności partyjnej.
Chodzi o to by zadania eko­
nomiczne realizować przede
wszystkim poprzez działalność
ideowo-wychowawczą w na­
szych organizacjach partyj­

nych. Żywy człowiek, postawa
załogi, przede wszystkim po­
stawa wszystkich członków
partii, zadecyduje o sukcesie
XIV Plenum KC. Nie wolno
zaniedbać pracy ideologicznej
na rzecz problematyki ekono­
micznej. Rzeczą podstawową
jest klimat życia partyjnego,
a także prawidłowa atmosfe­
ra w stosunkach międzyludz­
kich.

Nawiązując do tego zagad­
nienia sekretarz KW tow. Jó­
zef Banak stwierdził m. in.
zabierając głos w dyskusji, że
nie można oddzielać XIII Ple­
num od XIV Plenum KC. Nie
można oddzielać problemńw
ideologicznych od ekonomicz­
nych. Troska o człowieka nie
riyoże, być tylko frazesem.

Wytworzenie właściwej atmo­
sfery, kształtowanie .socjali­
stycznych stosunków między­
ludzkich, nie przeszkadza wca­
le w zwiększeniu wymagań
od ludizi, w rozliczaniu z na­
łożonych zadań. Osobnym za­
gadnieniem jest sprawa od­
powiedzialności administracji.

Na zakończenie dyskusji
zabrał gk\s I sekretarz KKM
tow. Andrzej Kurz. Jak
stwierdził tęw. Kurz zadania
roku 1964 są’ zbyt poważne by
można było’ się posługiwać
starymi metodami, by „po
staremu” ustawtiać się do ich
realizacji. Sarnę1 bodźce, sa­
me metody oczywiście sprawy
nie załatwią. Chodzi o świa­
dome działanie zespołu ludzi
w realizacji ekonomicznych
zadań. Dużo zależy od posta­
wy kierownictw gospodar­
czych. I dlatego stawiamy
problem odpowie­
dzialności. Często
zdejmuje się ze stanowisk lu­
dzi dopiero wtedy, kiedy
wkracza prokurator. Nie wy­
maga się, nie kontroluje, nie
rozlicza na bieżąco. W polity­
ce kadrowej nie można być
„dobrymi wujkami”.

I sekretarz KKM podkreślił
Znaczenie rozwijania inicjaty­
wy w wykrywaniu realizacji, w

rozwiązywaniu konkretnych
trudności gospodarczych. Tym
wszystkim naszym poczyna­
niom musi towarzyszyć tro­
ska o rozwój demokracji, o

jawność, o zacieśnianie do­
brych stosunków z ludźmi.

Plenum podjęło uchwałę,
precyzującą program działal­
ności instancji i organizacji
partyjnych w zakresie pełne­
go zabezpieczenia realizacji
uchwał XIV Plenum KC.

n
W sprawach organizacyj­

nych Plenum KKM powołało
30-osobowy Komitet do Spraw
Rolnictwa. Przewodniczącym
Komitetu został sekretarz
KKM tow. Stanisław GĘGA­
ŁA, wiceprzewodniczącym —

tow. Edward GÓRA. W skład
Biura Komitetu do Spraw
Rolnictwa weszli, obok wyżej
wymienionych, tow. tow.
Zdzisław WŁODARCZYK,
Jan BORKIEWICZ, Ryszard
MARYNOWSKI 1 Helena KA­
WOWA.

Plenum powołało również
14-osobową Komisję Zdro­
wia KKM. Przewodniczącym
Komisji został tow. Mieczy­
sław TWARDOWSKI.

T. CZUBAŁA

WASZYNGTON (PAP)
Senat amerykański, 52 gło­

sami przeciwko 32 odrzucił
19 bm. podjętą przez Izbę Re­
prezentantów decyzję, zaka­
zującą rządowi uczestniczenia
w kredytowaniu i finansowa­
niu handlu USA z krajami
socjalistycznymi.

Odczytane przed głosowa­
niem w Kongresie, orędzie
prezydenta Johnsona stwier­
dziło, iż rozwój handlu jest
korzystny dla Stanów Zjed­
noczonych.

Senatorzy odrzucili również de­
cyzję Izby Reprezentantów, do­
tyczącą zmniejszenia sumy na

pomoc dla zagranicy. Senat

uchwalił projekt ustawy, przewi­
dujący wydanie na ten cel
3.272 .500.669 dolarów (w ub. so­
botę Izba Repr. wyraziła zgodę
na 2.801.700.000 dolarów).

Różnica między wersjami Se­
natu I Izby
na

obu

ma być uzgodniona
konferencji przedstawicieli
izb Kongresu USA.

Zmarł

Polska-ZSRR 10:10
Pierwsze finałowe spotkanie o puchar Europy w boksie

rozegrane w Łodzi między zespołami Polski i Związku Ra­
dzieckiego zakończyło się wynikiem nierozstrzygniętym
10:10. Jest to niewątpliwie duży sukces naszego zespołu.
ZSRR jest najlepszą drużyną w Europie. Podczas ostatnich
mistrzostw w Moskwie pięściarze tego kraju zdobyli 6 ty­
tułów mistrzowskich i 4 wicemistrzowskie.

Sejmowa debata
dokończenie ze str. 1

by w dziedzinie produkcji
i spożycia.

Plan przyszłoroczny zakła­
da więc pewne zmniejszenie
tempa inwestycji, doskonalsze
proporcje w zwiększaniu pro­
dukcji przemysłowej w dzia­
łach A i B, dostosowanie
wzrostu siły nabywczej ludno­
ści do możliwości podaży to­
warów na rynek, wreszcie
stanowi pierwszy krok na dro­
dze tworzenia niezbędnych re­
zerw.

Na zakończenie króciutko
jeszcze o budżecie, który od­
zwierciedla założenia NPG i
stanowi instrument aktywne­
go oddziaływania na jego re­
alizację. Po stronie dochodów
przyszłoroczny budżet pań­
stwa zamyka się kwotą 27*
mld złotych, a po stronie wy­
datków sumą 271 miliardów.
W wyniku zmian wprowadzo­
nych w komisjach nadwyżka
budżetowa zwiększona została
o 182,3 min złotych.

ANDRZEJ WOZNIAK

Gustaw

Morcinek
Śląsk utracił swego

piewcę. W piątek 20 bm.
zmarł w Krakowie, w kli­
nice — znany pisarz Gu­
staw Morcinek. Zył 72 la­
ta. Gustaw Morcinek na­
leży do najbardziej u nas

czytanych pisarzy. Pisał on

bowiem popularne książki
dla młodzieży, pisał bajki
śląskie i powieści z życia
górników. Jego „Wyrąba­
ny chodnik”, „Pokład Joan­
ny”, „Ondraszek”, „Za­
błąkane ptaki”, należą do
najpoczytniejszych pozycji
w bogatym dorobku pisa­
rza.

Pierwszą swoją książkę
wydał Morcinek mając 36
lat. Jak sam stwierdził, by­
ła to słaba i naiwna książ­
ka. Za najlepszą pozycję
swego życia uważał „On-
draszka”. Pracował nad
nim, z przerwą wojenną,
aż 18 lat. „Ondraszek” do­
czekał się szeregu wzno­
wień i tłumaczeń. Gustaw
Morcinek pozostawił po
sobie bogatą spuściznę lite­
racką. (tl)

Rosjanie zademonstrowali w

Łodzi boks dobry technicznie
poparty silnym ciosem. Pola­
cy walczyli bardzo agresyw-

Inie i ambitnie. Szczególnie
dobrze zaprezentowali się we­
terani polskich ringów Wala­
sek i Pietrzykowski, którzy
wygrali zdecydowanie swoje
walki. Kulej udowodnił, że

ciągle zalicza się do najlep-

Puchar Europy
koszykówki mężczyzn

W Helsinkach odbyło się spot­
kanie koszykówki mężczyzn 1/8
finału pucharu Europy, pomię­
dzy mistrzem Finlandii, drużyną
Helsingin Kisa Toverit i mis­
trzem NRD SC Chemie Halle.
Mecz wygrali koszykarze Helsi­
nek 75:64 (32:23).

*

W stolicy Izraela rozegrano
pierwszy mecz 1/8 finału o Pu­
char Europy mężczyzn, w którym
mistrz Izraela Maccabi Tel Aviv,
pokonał mistrza Czechosłowacji
Spartaka Brno 60:58 (28:25).

Turniej młodych
szermierzy

W hall Korony odbywa się w

dalszym ciągu turniej klasyfika­
cyjny młodych szermierzy. Wczo­
raj walczyły florecistki, najlepsza
była Urbańska (Baildon), która
odniosła 3 zwycięstwa i 3 zwy­
cięstwa w barażach, przed Balon
(Górnik) 1 Kucharską (Włókniarz
Szczecin).

Po dwóch dniach prowadzi KKS
34 pkt, przed Włókniarzem 33 pkt.
i Baildonem 31 pkt.

szych, że jego ostatnia poraż­
ka z reprezentantem NRF by­
ła przypadkowa.

Wynik 10:10 to duży sukces
naszego zespołu. Nikt z fa­
chowców nie przypuszcza je­
dnak aby w meczu rewanżo­
wym w Moskwie naszej dru­
żynie udało się przełamać he­
gemonię pięściarzy Związku
Radzieckiego. Już dziś może­
my sobie powiedzieć, że dru­
gie miejsce w Europie to ma­
ksimum, na jakie nas stać.

Łódzki pojedynek był nie­
zwykle emocjonujący. Walki
stały na wysokim poziomie i
dostarczyły licznym widzom
wielu emocji. Wiele pojedyn­
ków było prawdziwą szer­
mierką na pięści. Dobrze, że
właśnie w finałowym meczu

o puchar Europy spotkały się
dwa najlepsze zespoły,

A oto wyniki walk:
Od wagi muszej do ciężkiej:

A. Olech pokonał Sorokina,
Bendig przegrał z Grigorie-
wem, Szczepański uległ Stie-
paszkinowi, Grudzień wygrał z

Nikonorowem, Kulej zwycię­
żył Poliakowa, Knut przegrał
z Agiejewem, Kucmierz uległ
Strumskisowi, Walasek wy­
grał z Popienczenko, Pietrzy­
kowski pokonał Pozniaka, Ję­
drzejewski przegrał z Jenie-
lianowem.

Tylko Zdanowicz

oskarżony o morderstwo

tarnowskich milicjantów
W styczniu proces w trybie doraźnym

Dopiero wczoraj dowiedzieliśmy
się ze źródeł nieoficjalnych, choć
miarodajnych, że o zabójstwo mi­
licjanta oskarżony Jest tylko
8. Zdanowicz, który również o-

strzelał spotkany przypadkowe
patrol MO w dniach pościgu za

nim. Prokurator występuje o to,
by proces Zdanowicza odbył się
w trybie doraźnym: zarzuty prze­
ciw drugiemu uczestnikowi tar­
nowskich zajść zostały wyodręb­
nione do oddzielnego postępowa­
nia, gdyż nie kwalifikują się do

POGODA

Zachmurzenie niewielkie lub u-

miarkowane, tylko gdzieniegdzie
przejściowo duże z niewieikirpi o-

padaml śniegu, głównie na połu­
dniowym wschodzie i na —11
cach północno-zachodnich,
peratura minimalna od
6 st. nad morzem, minus
w centrum, do minus- 18
krańcach wschodnich. Tempera­
tura maksymalna od minus 1 st.
nad morzem, minus 7 St. w cen­
trum do minus 10 st. na wscho­
dzie, wiatry słabe, tylko na pół­
nocy początkowo umiarkowane,
przeważnie z kierunków połud­
niowo-zachodnich.

krań-
tem-

minus
15 St.

st. na

rozpatrywania Ich w trybie do­
raźnym — Cholewicki nie strze­
lał ant w Tarnowie, ani też w

drugiej potyczce w rejonie Jasła.
Za inne wyczyny nielegalnego
posiadania broni, włamanie ttp.
będzie sądzony w terminie póź­
niejszym, po rozprawie Zdanowi­
cza, na której wystąpi jako Świa­
dek.

Oskarżyciele publiczni zarządzili
badanie psychiatryczne mordercy
tarnowskich milicjantów, doko­
nano również badania encefalo-

graficznego, a orzeczenie biegłych
stwierdza, że Zdanowicz jest czło­
wiekiem normalnym, w pełni od­
powiedzialnym za swe czyny.
Proces, na który czeka nie tyl­
ko krakowskie społeczeństwo, od­
będzie się w pierwszych dniach
stycznia 1964 w sali Sądu Powia­
towego dla m. Krakowa, w sali
nr 16, znanej z wielkich procesów
m. ta. Mazurkiewicza, a oskar­
żać będzie prok. Zygmunt Piąt-
klewlcz, który również oskarżał
tamtego zbrodniarza.

Niestety, konferencja prasowa
w Prokuraturze Wojewódzkiej
odbyła się zbyt późno, tj. w kil­
ka godzin po poinformowaniu
tylko części opinii publicznej o

sformułowaniach aktu oskarżenia.

Hokeiści Cracovii
w pogoni za czołówką
W meczu o mistrzostwo II

ligi hokejowej Cracovia poko­
nała w Katowicach Polonię
Bytom 10:3 (3:0, 3:2, 4:1). Dru­
żyna krakowska gra coraz le­
piej. Ostatnie zwycięstwa da­
ją jeszcze szanse Cracoyli na

premiową lokatę, pod warun­
kiem że w nadchodzącą nie­
dzielę pokonają w Krynicy
KTH. W spotkaniu z Polonią
drużyna Cracoyii grała szyb­
ko i pomysłowo. Dobrze za­
grał I atak bracia Sienkowie i
Piasecki. Bramki dla Cracovii
uzyskali: Piasecki 4, A. Sien-
ka 3, J. Sienka, Błażowski i
Korzeniak -po 1. (ap)

Pięściarski mecz

sparringowy
Wicemistrz Bułgarii Spartak

Plowdiw rozegra mecz sparringo>
wy z pięściarzami Wisły w nie­
dzielę o 18.30 w hali przy ul. Rey­
monta.

Sobczak zwycięża
w dwuboju

Kadra olimpijska dwuboistów,
przygotowująca się do igrzysk w

Innsbrucku, rozegrała w Kirach
koło Zakopanego pierwsze1 w

tym sezonie oficjalne zawody.
Jui w pierwszym starciu świet­

ną formę wykazał nasz czołowy
dwubolsta Józef Sobczak, który
podczas biegu oddał 19 celnych
strzałów na 20 możliwych 1 za­
pewnił tym sobie przekonywające
zwycięstwo.

A oto wyniki: drugie miejsce
zajął Stanisław Szczepaniak (17)
1.24,35 a trzecie Józef Hrubiś (16)
1.25,34.

ie wiejskiej

Stali czytelnicy tej cotygodniowe]
rubryki (jak każdy autor liczę, że
takich posiadam) nie wezmą mi chy­
ba za złe jeśli w tym tygodniu bę­
dę kontynuował temat wzajemnej
rywalizacji poszczególnych państw
tzw. „Zjednoczonej Europy’’ lub jak
patetycznie mówią inni „Wspólnoty
Europejskiej". Jest zresztą po temu
nie tylko pretekst, lecz także konie­
czność. Już z końcem ostatniego ty­
godnia rozpoczęło się w Brukseli
dość interesujące widowisko.

Przedstawiciele sześciu krajów, a

to: Francji, NRF, Włoch, Belgii, Ho-
landii. Luksemburga należących do
„Wspólnego Rynku" rozpoczęło de­
baty w sprawie wspólnej polityki
rolnej. Sesję EWG poprzedzały roz­
liczne wypowiedzi Z których wyni­
kało, że tym razem „ustalenia" nie
będą łatwe. Nikt jednak nie prze­
widział, że rokowania poprzedzają­
ce tzw. „Rundę Kennedy’ego” będą
aż tak pełne napięcia. Runda za­
mieniła się w walkę, a na ringu
stanęli już nie pertraktujący, a rze­
czywiści przeciwnicy. Żachodnio-
niemiecka „Die Welt" tak określa
atmosferę brukselskich rozmów: „W
Brukseli wieje teraz ostry wiatr. Ze
wszystkich stron słyszy się wyrazy
niewiary i niechęci, gróźb ( wymu­
szeń, w takim rozmiarze jakiego nie
było jeszcze od powstania EWG.
Tym razem odrzucono nawet maskę
dobrego wychowania".

Obecna sesja EWG miała za za­
danie ustalenie wspólnych cen na

artykuły rolne tj. zboże, produkty
mleczarskie, ryż i mięso wołowe.
Oprócz tego na sesji miano uzgodnić
stanowisko w sprawie „Rundy Ken­
nedyego" tj. propozycji generalnej
obniżki ceł w stosunkach między
USA a EWG. Rozstrzygnięcie spra­
wy ceł miało być przedmiotem ro­
kowań w roku przyszłym.

Starcie na brukselskim ringu roz­
poczęło się pomiędzy dwoma naj­
większymi partnerami EWG —

Francją i NRF. Jak zwykle, tak i
tym razem sprawa ma dwa oblicza:
gospodarcze i polityczne.

Francja domaga się regulacji cen

produktów rolnych, ponieważ posia­
da — zwłaszcza w zbożu — poważ­
ne nadwyżki. Narzucając swoją, nis­
ką cenę zboża, Francja stałaby się
poważnym eksporterem i z powo­
dzeniem, a dużym dla siebie zys­
kiem, mogłaby ulokować nadwyżki
produktów rolnych na rynku euro­
pejskim. Przeforsowanie zrównania
cen produktów rolnych postawiłoby
Francję w roli jedynego kontrahen­
ta i producenta żywności dla EWG.
Wprowadzenie zaś zakazu handlu z

tzw. „krajami trzecimi" (a to leży
u zasad EWG) postawiłoby Francję
w roli handlowego kierownika EWG.

nie zmniejszyłoby eksport towarów

przesyłanych NRF.
Nie bez znaczenia jest tu fakt, że

NRF nie uważa Francji za nazbyt
uczciwego partnera handlowego. O-
statnio w Bonn mnożą się coraz

głośniejsze skargi na dyskryminację
i nadmierne opodatkowywanie to­
warów niemieckich we Francji. Bonn
niechętnie odnosi się do przymusu
zakupu tylko w określonych stre­
fach, jak np. ryżu wyłącznie we

Włoszech („Ryż włoski jest niedobry
i w dodatku drogi’’.)

Jeśli odłożymy na bok interesy
pozostałych partnerów, których
zresztą NRF i Francja w ogóle nie

Fe/Zełon

Europa
wcale nie zjednoczona

Stąd też nacisk, szantaż i pogróżki
Francji (de Gaulle: „Jeżeli wspólno­
ta europejska nie rozwiąże w krót­
kim czasie problemów agrarnych to
właściwie nie będzie miała racji
bytu’’.)

NRF importuje poważne ilości
środków żywności z innych krajów.
Ustalenie ceny zbóż i produktów
rolnych na niskim poziomie, przy­
niosłyby w efekcie poważne pertur­
bacje w gospodarce rolnej NRF, któ­
ra i bez tego przeżywa poważne tru­
dności. Na pogłębienie tych trudno­
ści, i wywołanie niezadowolenia
chłopów, NRF nie może sobie poz­
wolić w obliczu wyborów przypa­
dających w 1065 r. Bonn nie może
się zgodzić na oddzielenie barierami
cel na produkty rolne krajów trze­
cich. Bonn sprzedają swe towary na

zasadzie wymiany. Odcięcie impor­
tu produktów rolnych, automatycz­

biorą pod uwagę, stwierdzić trzeba,
że ścierają się tutaj dwie koncepcje
handlu: autarkiczna — francuska i
liberalna — zachodnio niemiecka.
Podłoże obu koncepcji jest jedno­
znaczne, bo polityczne. De Gpulle,
„dumny aż do przesady generał",
stworzył sobie własną koncepcję
Europy i do niej usiłuje nagiąć
partnerów.

Koncepcja de Gaulle’a idzie w kie­
runku przekształcenia Europy w au­
tarkiczną potęgę (pod swym prze­
wodem) jako trzecią siłę świata o-

bok USA i ZSRR („Europa będzie
gaullistowska, albo jej nie będzie’’).
Ta koncepcja i duma generała sta­
ła się powodem zatrzaśnięcia drzwi
EWG w sierpniu 1961 r. przed Wiel­
ką Brytanią. Dla de Gaulle’a Anglia
jest przedłużeniem ręki i polityki
USA w Europie.

NRF natomiast jest za kontrolo­

wanym rynkiem w Europie. Je­
dnakże ta kontrola musi odpowia­
dać interesom Bonn a także inte­
resom USA. Stąd wyraźne tenden­
cjer Bonn do stępienia antyamery-
kańskiego ostrza kierunków narzu­
canych przez Francję EWG.

Pełne uznanie przez NRF pryma­
tu USA w świecie zachodnim wir­
kiuczą możliwość przyjęcia stano­
wiska Francji („Mamy uznanie dla
wysiłku francuskiego w dziedzinie
utworzenia samodzielnej siły jądro­
wej, ale chcemy pozostać pod ochro­
ną Stanów Zjednoczonych".)

Taka jest istota sporu o zboże, ryż
< wołowinę. Termin dojścia do kom­
promisu został wyznaczony na 31
grudnia. Nieznalezienie formuły
kompromisu nie oznacza jeszcze roz-

padnięcia się „Wspólnego Rynku”.
Procesy integracyjne poszły — zwła­
szcza w wymianie towarów przemy­
słowych już za daleko. Nie można
też zapominać, że istnieje inna je­
dność interesu: obawa przed Wscho­
dem. („Jedziemy w tym samym po­
ciągu, którego nie można zawrócić”.)
Natomiast z całą pewnością można
przewidzieć, że nastąpi zahamowanie
integracji gospodarczej państw
EWG. To znowu odbije się ryko­
szetem na integracji politycznej, co

więcej może stanowić poważną klęs­
kę tej integracji. (NRF; „Francja
musi być świadoma powiązania
spraw gospodarczych z polityczny­
mi. Jej sztywne stanowisko w spra­
wie EWG mogłoby przynieść taką
izolację Francji, której nie byłaby
w stanie udźwignąć").

Jeśli piszemy dość szeroko o tych
sprawach to nie dlatego byśmy się
martwili kłopotami gospodarczymi
swoich przeciwników. Na przykła­
dzie EWG, która jest źródłem „emo­
cji" ostatniego tygodnia, jaskrawo
występują jednak tendencje odśrod­
kowe, rozsadzające wspólnotę Euro­
py zachodniej: sprzeczność intere­
sów gospodarczych i politycznych
partnerów.

MARIAN SKARBEK

— boisko
Około 1.500 tys. mieszkańców li­

czą krakowskie wsie, w tym 250
tys. młodzieży. Stawia to przed
Ludowymi Zespołami Sportowy­
mi zadanie zorganizowania życia
sportowego, kultury fizycznej. W
okresie 1959 — 63 r. nastąpiła n*
odcinku sportu wiejskiego znacz­
na poprawa. Z 22 tys. członków
LZS w 1959 r. — liczba ta
wzrosła obecnie do 35 tys., zor­
ganizowanych w 774 klubach. Nie
wszystkie powiaty jednakowo
pracują. Na dodatnią ocen; za­
służyły Rady Powiatowe LZS
Nowy Targ, Nowy Sącz, Wado­
wice, Kraków, i Tarnów, gorzej
z rozwojem LZS-6w jest w My­
ślenicach, Miechowie, Suchej 1
Proszowicach. Największe zainte­
resowanie wśród młodzieży wiej­
skiej wzbudzają takie dyscypliny
jak kolarstwo, podnoszenie cię­
żarów, siatkówka, piłka nożna,
narciarstwo i zapasy, z wyczy­
nowców krakowskich należy wy.
mienić kolarzy Palkę i Baśclka,
członków kadry narodowej.
(Palka wygrał w tym roku Ma­
łopolski Wyścig Górski o Pu-
char Gazety Krakowskiej).
Wszystkich osiągnięć nie sposób
wyliczyć.

Pomyślnie rozwija się akcja
Spartakiad. W 1960 r. brało w

nich udział 36 tys. młodzieży w

438 imprezach, a w roku bieżą­
cym — 150 tys. w 1270 spartakia­
dach.

Sport wiejski wymaga specjal­
nej opieki, wymaga pomocy.
Z LZS współpracują Komitety
Partyjne, Zjednoczone Stronnic­
two Ludowe,, rady narodowe,
Związek Młodzieży Wiejskiej,
spółdzielczość i kółka rolnicze.
Z urzędu — PKKFiT. Pomoc w

organizacji imprez i w szkoleniu
udzielają miejscowi nauczyciele.

Na wczorajszym posiedzeniu
Podkomitetu Kultury Fizycznej
WKKFiT pod przewodnictwem
MGR PIROZYŃSKIEGO wyczer­
pujące referaty o działalności i

planach na rok przyszły wy­
głosili: przewodniczący RW LZS
A. DURAK oraz z ramienia
WKKFiT K. SKARBEK. Rzucono
hasło: „W każdej gromadzie —

choćby najmniejszy obiekt spor­
towy”, poruszono sprawę za­
mierającej akcji pomocy klubów
krakowskich na rzecz LZS. Po­
stanowiono opracować plan roz­
woju urządzeń sportowych i tu-

sportowe
ryMyezmych na wsi, postanowiono
powołać społeczne gromadzkie
komitety kultury fizycznej i tu­
rystyki. Zadań jest sporo, śród-
ków — mniej. Trzeba coraz wię-
cej wypracowywać środków
własnych, trzeba, trzeba w

większym stopniu inicjować bu-
<iowę urządzeń sportowych w

czynie społecznym.
Krakowskie ŁZSy mają spory

dorobek w czasie swej 15 letniej
działalności. W następnym okre­
sie pracy, przy zwiększeniu wy­
siłków, osiągnięcia te mogą być
nawet podwojone. (Pu)

Hokeiści CSRS

przegrywajej w Kanadzie

NOWY JORK (PAP)
Hokejowa reprezentacja Cze­

chosłowacji która przybyła do
Północnej Ameryki na kilka spot­
kań, rozegrała pierwszy mecz w

miejscowości Victorla z reprezen­
tacją Kanady. Nieznaczne zwy­
cięstwo odnieśli hokeiści kana­
dyjscy 3:2 (1:1, 2:1, 0:0).

Ślizgawka dla publiczności
W niedzielę sztuczne lodowisko

będzie otwarte dla publiczności
do południa w godz. 10—13 i po
południu w 15—17 .30 . Dyrekcja
zaprasza na ślizgawkę.

Zwycięstwa
siatkarzy AZS AWF

w Paryżu
Drużyny warszawskiego AZS

AWF rozegrały w Paryżu swe

pierwsze mecze w rozgrywkach
o Puchar Europy.

Drużyna mężczyzn walczyła w

178 finału z zespołem PUC Paryż
zwyciężając 3:0 (15:10, 15:9, 15:13),
natomiast zesipół kobiet wywal­
czył w ćwierćfinale łatwe zwy­
cięstwo 3:0 (15:2, 15:4, 15:3) nad
zespołem Tourcolng Sport.

Świąteczny
Światowid

Ze podwójna ilość stron, to

wiadomo, ale grunt, że ta
ilość przechodzi w jakość.
I w rozmaitość! W świątecz­
nym „Magazynie Turystycz­
nym światowid" znajdziecle:

„Zbójnickie dudki” (o ukry­
tych skarbach ostatnich ta­
trzańskich zbójników) i „My­
ślące szafy" (o pierwszej fa­
bryce tzw. elektronowych
mózgów);

„Klejnot wśród gór” (foto­
reportaż o pięknościach Ryl­
skiego Monastyru) i „Czas
kiedy rośnie góra” — znako­
mite opowiadanie psychologi-
czmo-turystyczne Tymoteusza
Karpowicza (l nagroda w li­
terackim konkursie GKKFiT
i „MT Światowid”).

„Patrzy na was 100 wie­
ków” — rzecz o nowej szacie
prastarego Biskupina i „Opo­
wieść (również) o człowieku
świętym” — frapująca kores­
pondencją z Egiptu.

Gawędę wigilijną dr Żabiń­
skiego „Zwierzęta mówią..."
i wędrówkę śladami Wyczół­
kowskiego — „On eię sztuką
baiml..."

A także „Podróż kosmiczna
sprzed 100 lat” (arcyśmieszne
znalezisko literackie), rozwią­
zanie konkursu rysunkowego
dla dzieci „Kolorowe waka­
cje” i „Zlot Milenium” — za-

bawny konkurs z atrakcyj­
nymi naarodami.
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Co

słychać?

Przez góry, rzeki

i lasy
W Bieszczadach, w ciągu M

lat, stworzono wielką leiną
siei kolejek leśnych, rozgałę­
zioną w niezwykle trudnym
1 dzikim terenie górskim. Łą­
cznie wybudowano na tej
trasie 80 km torów kolejo­
wych, przerzucono 25 dużych
mostów, wykonano 175 prze­
pustów dla strumieni, przerzu­
cono 1300 tys. m« kamienistego
gruntu. Powstało 14 ładowni,
gdzie odbywa się załadunek
drewna na wagony oraz 3 sta­
cje przeładunkowe na styku
kolejek ■ koleją normalno­
torową.

Nie jest tak źle

Uniwersytet Warszawski
prowadzi badania nad ro­
lą, jaką odgrywa książka
wśród młodzieży zamiesz­
kałej w rejonach uprze­
mysłowionych. Pierwszy
etap badań przeprowadzo­
ny w Płocku wykazał, że
książka cieszy się niesła­
bnącym powodzeniem i ani
kino, ani telewizja nie
zdołały jej zdystansować.

słychać?

W
ysoko w górach,
nad porywistą, lo­
dowatą rzeką, le­
ży Miasteczko. Na

stromych zalesio­
nych zboczach, i

wzdłuż asfaltowej szosy roz­
mnożyły się domki 5-tysięcz-
nego ludzkiego środowiska.
Kilka spółdzielń rzemieślni­
czych i drobnej wytwórczości,
szpital, sanatorium, domy
FWP, stacja kolejowa, sklepy
i urzędy — oto źródła zarob­
ków mieszkańców. Dwie szko­
ły podstawowe i dwie zawo­
dowe, kino, biblioteka, ka­
wiarnia — to miasteczkowa
symbolika „nowego”.

Rynek jest przedmiotem
dumy Miasteczka. Światła ja­
rzeniowe, zieleńce, sklepy, u-

rzędy i klub międzyspółdziel-
niany znalazły swe godne
miejsce właśnie na rynku.

Zaledwie kilkaset metrów
od siedziby administracyjnych
i politycznych władz Miastecz­
ka bielą się mury kościoła 1

budynków plebanii. Trzech
księży i 5 zakonników czuwa

nad duchowym życiem miesz­
kańców.

Niezwykle czynny proboszcz
dba umiejętnie o rozszerzanie
zakresu swoich wpływów rów­
nież na życie społeczne i poli­
tyczne Miasteczka. Zadanie —

trzeba to stwierdzić — niezbyt
ma trudne...

W zadymionych knajpach
spotykają się przy wódce lu­
dzie wielkich interesów: „uta­
lentowani” pracownicy spół­
dzielczości, GS-u, urzędów,
rzemieślnicy, specjaliści od
złotych Interesów 1 drobnych
geszefcików.

„Na zdrowie! Stuknijmy
się... Pomożesz ty mnie, pomo­
gę ja tobie... No to cyk!... Dro­
biazg, te 5 tysiączków leci. Za­
łatw tylko... Sto lat! Wystar­
czy mi tylko jedno zamówion-
ko, a stanę na nogach. Zdro­
wie, bracie!...”

Ciemny tu światek. Nadaje
specyficzne piętno Miasteczku.
Drobne oszustwa, pijaństwo,
manka, łapówki? O! Wcale im
to nie przeszkadza iść w nie­
dzielę z wystrojonymi rodzi­
nami do kościoła... Nawet

przyjemnie posłuchać, jak
ksiądz z ambony pomstuje:
„Znowu państwo żąda od nas,

byśmy za naszą ciężką pracę
płacili podatki. A z czego, z

czego?”.
Odpowiedź proboszcz uzys­

kuje szybko, idąc z tacą do
wiernych. Padają banknoty,
które odkupić mają wczoraj­
sze grzechy...

Niezdrowy jest klimat
Miasteczka. Jakoś w

nim duszno. Otoczone
zewsząd wysokimi górami i la­
sami, ma, jak to się zwykło

triumf. Inaczej — czyż doszło­
by w marcu 1963 r. do wyboru
takich sekretarzy KM? A
potem — czyż możliwy byłby
taki rozwój wypadków w

życiu politycznym Miasteczka?
I sekretarzem KM wybrano

kierownika Urzędu Pocztowe­
go. Równocześnie — malarza
pokojowego. Zawód, jak wiele
innych. I nic w tym nie by­
łoby dziwnego, gdyby naczel­
nik poczty vel malarz, był

akurat w czasie wbijania
gwoździ w tablicę pamiątko­
wą. I wtedy właśnie najspo­
kojniej w świecie proboszcz
zaczął odprawiać ceremonię
poświęcenia obiektu. Nikt mu

w tym nie przeszkadzał...
*

Przewodniczący Prezy­
dium MRN stanowił
świetne uzupełnienie

rządzącej Miasteczkiem trójki.

Przewcdium

nacie opowieść o myszkach?
— Znamy, znamy...
No to posłuchajcie. Pewnego razu międzynarodo­

we mysie towarzystwo wybrało się do baru. Ku
swemu przerażeniu, gdy weszły do środka, zoba­
czyły śpiącego nieopodal bufetu olbrzymiego kocura.

Więc myszka angielska cicho przemknęła się do kontuaru,
zamówiła whisky, wypiła i szybko wymknęła się za drzwi.
Następnie myszka francuska zamówiła kieliszek koniaku,
wypiła i czym prędzej opuściła bar. Na placu pozostała
myszka polska, zamówiła jedną „setkę czystej’’, potem dru­
gą, trzecią, a po czwartej zsunęła się z wysokiego barowe­
go stołka, rozejrzała półprzytomnie po lokalu, ujęła pod
boki i krzyknęła gniewnie: No a teraz dawać mi tego kota!

Z niektórymi ludźmi jest podobnie, jak z tą polską mysz­
ką. Półprzytomni, po „kilku głębszych” wytaczają się na

ulicę, szukają zaczepki, nierzadko dopuszczają się obra­
zy, albo wręcz czynnej napaści na przedstawicieli władzy.

Strażnik nie chce wpuścić do fabryki pijanego pracow­
nika. No to lu strażnika w głowę. Milicjant wsiada do tram­
waju — już słychać głosy — o, znowu blacharze się kręcą.
Kontroler w tramwaju sprawdza bilety: widzieliście go,
znalazł się ważniak. A mnie się nie chce pokazać karty.
Milicjant ucisza na ulicy wrzeszczącego pijaka — więc
w ucho milicjanta, niech wie, że się go nie boimy.

0 posza­
nowaniu

prawa
Aroganckie, chamskie zachowanie, bezczelność i obraźli-

we słowa sypane jak z rękawa, nieposzanowanie władzy,
nieposzanowanie ustaw, lekceważenie prawa. Nonszalanckie,
chamskie, karygodne zachowanie na ulicach, w lokalach,
w tramwaju i autobusach. Począwszy od drobnych wy­
kroczeń

_ choćby łamania nagminnie przepisów — za­
śmiecanie ulic, nieprawidłowe przechodzenie przez jezdnię,
skończywszy na chuligaństwie i bandytyzmie. Dwóch cału­
jących się na środku ulicy krakowskiej mężczyzn spowo­
dowało katastrofę dwóch autobusów i tramwaju. Wyskaku-
jący z tramwaju młodzieniec spowodował śmierć motocy­
klisty. A więc i z tymi „drobiazgami” nie jest różowo.
A cóż dopiero mówić o jakże częstym łamaniu ustaw,
o obrażaniu urzędników i przedstawicieli władzy. To wcale
nie są bynajmniej czyny sporadyczne. Tylko w tym roku
co czwarty, statystyczny krakowianin został ukarany przez
kolegia orzekające i sądy. Oczywiście są w tym i kary
grzywny za lżejsze przewinienia, ale niemało i poważniej­
szych — wyroków. Sąd Powiatowy w trybie przyspieszo­
nym — a więc za wyczyny chuligańskie — skazał ponad
tysiąc osób.

Jeśli podpity młodzieniec rzuca obelgi pod adresem in­
terweniującego — w imieniu prawa — dla dobra i spokoju
nas wszystkich — milicjanta — to niech potem nie ma pre­
tensji on i jego rodzina, że chłopak otrzymuje wyrokiem
sądu miesiąc aresztu. Słusznie! Niech raz wreszcie nauczą
się ci, co lekceważą prawo, depcą godność drugiego czło­
wieka, że takie postępowanie nie będzie tolerowane.

Zbliża się okres świąt, niech przede wszystkim cl, co

lubią je suto zakrapiać, przypomną sobie opowiastkę
o myszkach w barze i wyciągną z niej wnioski, jeśli nie
chcą powiększać statystyki ukaranych.

P.S. Tym, którzy nadesłali listy na mój adres, a szczegól­
nie wytrwałemu poecie podpisującemu się E. A., jak rów­
nież emerytowanej nauczycielce z Krakowa, bardzo dzię­
kuję. Wszystkim składam najlepsze życzenia pogodnych
i spokojnych świąt.

KAPITAN ZAK

Tadeusz Czubata

NAD MIASTECZKIEM

PRZESZŁA BURZA.
mówić, utrudnioną cyrkulację
powietrza.41 chyba dlatego za­
legają nad nim od lat szkodli­
we opary, które mamią 1 otę­
piają ludzkie umysły.

Wychodzący z kościoła lu­
dzie lustrują się uważnie: „Ta
małpa Ksawerowa ma znów
nowe futro. Chyba z 20 tysię­
cy zapłacił za niego ten zezo­
waty magazynierek”. „Bogda­
nowie kupili sobie „Octavię”,
cholera! A ja wciąż reperuję
swoją „Syrenę”...

Żyć! Dobrze żyć, urządzić
się, wzbogacić, zaimponować:
nowym domem, samochodem,
meblami, futrem... A przy tym
nie narażać się, żyć w zgodzie
ze wszystkimi...

Dewizy te nie grzeszą ory­
ginalnością. Drobnomieszczań­
stwo, zaściankowość, ograni­
czony świat zainteresowań,
pragnień i problemów — to

przecież znane relikty ubie­
głej epoki. Ubiegłej?

*

Miasteczku ze szczegól­
nym trudem przepycha
się NOWE. Kształtowa­

nie postępowej świadomości,
kierowanie rewolucją kultu-

W

■

ralną wymaga dużych umieję­
tności 1 ■ofiarności działa­
czy. Istnieje tam szczególne
zapotrzebowanie na ludzi głę­
boko ideowych. Ludzi, którzy
by mogli przeciwstawić się za­
raźliwemu wpływowi środo­
wiska i którzy by umieli (a
także chcięli) prowadzić sku­
teczny proces ideowego oddzia­
ływania...

W Miasteczku pracuje w 10
organizacjach partyjnych
przeszło 150 członków i kan­
dydatów. To mało i... dużo.
Siedmioosobowy Komitet
Miejski PZPR powinien
zapewniać prawidłowy kieru­
nek politycznego kierownic­
twa Miasteczkiem. Powinien...

*

Mechanizm, bierność, obo­
jętność w pracy partyj­
nej — to cechy od lat

słusznie potępiane. W Miaste­
czku święcą one jeszcze pełny

Laureaci

VI Konkursu UJ

„Trójki”, jeśli oczywiście nie
liczyć proboszcza...

Realizował jak mógł na

swoim odcinku koegzysten­
cję... ideologiczną. Trochę tyl­
ko, być może, przesadził w re­
alizowaniu zasad koegzysten­
cji politycznej.

Ot, weźmy chociażby kiero­
wcę. Wiadomo, kierowca Prez.
MRN, to funkcja dość wygo­
dna, przyjemna, przynosząca
profit. Zgłosił się więo na

wolne stanowisko kierowcy
Prezydium kandydat. Spodo­
bał się przewodniczącemu.
Tylko z opinią u niego było
„nie bardzo”. Dwukrotnie
zwolniony z przedsiębiorstw
za rozbicie po pijanemu pań­
stwowych samochodów cięża­
rowych...

„Ale przecież pracować i
żyć musi” — dumał przewod-

r___ _____ __ ___ niczący. — „Tym bardziej, że

spraw, pracowicie (trzeba mu namęczył się chłop przez 15
to przyznać) zbierając grosz do
grosza. Z chwilą awansu,
wzrosła przecież ilość zamó­
wień na malowanie szkół i in­
stytucji. Rósł też zapas gotów­
ki. W końcu, trafiła się okazja
— kupi! używaną „Warsza­
wę”..

A tymczasem nad Miastecz­
kiem zbierała się burza.

*

1
znowu autor musi tu wtrą­
cić swoje wścibskie „gdy­
by”. Gdyby bowiem prze­

wodniczący Prezydium MRN,
członek KM, dawny pracownik
aparatu partyjnego, członek
zarządu Klubu Sportowego,
wykazał więcej dobrej woli i
politycznej dojrzałości... Gdy­
by II sekretarzem KM był dzia-
łacz-komunista...

O, właśnie! II sekretarz. O-
sobny to rozdział tego opowia­
dania. Piastował w Miastecz­
ku stanowisko kierownika re­
stauracji. Pensja — wpraw­
dzie skromna, coś około 1.500
zł miesięcznie, ale człowiek z

głową na karku musi sobie
jakoś radzić. Radził więc so­
bie kierownik doskonale, ko­
rzystając (w odmiennych, od
założeń, celach) umiejętnie z

faktu pełnienia funkcji II se­
kretarza KM. A także — z

całkowitego zaambarasowania
I sekretarza KM sprawami ży-
ciowo-malarskimi... Wkrótce
więc kierownik dorobił się
własnego, francuskiej marki,
samochodu („Co to, panie,
warte! Używany i części zapa­
sowych brak!”). Starczyło ró­
wnież pieniędzy na wkład do
budowy własnego domku spół­
dzielczego. I na częste pijaty­
ki. Mówiło się o nich: „Pięcio-
dniówki kierownika".

A nad Miasteczkiem zbiera-
się burza...

*

równocześnie działaczem.
Tego przynajmniej należało
oczekiwać, wnioskując z wy­
boru na tak odpowiedzialne
politycznie stanowisko.

Rzecz w tym, że stemplowa­
nie listów, skomplikowane
kwestie doboru kolorów w

malowanych przez siebie biu­
rach i szkołach, a wreszcie
(rzecz niebagatelna) — zaspo­
kajanie życiowych pragnień
pięciorga dzieci, przesłaniały
nowemu sekretarzowi cały
świat. Z Miasteczkiem włącz­
nie. Z jego trudnymi i męczą­
cymi problemami. Zauważał
je tylko wtedy, kiedy w życiu
Miasteczka następował jakiś
wstrząs lub WYDARZENIE.
Kiedy żądano od niego s a-

modzielnej decyzji.
Rósł wtedy w dumę, zadowo­
lenie i... decydował. Różnie.
Przeważnie jednak... źle. Szyb­
ko potem wracał do „swoich"

lat pobytu w ciężkim więzie­
niu”. Za co? Żamordował w

1945 roku sekretarza PPR...
Stare dzieje...

Na wszelki wypadek jednak
przewodniczący poszedł do I
sekretarza KM. Naczelnik
poczty niechętnie oderwał o-

czy od swoich papierków:
„Dobrze, dobrze! Przecież mu­
si gdzieś pracować!” — rzekł 1
wrócił do przerwanego
cia.

Przewodniczący miał
serce. To nieważne, że
znał I sekretarzowi (z ominię­
ciem kolejki) 3-pokojowe
mieszkanie w nowym bloku.
Autor tej decyzji nie ma za­
strzeżeń. W końcu pięcioro
dzieci — to ważki argument.
Ale przewodniczący chciał na­
wet przyznać mieszkanie no­
wemu kierowcy. Nie zdążył!

Nad
ła się

sąsiednim powiecie), za pijań­
stwo i chuligaństwo, za wyrok
sądowy (4 miesiące z zawie­
szeniem). Nic o tym nie wie­
dzieli. „Jakże to? Teraz im się
to mówi?”.

I chyba było im wstyd...*

Opowiadanie nasze dobie­
ga końca. Autor opusz­
cza senne Miasteczko, w

którym nic się nie dzieje, a

równocześnie dzieje się tak
wiele. Nowi sekretarze KM
objęli już swoje funkcje. Czy
uda im się rozpędzić cuchnące
opary znad Miasteczka?

Gdzieś tam, w swoim no­
wym mieszkaniu siedzi przy­
gnębiony mały człowiek, któ­
ry nie był i nie mógł być nig­
dy dużym działaczem. Roz­
waża teraz z goryczą „swoją
krzywdę”. Jakże tak? „Wydali­
li z partii? Zwolnili z pracy?
Czy słusznie?” A potem: „Co
robić, malować też pewnie nie

dadzą... Pięcioro dzieci... Sa­
mochód trzeba chyba sprze­
dać...”.

Przewodniczący „przełkną­
wszy” naganę z ostrzeżeniem,
siedzi dalej za swoim biur­
kiem w Prezydium MRN.

II sekretarz KM najłatwiej
chyba pogodził się z wydale­
niem z pracy. Już myśli zape­
wne o nowych interesach na

nowym stanowisku.

A gdzieś tam, w Powiecie,
sekretarz Komitetu Powiato­
wego, stary, zasłużony dzia­
łacz, oddany bez reszty komu­
nista, wyszedłszy z wielogo­
dzinnej, męczącej Egzekuty­
wy, stanął w oknie swojego
gabinetu. Spoglądając daleko,
daleko na pokryte śniegiem
góry, pytał sam Siebie zgry­
ziony: „Jak to się stało? Jak

do tego doszło”?

ła

zaję-

dobre
przy-

Miasteczkiem rozszala-
burza...

4C

W dalekie] Warszawie
odbyło $ię Plenum
V("* Ir+ Ał»A nociln

na rozprawę naukową
(Inf. wł.) Na Uniwersytecie

Jagiellońskim działa, założo­
ne przed kilku dziesiątkami
lat i jak dotąd jedyne w śro­
dowisku uczelnianym Polski,
Towarzystwo Asystentów UJ.
Zorganizowało ono VI z kolei
konkurs na rozprawę nauko­
wą pomocniczych pracowni­
ków nauki: asystentów i a-

diunktów. W konkursie wzięło
udział 28 młodych naukow­
ców, którzy w sumie nadesła­
li 34 prace. 10 prac złożyli a-

systenci i adiunkci Wydziału
Prawa, 7 rozpraw
Wydział Biologii, 5 — Wydział
Mat.-Fiz.-Chem., 4 Wydział
Filologiczny. Według opinii
sądu konkursowego większość
rozpraw zadokumentowała
bardzo wysoki poziom nauko­
wy.

Ostatnio w Collegium Novum

odbyła się uroczystość wręczenia
nagród laureatom konkursu, w

której wziął udział rektor UJ

prof. dr K. Lepszy. Sąd konkurso­
wy pod przewodnictwem prof. dr.
Fr. Górskiego ustalił 3 pierwsze
nagrody, które otrzymali: dr St.
Borkacki za pracę pt. „Płace w

hutnictwie żelaza”, mgr J. Dy-
nowskl za pracę pt. „ Zarys sto­
sunków klimatycznych 1 hydro­
graficznych pow. chrzanowskie­
go”, mgr J. Kaniewska za pracę
pt. „Ze studiów nad pochodze­
niem młodzieży Akademii Kra­
kowskiej w latach 1510—1560”.

Cztery drugie nagrody przyznano:
dr Ł. Łysiakowi, dr St. Sumie,
dr St. Więckowskiemu, dr K. Żu­
rowskiej. Nagrody trzeciego sto­
pnia uzyskali: dr Z. Czeppe, mgr.
K. Kaczanowski, mgr A. Mącior,
dr J. Mirek, dr St. Płaza i dr
A. Pilch, (sz)

nadesłał

Jako się już rzekło, pro­
boszcz był niezwykle zdol­
ną Indywidualnością... Tak

zdolną, że kiedy w niedzielę 26
maja br. zorganizował wielkie,
manifestacyjne uroczystości
kościelne — większość skle­
pów i kiosków, decyzją władz
GS-u 1 przewodniczącego
MRN, otworzyła swoje podwo­
je. Ściągnięto (wbrew przepi­
som i umowie zbiorowej) pra­
cowników z należnego im
świątecznego wypoczynku, po­
stawiono ich za ladami 1 „han­
dlujcie!” — rozkazano. Tak
więc handlowano. Ku chwale
księdza proboszcza, który ,ani
się spodziewał, że tak łatwo
mu przyjdzie przejąć władzę.
Nie tyle nad duszyczkami, ile
nad... Miasteczkiem. Nawet
straż pożarna, przerwała swo­
je zajęcia i pospiesznie, zbio­
rowo, powróciła na uroczysto­
ści do Miasteczka.

Wtedy obudził się „polityk”
w I sekretarzu KM. Oderwaw­
szy się na chwilę od swoich

problemów, z uznaniem wyra­
ził się o decyzji strażaków,
krytykując zarazem ostro fakt

organizowania w niedzielę
tego rodzaju imprez...

Nad Miasteczkiem zbierała
się burza...

*

Tryskający energią pro­
boszcz rozwijał w coraz

szerszym zakresie swoją
„duszpasterską” działalność.
Syt chwały po majowych suk­
cesach, przygotowywał nastę­
pną batalię. Przy walnej po­
mocy niektórych członków
Klubu Sportowego wszedł pe­
wnego wieczoru do nowego

(pawilonu sportowego. Było to

’

KC, które nosiło ko­
lejną cyfrę „XIII”. Odbiło się
ono echem również w Powie­
cie. Na plenum Komitetu Po­
wiatowego zawrzała dyskusja.
Temat: zadania ideologiczne.
„Wyszła” sprawa Miasteczka.
Sekretarze KM zdumieni za­
rzutami poczuli się obrażeni.
Co więcej, na Plenum wygło­
sili i oni swoje własne, teorie
polityczne i ideologiczne.

Powołano komisję. Badano.
Oceniano. Wnioski — sprecy­
zowała Egzekutywa KP. Obu­
rzony i zdenerwowany sekre­
tarz KP wrzał i grzmiał. Se­
kretarze Miasteczka zachowy­
wali się buńczucznie. Podjęto
decyzję o ich ukaraniu.

Na Plenum KM w Miastecz­
ku zreferowano potem te de­
cyzje. Towarzysze kiwali gło­
wami akceptując, ale i ze zdu­
mieniem słuchali. „Jakże to?
Przecież myśmy ich wybiera­
li? I nikt nie wiedział że np.
przewodniczący MRN, to kle­
ryka!, a II sekretarz KM był
już parokrotnie karany par­
tyjnie, a nawet raz wykluczo­
ny z partii?” Za co? Za po­
wiązania ze spekulantami (w

CAF—fot- Gili
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Pomorskie Zakłady Prze­
mysłu Skórzanego w Byd­
goszczy „Kobra” to kombi­
nat produkujący rocznie
2.300 tys. par obuwia. Za­
kład specjalizuje się w

produkcji obuwia szytego.
Zakładowy Ośrodek Przy­
gotowań Produkcji, opra­
cowuje rocznie około 70

nowych wzorów. Część
produkcji przeznaczona jest
na eksport do ZSRR, An­
glii, Belgii i Libii.

Na zdjęciu: kierownik O-
środka Przygotowań Pro­
dukcji inż. Brzyski ogląda
ostatnio opracowany wzór
kozaczków dziewczęcych.

Z notatnika A. Wasilewskiego

Mówi się, źe dzieci t ryby nie mają głosu — jed­
nak jest inaczej.

Gdzieś na tyłach bloku — zrobiono piaskownicę
i obłożono ją płytami. Zwieziono furę piasku — może
i autobus. Dzieci z radości skakały i sypały sobie
nawzajem piasek na głowę, w usta, w oczy!... Po ty­
godniu zabawy było już po uszy!... Piaskownica
opustoszała!... Przyszła zima. Dzieci uchwaliły: robi­
my lodowisko obok piaskownicy! Poszły w ruch kon­
wie, dzbany, konewki nawet i węże. Woda jednak
wsiąkała w śnieg!... Lodowisko poszło gdzieś w zie­
mię... Minęło lato. Znowu mały sejmik nad piaskow­
nicą i w chwilę później zaczęły się sypać do piaskow­
nicy cegły, kamienie... W końcu „zniwelowano” tę-
ren — resztę nadsypano śniegiem! Poszły znowu
w ruch wiadra, czajniki, miednice i kubły! W. ciągu
nocy — powstało lodowisko z — piasku!...

I mówi się, że dzieci nie mają głosu, rozumu i „po­
myślunku”/ Nic dziwnego, tó dzieci tych, którzy roz­
bijają atomy, leją stal i dźwigają betony!

Na święta — lodowisko będzie betonowe o ile
nie murowane!...

CHULIGAN
W WYDANIU

SZWAJCARSKIM
W Szwajcarii mówi

się o „cielęcych latach
w amerykańskim opa­
kowaniu”. Chuligan w

szwajcarskim wydaniu
to młodzieniec czy dzie­
wczyna, którzy czują
się osamotnieni w

swoim domu rodzin­
nym, bo rodzice wiecz­
nie zajęci swoimi spra­
wami, troszczą się wy­
łącznie o sprawy mate-

; rialne. Ich formy prote­
stu przeciwko otaczają­
cemu porządkowi spo­
łecznemu są naiwne,
właściwe wiekowi cie­
lęcemu, to głównie ja­
kieś pozy, wyrażające
się w ekstrawaganckim
ubieraniu się, we fryzu­
rach, a także zbieraniu
się w różnych miej-

■ scach i o różnych po­
rach, aby wieść hałaśli­
we „życie towarzyskie”.
Czasem dochodzi do te­
go także alkohol i po­
wikłania przedwczesne­
go życia erotycznego,
czasami młodzi ludzie

ocierają się o przestęp-
, stwo: głównie chodzi

przy tym o zabieranie

cudzego auta czy moto­
cykla na nocną prze­
jażdżkę.

Sie und .Er

ŚRODKI
OSTATECZNE

Milicjant ma rewol­
wer 1 pałkę gumową.
Ale zapytajcie, ile razy
je użył? Czy mu rąk
nie wiążą rygorystycz-
ne przepisy i nakazy?
Ściśle są określone

miejsca, gdzie mu wol- '

no uderzyć, żeby nie u-

szkodził napastnika.
Strzelać wolno tylko w

ostateczności, jeśli nie
chce się narazić na de­
gradację, a nawet karę
więzienia. Prokurator
pyta całkiem teoretycz­
nie: „Czy to naprawdę
było zagrożenie wasze­
go życia? Czy denat u-

żyłby noża, którego do-

był? Nie można było
strzelać w nogi?”

Powszechnie się sły­
szy, że byłaby pora zre­
widować instrukcję o-

bowiązującą milicję i

poszerzyć zakres wy­
padków, w których
wolno zastosować środ­
ki ostateczne. Jakim

prawem wymaga się,
by nadstawiał głowy
milicjant, z gołymi rę­
kami szedł przeciw ban­
dycie, który ma prze­
wagę zaskoczenia, kry­
le w zanadrzu nóż czy
brzytwę, jeśli nie re--

wolwer, a ma na zaple­
czu obstawę z goto­
wych go wesprzeć ko­
leżków? Iść na takiego
z dobrym słowem, we­
zwaniem do rozsądku,
to nawet nie bohater­
stwo, to głupota.

„W idnokręgl”
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Nasz nowy
konkursik

Mamy dla naszych sym­
patyków i współpracowni­
ków nową niespodziankę.
Reprodukujemy dzisiaj
zdjęcie wykonane przez J.
BOGUMIŁA OPIOŁĘ, któ­
ry wystawia swe prace w

Klubie Międzynarodowej
Książki i Prasy przy ul.

Jagiellońskiej. Spośród wy­
stawianych tam zdjęć wy­
braliśmy jedno przedsta­
wiające portret młodego
chłopca na tle wazonu i
samowaru. Ten typ zdjęć
jest ostatnio w modzie i
można go spotkać nawet

na wystawach międzynaro­
dowych.

Pragniemy na ten temat

urządzić konkurs. Sądzimy,
że będzie on miał powo­
dzenie w okresie zimowym,
gdy zdjęcia plenerowe są
bardzo ograniczone. Należy
więc najpierw zastanowić
się nad wyborem przed­
miotów do zdjęć i wybrać
osobę do portretu. Pozor­
nie sprawa wygląda łatwo.
W rzeczywistości nie jest
to takie proste. Może foto-

amatorzy rozszerzą tema-
'

tykę o dalsze szczegóły.
Przy sposobności zapra­
szamy do obejrzenia wy­
stawy OPIOŁY mieszczą­
cej się w kawiarni Klubu
MPiK. Znajdą tam fotoa-

matorzy cykl zdjęć teatral­
nych, serię zdjęć jazzo­
wych i zdjęć fotoreporter-
skich. Prosimy również o

nadsyłanie uwag na temat

wystawy.
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Adam Perłowskl

Z CZYM na MARSA?
Czy ankieta ta jest „fantas­

tyczna?” Owszem, w jej głów­
nym pytaniu jest daleka i za­
gadkowa planeta. A jednak
..marsowy” pretekst uczynił
ankietę tym bardziej ziemską,
pozwolił spojrzeć uczestnikom
na poruszone w pytaniach pro­
blemy z dystansu, skłaniał do
myślenia w skali planety i
ludzkości, histerii i epoki. Mó­
wię o sygnalizowanej już w

swoim czasie przez naszą pra­
sę ankiecie centralnej radziec­
kiej gazety młodzieżowej
„Komsomolskiej Prawdy”.

Wyobraźmy sobie, że stwierdzo­
no istnienie na Marsie istot ro­
zumnych, że nawiązaliśmy z nimi

kontakt, że cheemy im się zapre­
zentować, chcemy im ułatwić pier­
wszą znajomość z naszą cywili­
zacją. Chcemy im więc wysiać
pojemnik reprezentatywnymi
jej „przedstawicielami”.

nierzu”. „Pancernik Potiom-
kin”, „Lenin w Październiku"
1 ..Lenin w 1918 roku”, „Cza­
pajew” i „Komunista”.

W związku z tą listą „Komso-
molskaja Prawda” przypomina
niedawną ankietę międzynarodo­
wą, w której pierwsze miejsce
przyznano . ..Potiomkinowi”, dru­
gie zaś włoskim neorealistycznym
„Złodziejom rowerów”. Czemu
więc w tf?j ankiecie „Potiomkin”

zajął zaledwie 6 miejsce, a „Zło­
dziei rowerów” w ogóle nie' ma

na liście, podobnie jak „Dzisiej­
szych czasów” Chaplina, „Cyrku”
Aleksandrowa i japońskiej „Na­
giej wyspy”? Winna jest temu

bynajmniej nie młodzież: po pro-
stufilmy te rzadko się w ZSRR

wyświetla, co „Komsomolskaja
Prawda” ostro krytykuje.

*

/Wie

pocfoltoe
Gdyby złotem z wody

morskiej obdzielić równo
wszystkich mieszkańców
ziemi, na każdego przy-
padłyby 3 tony tego meta­
lu. W tonie wódy mor­
skiej jest jednak tylko je­
dna milionowa grama zło­
ta.

Co im poślemy? Jaką foto­
grafię, przedstawiającą wyda­
rzenie stulecia? Jaki ważny
dla ludzkości dokument histo­
ryczny? Opowiadanie o ja­
kimś człowieku naszej epoki?
Portret jakiego człowieka, któ­
ry wsławił nasz wiek? Opis
jakiego odkrycia naukowego,
model jakiego wynalazku tech­
nicznego, jakie współczesne
narzędzie pracy, jaki charakte­
ryzujący nasz wiek przedmiot
z życia codziennego i jaki
sprzęt sportowy? Co będzie
najlepszym reprezentantem ży­
cia duchowego mieszkańców
Ziemi — jaki utwór literacki,
jakie dzieło muzyczne, jaki
film, jaki obraz lub rzeźba,
makieta jakiej budowy.

Twórcy ankiety pozostawili
jeszcze „wolne” miejsce dla
czegoś, nie przewidzianego w

ankiecie, a co mogłoby dopei-

nić
Ziemi.

wiedzę Marsjan o życiu

Ankieta Jest Już zamknięta. O -

bliczono, że 16.8 proc. spośród
6425 odpowiadających, to młodzi

robotnicy, 19,9 proc. — młodzież
szkolna, 10,6 proc. - studenci,
16,8 proc. — odbywający służbę
wojskową, 15.1 proc. — młoda

inteligencja, 11,2 proc. — urzęd­
nicy i 1,2 proc. — tylko młodzież
wieska. Już „Komsomolskaja
Prawda” opublikowała opraco­

wanie, przytaczając procenty
głosów, jakie padły na poszcze­
gólne „eksponaty” w pojemniku,
i cytując . motywacje. Niezwykle
interesująca to publikacja i
mnóstwo nasuwa refleksji.

*

lecie - wiek XX. Musleli spojrzeć
okiem przyszłego historyka 1 przy­
szłych pokoleń, które przecież też

oceniać będą nasz trudny i burz­
liwy wiek. Jak go ocenią, co w

nim będą uważać za najważniej­
sze? Podobnie jak z wydarze­
niem stulecia” jest z drugim ..eks­
ponatem” -

.. dokumentem stule­
cia”. Dla wieku osiemnastego by­
ła nim chyba Deklaracja Praw
Człowieka i Obywatela, dla wie­
ku dziewiętnastego trudniej już
dokonać wyboru, a dla XX-go?
Jaki dokument - zdaniem przysz­
łych pokoleń - w sposób naj­
lepszy reprezentuje historię poko­
leń 20-wiecznych?

W momencie, gdy mieli umieś­
cić w pojemniku pierwszy „eks­
ponat” (zdjęcie, przedstawiające
najważniejsze wydarzenie stulecia)
uczestnicy ankiety zostali posta­
wieni w sytuacji ludzi, reprezen­
tujących nie tylko dzisiejsze stu-

_ -iedy ludzie nauczyli się liczyć i dokonywać pomia-
Rf rów? Zapewne o wiele wcześniej niż narodziły się
j\ pisane symbole, które wskazywały na Chiny i Egipt

jako na ojczyznę matematyki. Najnowsze badania,
sięgające poza utarte szablony korygują te pojęcia: to

Afryka była pierwsza w tej dziedzinie.
Ekspedycja paleontologiczna spenetrowała wybrzeże

Jeziora Edwarda u podnóża wulkanu Birunga, teren za­
mieszkały dziś przez plemię Iszango. Wykopaliska, na

które się natknęła wskazują na ślady prastarej cywili­
zacji, zarrikniętej epoką między 9000—6500 lat przed na­
szą erą.

Najciekawszym przedmiotem znalezionym przez nau­
kowców jest niewątpliwie długa, wygładzona kość z

wprawionym na końcu kawałkiem twardego kryształu.
Być może służyła kiedyś jako rylec rysunkowy i piśmien­
ny, a obok tego — jako suwak. Na powierzchni bowiem,
przyrządu w określonych, podobnych odstępach znajdują
się nacięcia służące czarnym praprzodkom dzisiejszych
Afrykanów do dokonywania bardziej’ skomplikowanych
obliczeń.

Nacięcia figurują w trzech rzędach. W pierwszym znaj­
dują się grupy z 11, 13, 17 i 19 wgłębieniami, które odpo­
wiadają zapewne cyfrom prostym. Rząd drugi zawiera
grupy złożone z 3, 6, 4, S, 5, 10 i 7 rys, gdzie w każdej

parze grup następna cyfra jest dwukrotną poprzedniej.
W rzędzie trzecim figuruje 11, 21, 19 i 9 nacięć, co zdaje
Się wskazywać na łączenia 10 + 1, 20 — 1, 20+1 i 10—1.

Być może jest to najstarszy system rachunkowy, który
później dopiero z lasów Konga przeniknął do doliny
Nilu a stamtąd dalej na cały świat.

Najważniejsze wydarzenie?
— Rewolucja Październikowa,
najważniejszy moment w his­
torii społecznej ludzkości. Tak
odpowiedziało 39,2 proc, u-

czestników ankiety. A niewie­
le mniej — 36,6 proc. — odpo­
wiedziało: pierwszy lot w Kos­
mos.

Najważniejszy dokument?
Większość odpowiedziała: Pro­
gram KPZR. A dziewczyna z

miasta atomowego Dubna: te­
go dokumentu jeszcze nie ma,
będzie nim układ o powszech­
nym rozbrojeniu.

Opowiadanie (98,2 proc.) o

wielkim człowieku naszej eko-
ki — O Leninie. Portret czło­
wieka, który wsławił nasz

wiek? — Gagarin (67,8 proc.)

Przypomnijmy sobie też os­
tatnie „wolne” pytanie: czym
zapewnić pozostałe jeszcze pu­
ste miejsce? Jakże interesują­
ce są odpowiedzi na to pyta­
nie.

Bochnem chleba — odpo­
wiada wychowawca domu
dziecka z miasta Lipieck. Ży­
wą gałązką bzu, Marsjanie na

pewno tego nie mają — pro­
ponuje inżynier. „Portretem
mojego ojca zabitego na fron­
cie przez ludzi w mundurach
hitlerowskich’ kiedy ja. mia­
łem 4 lata — pisze student z

Leningradu. Czerwonym sztan­
darem — pisze nauczyciel.
Wschodem słońca nad spowitą
we mgle rzeką, łąką, na któ­
rej rośnie rumianek — pro­
ponuje inny. A Ania Grinie-
wa, czytelniczka z Syberii pi­
sze:

„Wolne miejsce w pojemniku
ja sama chciałabym zająć. Ja opo­
wiem
nasza

szych
szym
co jest na ziemi najlepsze

*

Najszybszy drapieżnik —

pantera cętkowana może
rozwinąć szybkość do 115
km na godzinę.*

Z jednej jodły o średni­
cy 27 cm można wyprodu­
kować 4000 par nylono­
wych pończoch.*

W ciągu ostatnich dwu
lat ludność naszego globu
wzrosła o 61 milionów o-

sób. *

Spośród 2000 gatunków
bakterii znanych nauce tyl­
ko znikoma część jest nie­
bezpieczna dla człowieka.
Natomiast jak twierdzą so­
cjologowie niebezpieczny
dla społeczeństwa jest je­
den człowiek na 17 tysięcy.*

Sowa jest jedynym pta­
kiem, który może patrzeć
na jakiś przedmiot dwoma
oczami jednocześnie.

na

się
py-

Brak miejsca nie pozwala
szczegółowe zatrzymywanie
nad odpowiedziami na każde
tanie. Więc krótko poinformujemy
— pierwsze trzy miejsca w odpo­
wiedziach, dotyczących wybitnego
osiągnięcia nauki współczesnej,
zajmują przeniknięcie człowieka w

przestrzeń kosmiczną, rozbicie Ją­
dra atomu i teoria Einsteina.

Marsjanom, jak piękna Jest

ziemia, Ja opowiem o na-

miastach i wsiach, o na-

niebie i oczywiście, o tym
o

jej ludziach, o poza tym zaśpie­
wam Marsjanom pleśń, piękną ro­
syjską pieśń...

Bardzo, jak widać, przezor­
ni byli autorzy ankiety, zo­
stawiając w pojemniku wol­
ne miejsce.

*

Przedstawiliśmy z konieczności
rzecz skrótowo. Brak też miejsca
na refleksje 1 komentarze. Mogę
sobie pozwolić na jedną tylko pro­
pozycję: spróbujmy 1 my odpo­
wiedzieć na pytania ankiety. Czy
to nie będzie ciekawe porównać
nasze własne opinie z tymi, które
tu omówiłem?
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dowych. Chodzi o ustale­
nie który z dwóch podej­
rzanych jest zabójcą.

Wariograf, to aparat re­
jestrujący zaburzenia fi­
zjologiczne, jakie przeżywa
człowiek pod wpływem
strachu, lęku. Wiadomo, że
takim, stanom psychicznym
towarzyszą określone pro­
cesy fizjologiczne: wzmożo­
ne bicie serca, nieregular­
ny oddech, pocenie się i in­
ne zjawiska. U podejrza­
nego, który chce zataić nie­
bezpieczną dla niego praw­
dę, występują podobne ob­
jawy, które rejestruje wa­
riograf. Badanie polega na

zadawaniu pytań ułożo­
nych według odpowiednio
skonstruowanego systemu.
Psycholog-specjalista może

wyciągnąć stąd szereg
wniosków co do prawdo­
mówności zeznającego.

co
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W sprawie technicznego wy­
nalazku stulecia większość
głosów podzieliła się między
sztucznego satelitę ziemi —

reaktor atomowy i elektro­
niczną maszynę matematycz­
ną. Jako najważniejsze współ­
czesne narzędzie pracy,
proc, uznało
ną maszynę

Telewizor
zajęły dwa
w odpowiedziach na pytanie o

najbardziej charakterystyczny
dla naszych czasów przedmiot
z życia codziennego (45,3 i 14.8
proc.) I — najmniej — książ­
ka: 2,5 proc. Ale jeśli zsumu­
jemy te procenty, otrzymamy
62,6. Większość wymieniła za­
tem przedmioty związane z

życiem umysłowym człowieka,
podczas gdy lodówka, zegarek,
żarówka i pralka razem zajęły
18 proc...

wieku

STARCZEGO

28,5
znów elektronicz-
matematyczną.
i aparat radiowy
pierwsze miejsca

Ale oto zaczynają się „ekspo­
naty”, które sprawiły uczestni­
kom ankiety najwięcej trudności.

Np. utwór literacki. „Trzeba by
posiać Marsjanom całą bibliote­
kę” - pisał jeden z uczestników,
ale warunki ankiety na to nie poz­
walają. Poślijmy tom wybranych
poezji — Bloka 1 Majakowskiego,
Aragona 1 Lorki, Frosta 1 Rilkego,
Brechta i innych jeszcze — pisał
drugi. „Utworu, który by pod
każdym względem reprezentował
naszą ziemską literaturę nie ma”
— pisał trzeci dodając, że trzeba

postać dzieła wybrane Homera,
Szekspira, Puszkina, Lwa Tołsto­
ja, Dostojewskiego,
go 1... kilka bajek

Majakowskie-
Andersena.

pierwszych
„Dziewięć

„Los czło-

A oto tablica
dziesięciu filmów:
dni jednego roku”,
wieka”, „Czyste niebo”, „Lu­
dzie i bestie”, ..Ballada o żoł­

W

lewlelu Jest pisarzy, których dzieła

cieszyłyby się taką, niesłabnącą mimo

upływu lat popularnością, jaką cie­
szą się powieści historyczne Sienkie­
wicza. Pozycji 1 wpływów autora

„Trylogii” zile wystarczy przecież
mierzyć Jedynie liczbą czytelników. Mistrzo­
stwo pisairskie, ogromna, urzekająca sugeslyw-
ność słowa powodują, że czytel-niik Sienkiewi­
cza przejmuje, często bez zastrzeżeń, reprezen-
towane przez pisarza poglądy, jego kryteria
ideowe, Jego spojrzenie na historię. W tym
tkwi bezsprzecznie tytuł do wielkości pisarza,
ale także — niebezpieczeństwo, którego lekce­
ważyć nie wolno. Niebezpieczeństwo powsta­
wania 1 rozprzestrzeniania się fałszywych,
subiektywnych wyobrażeń o odmalowanej w

powieści epoce. Krytyka, wśród której nie
brakło takich nazwisk jak Prus czy Święto­
chowski, zrozumiała to Już po ukazaniu s’ę
„Ogniem 1 mleczem”, książki, której tło hi­
storyczne poważnie odbiegało od prawdy dzie­
jowej.

I dlatego dobrze się stało, że nowsze

wydania „Trylogii” opatrzone zostały
przedmową, wyjaśniającą sprawy, które
w powieści wyjaśnienia potrzebują. Szko­
da, że podobnej przedmowy nie doczekała
się kolejna powieść Sienkiewicza, „Quo
vadls”, w której grzechy przeciwko rze­
czywistości historycznej są znacznie cięż­
sze niż w „Ogniem i mieczem”. Brak tego
rodzaju wyjaśnień do książki, w oparciu
o którą setki tysięcy osób kształtuje w

spo-sób swój światopogląd, skłonił
właśnie do wzięcia za pióro.

ystępując z krytyką „powieści i ży­
cia pierwszych chrześcijan” nie my­
ślę podejmować z tej okazji zadaw­

nionego sporu o pochodzenie chrześcijaństwa.
Nie próbuję podawać w wątpliwość autentycz­
ności literatury starochrześcijańskiej, w opar­
ciu o którą kreślił Sienkiewicz tło historyczne
powieści. Przeciwnie. Odsuwając na bok oso­
biste poglądy, opinie historyków, a nawet

wątpliwości samej blbllstykl, traktuję wszyst­
kie dostępne
ły źródłowe
z opisywanej
iż tylko na

stawić zarzut

malowania
w powieści
daje mi się
ciwieństwie
czem” wieku XVII — liczba przekazów pocho­
dzących z I stulecia n.e . Jest wyjątkowo nikła.
I dlatego nie można by się dziwić Sienkiewi­
czowi, gdyby swą charakterystykę środowisk

chrześcijańskich w Rzymie lat sześćdziesią­
tych oparł przede wszystkim na zabytkach
piśmiennictwa starochrześcijańskiego,

'

Testamencie, na utworach tzw. Ojców
sklch. Gdyby się był oparł...

autorowi „Quo vadls” matęrla-
Jako pochodzące rzeczywiście

przezeń epoki. Uważam bowiem,
tej płaszczyźnie można mu po-
śwladomego, tendencyjnego prze-

obrazu będącego tłem opisanych
wypadków. Takie stanowisko wy-

słuszne tym bardziej, że — w prze-
do ukazanego w „Ogniem 1 mte-

na N.
Anostol-

autorLektura powieści dowodzi, że

„Quo vadis” znał te utwory. Musiał mieć
pod ręką „Apokalipsę”, kiedy kreślił
wspaniałą postać Kryspusa. Echa zdarzeń
przedstawionych w „Dziejach apostol-

Z uwagi na to, że obecnie 20 proc, całej
ludności świata osiągnęło wiek 60 (i powy­
żej) lat '— nauki medyczne i praktyka lekar­
ska zostały niejako zmuszone zająć się bli­
żej problemami zdrowotnymi starych
ludzi.

Do cech charakterystycznych starszego
wieku należy zjawisko powolniejszej, ani­
żeli w młodych latach — przemiany mate­
rii. Procesy zanikania sił żywotnych orga­
nizmu przeważają nad procesami wzrostu.
Nie oznacza to jeszcze niedołężności — ale
trudno np. organizmowi zdobyć się na fi­
zyczny zryw, jak biegaczowi na sprint. „We­
wnętrzny mechanizm” starego człowieka
działa na tzw. wolnych obrotach. I to na­
leży mieć na uwadze. Stąd też obserwacje
i .doświadczenia medycyny sterują w kie­
runku stwarzania starym ludziom warunków
zdrowotnych, które powinny wyrównywać
proces ubytku sił. Zarówno sił fizycznych,
jak i duchowych. Wiadomo przecież, że często
zaprzestanie pracy w okresie emerytalnym
może spowodować załamanie psychiczne,
brak treści dalszego życia — co prowadzi
następnie do gwałtownego wstrząsu fizycz­
nego i przyspiesza życiową katastrofę. Tak
więc przeciwdziałanie tego rodzaju wstrzą­
som — jest podstawowym zadaniem medycy­
ny zajmującej się „z urzędu” starszymi pa­
cjentami.

Stara to prawda, że na samopoczucie czło­
wieka ogromny wpływ wywiera jego spraw­
ność fizyczna. Starzy ludzie muszą przeto
dbać o swój codzienny „ruch”. Oczywiście,
zgodnie z indywidualnymi możliwościami.
Najlepiej służy temu •— sport. Rzecz prosta,
bynajmniej nie sport wyczynowy, lecz np.
pływanie i lekkie marsze. W odpowiednich,
nie przemęczających dawkach. Dzięki stałej
ruchliwości — zapobiega s-ię tak powszech­
nemu w starszym wieku — tyciu. Wiadomo

bowiem, że wtedy każdy kilogram nadwagi
— oznacza pewną ilość miesięcy mniej
tycia!

Pożywienie starego człowieka powinno być
mniej obfite, ale bardziej treściwe w pełno­
wartościowe białka. Nie trzeba przypominać,
że im starszy żołądek, tym gorzej przebie­
ga proces trawienny. Mleko i sery powinny
stale znajdować się w jadłospisie starych
ludzi. Pożywienie musi zawierać dużo wita­
min, a po 70-ce nawet koncentraty witamino­
we — zgodnie z zaleceniami lekarza.

Niemniej ważną sprawą jest pielęgnacja
j ciała. Skóra siedemdziesieciolatków staje się

obwisła i gprze] ukrwiona od skóry siedem­
nastolatka. Aby pobudzić obieg krwi, trzeba
dbać — aby codziennie całe ciało od stóp
do głów — szczotkować na sucho. Także
kąpiele zimne i ciepłe naprzemian — poma­
gają krwioobiegowi. Utrzymaniu tzw. ela­
styczności klatki piersiowej pomaga stary
środek ludowej medycyny — gimnastyka od­
dechowa.

W bajkach dla dzieci spotykamy stare cza­
rownice i złośliwych starców — a także
dobrotliwą i pogodną starość. Te ostatnie
cechy ł a t w i e j uzyskać, gdy starsi ludzie
potrafią zachować świeżość i sprawność od­
powiednią ich wiekowi. Do tego też zmierza
postępowanie medyczne, z. którego cząstkę
na tym miejscu przytaczamy.

Badania wariograficzne
nie mogą jednak być jedy­
ną metodą 1 dowodem są­
dowym. Mogą się stać na­
tomiast ważnym środkiem

pomocnic7.ym w wykrywa­
niu przestępstw.

Kryminalistyka korzysta
dziś z większości nowych
osiągnięć i wynalazków,
dokonywanych przez wszel­
kie niemal dziedziny nauki

i techniki, a więc biologię,
toksykologię (zajmującą się
działaniem trucizn) każdą
dziedzinę chemii i fizyki,
nie mówiąc już o całych o-

gromnych działach psycho­
logii czy medycyny. Są pe­
wne nieliczne specjalności,
którymi prócz kryminali­
styki nikt się nie zajmuje,
np. ekspertyza broni, na­
rzędzi włamań, identyfika­
cja odcisków palców, śla­
dów opon. I w tych, jak i

innych badaniach krymi­
nalistyka korzysta jednak
z instrumentarium różnych
dziedzin nauki i techniki,
wprowadzając nowe sposo­
by badawcze.

Ostatnie lata przyniosły
na świecie wielki postęp
w tzw. operacyjnej służbie
śledczej. Można np. obser­
wować podejrzanego przez
ścianę, stosując tzw. jed­
nokierunkowy ekran, któ­
ry dla obserwowanego ma

postać zwykłego lustra. Do
podsłuchu używa się m.

in. urządzeń laserowych,
zwanych też opto-foniczny-
mi: jeśli chcemy usłyszeć
rozmowę dwóch osób w

odległości nawet kilkuset
metrów, wystarczy rzucić
w to miejsce promień świa­
tła, a „przyniesie” nam i
ujawni treść rozmowy.

Nieograniczone możliwo­
ści wykrywania pewnych
rodzajów przestępstw po­
pełnianych przy użyciu
dokumentów oddaje kry­
minalistyce metoda chro-

motograficzna, której uży­
wa się zwłaszcza do bada­
nia rodzajów atramentów.

Przy jej pomocy można

stwierdzić, że poprawki czy
dopiski na jakimś doku­
mencie zostały zrobione in­
nym atramentem, co mo­
że świadczyć, iż dokument
został sfałszowany.

Są to, rzecz jasna, tylko
nieliczne przykłady zasto­
sowania zdobyczy nauki i
techniki w wykrywaniu
przestępstw. Jedno nie u-

lega wątpliwości; krymina­
listyce przybywa coraz

więcej nowoczesnych sku­
tecznych narzędzi w walce
z przestępczością.

Dynamiczny rozwój wyda­
rzeń, charakterystycz­
nych dla naszej epoki,

stawia przed służbą informa­
cyjną coraz trudniejsze za­
dania. Z tego wyścigu z cza­
sem zwycięsko wychodzi tele­
wizja i radio. Do niedawna
gorzej było w przypadku
prasy. Do niedawna, gdyż o-

statnio i tutaj pojawiają się
pierwsze sygnały przeobrażeń
o rewelacyjnym znaczeniu,
sygnały elektronowe...

Tajniki perforowanej Ę1
taśmy

„Gdy spieszysz się, pIsz artykuł
na maszynie elektrycznej” — oto

dewiza dziennikarza startującego
do wyścigu z czasem. Obok nor­
malnego maszynopisu, maszyna
taka dostarcza tekst zarejestrowa­
ny na papierowej taśmie. Każde)
literze odpowiada odpowiedni u-

kład wyciętych w taśmie otwor­
ków.

Tekst trafia do obróbki redak­
cyjnej. Wszelkie ‘

zmiany wzglę­
dnie poprawki z'pisywane są

analogicznym językiem otwor­
ków, wycinanych w innej taśmie.
Obie taśmy — pierwotna i wtór­
na, zawierające wniesione zmiany

— zosają sklejone razem. Stano-

wdą wersję tekstu ostatecznego,
gotowego do publikacji.

Tekst ten trzeba teraz przełożyć
na język czcionek drukarskich:

złożyć za pomocą tzw. linotypu.
Wymaga to podziału na szereg
wierszy o jednakowej długości i

Roman Gerdo

O czym
me

Gutenberg
poprawnego przeniesienia wyra,
zów, nie mieszczących się w da­
nym
stwa

ścigu
tylko

Wiesław Mercik

„Quo vadis” a historia

stawionego w „Apokalipsie”, od chrześcijań­
stwa „Listów” apostola Pawia! Tam, w po­
wieści — nie ma ludzi, są tylko anioły, uosa­
biające bohaterstwo, wzniosłość lub cnotę. Tu,
w dokumentach kanonicznych Kościoła —

chrześcijanie, to ludzie żywi, z krwi 1 kości:

dobrzy i źli, bohaterowie 1 nędznicy, ludzie

którym nie Jest obca ant miłość, ani niena­
wiść, ani poświęcenie, ani nikczemność lub

zdrada.

wierszu. Gwarancję zwycię-
na tym dalszym etapie wy-
z czasem może dostarczyć
maszyna automatyczna.

Maszyna spod znaku

lingwistyki...
... I elektroniki. Główny jej

element stanowi bardzo roz­
budowany układ pamięciowy,
w którym utrwalono przyjęty
sposób przenoszenia kilkudzie­
sięciu tysięcy używanych w

języku potocznym wyrazów.
Napotykając słowo, które nie
mieści się w całości w wierszu
drukarskim, maszyna dzieli je
w oparciu o wskazania swego
własnego słownika.

W pamięci maszyny trudno
zarejestrować sposób przeno­
szenia wszystkich słów, jakie
mogą zdarzyć się w praktyce
prasowej. W udoskonalonych
urządzeniach zastosowano

więc rozwiązanie bardziej u-

niwersalne. Maszyna, w opar­
ciu o wytyczne specjalnego
programu, sama dokonuje a-

nalizy słów, poprawnego po­
działu ich na sylaby. Teraz jui
nie ma niespodzianych zakłó­
ceń.

Taśmę z perforowanym tek­
stem, przeznaczonym do publi­
kacji, wprowadza się do „ma­
szyny lingwistycznej”. W bły­
skawicznym tempie wprowa­
dza ona dodatkowe znaki, o-

znaczające podział tekstu na

znormalizowane wiersze dru­
karskie. Teraz już wystarczy
taśmę wprowadzić do elektro­
nowej przystawki sterującej
pracą linotypu. W sposób cał­
kowicie automatyczny, bez u-

działu człowieka, składa on

tekst w bardzo szybkim tem­
pie.

Tego rodzaju metodę daje
się stosować nie tylko w gra­
nicach jednego zakładu poli­
graficznego. „Maszyna lingwi­
styczna” może współpracować
z linotypem drukarskim znaj­
dującym się w odległości setek

czy tysięcy kilometrów: wy-
czy tysięcy kilometrów.

sklch” odnajdujemy w słowach Pawła,
fragmenty Ewangelii — w kazaniu Piotra
w Ostrianum. Ale też na tym kończy się
w zasadzie lista pism N. Testamentu (a
raczej próbnych jego fragmentów) wyko­
rzystanych przez Sienkiewicza. Zabrakło
na niej i głównych partii „Apokalipsy”,
i „Listów apostolskich”, pomimo (a może
właśnie dlatego?) że dają one najpełniej­
szą i, co bardzo ważne — wielo stron­
ił ą charakterystykę środowisk chrześci­
jańskich, ich życia, ideologii, doktryn re­
ligijnych, obyczajów, moralności. Trzeba
ten fakt podkreślić, ponieważ nie doku­
menty, nie N. Testament nawet, lecz wła­
śnie „Quo vadis” jest materiałem, z któ­
rego większość czytelników czerpie swe

sądy, z którego tworzy swój obraz po­
czątków chrześcijaństwa. Ponieważ mało
kto zdaje sobie sprawę, że plsząc tę po­
wieść Sienkiewicz, nie troszcząc się o

prawdę dziejową, odrzucił z pism N.
Testamentu wszystko, co nie odpowiadało

jego wizji chrześcijaństwa, co psuło
harmonię błękitnego mirażu.

Powszechna znajomość powieści zwal­
nia mnie z obowiązku przytaczania
obszerniejszych fragmentów. Dzięki mi­

strzostwu autora pamiętamy dokładnie
jego opinie, poglądy, charakterystyki.
Chrześcijanie z „Quo vadis”, to „ludzie
pogrążeni w ciągłym upojeniu religij­
nym, rozmyślający tylko o ofiarach, po­
święceniach i miłosierdziu bez granic” •—

nieziemskie istoty, dusze których i pra­
gnienia wyrywają się z tęsknotą, choćby
za cenę śmierci i najstraszliwszych mę­
czarni, w zaświaty. Chrześcijaństwo Sien­
kiewicza, to potężna, zjednoczona wspól­
ną. myślą i wiarą, obca sprawom doczes­
nym i polityce, pogrążona w nieustannej
religijnej ekstazie, społeczność. Jednolity
pod względem ideologicznym, 'doktrynal­
nym i organizacyjnym ruch masowy...

Jakżeż ów wyidealizowany do granic możli­
wości obraz różni się od chrześcijaństwa przed-

N Testament obala stworzoną przez
Sienkiewicza złotą legendę o „ewan-

'

gelicznym wieku” chrześcijaństwa.
Wyznawcy z I stulecia nie byli ani gorsi,
ani lepsi od chrześcijan XX wieku. Nie
brakło wśród nich pewnie takich dusz
prostych a naiwnych jak Ursus, żarli­
wych adeptek jak Ligia, „szaleńców bo­
żych” idących na śmierć z namiętnym
krzykiem „pro Christo”, jak Kryspus.
Czy oni jednak stanowili większość? Czy
nie ginęli iw tłumie zwykłych zjadaczy
chleba, w tłumie małych, chwiejnych
i słabych? Chilonów Chilonidesów różne­
go autoramentu? Handlarzy idei i obiet­
nic, agitatorów polujących na dusze? Fa­
natycznych doktrynerów pałających więk­
szą nienawiścią do konkurencyjnych kie­
runków i sekt niż do prześladowców?

Tego właśnie chcę dowieść. A przy tym —

wskazać 1 na dalsze sprzeczności, które —

w sumie — powodują, źe „Quo vadls” Jest nfe

powieścią historyczną, lecz piękną, poetycką
wizją. Tworem wyobraźni autora.
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Jan Bolesław

Pięcioaktowa
komedia

Ostrowskiego nie na­
leży do szczytów twór­
czości autora „Burzy”.

Dość naiwna szata
/ fabularna okrywa ko-

I mediowy temat o nieszlachet-
nośd „szlachetnej” warstwy
ziemiańskiej trwoniącej ma­
jątki — ziemie i lasy — w

imię próżniaczych zachcianek.
Na pewno w dramaturgii ro­
syjskiej- znaleźć można bar­
dziej ostre, satyrycznie doj­
rzalsze i znacznie lepiej skon­
struowane sztuki — które u-

derzają jadowitym śmiechem
w kołtunerię, chciwość i po­
miatanie słabszymi — w

obłudę moralną, sprzedaw-
czykostwo oraz płaszczenie się
przed potęgą pieniądza. Ale
jest przecież w „Lesie”, po­
śród rozwodnionej intrygi
komediowej — dobry pomysł
sceniczny: teatru w teatrze,
gdzie mocno naciągane pery­
petie wędrownego aktora
..zdeklasowanego” ziemiani­
na, który przypadkiem zabłą­
kał się w okolice majątku
ciotki, do kraju dzieciństwa
mogą stać się pretekstem gro­
teskowego ukazania k o m e-

dianctwa postaw moral­
nych i etycznych ludzkiego
lasu carskiej Rosji (a także
każdego, podobnego układu
społeczno-politycznego). Ow
las można również traktować
jako symbol rezerwatu z ludz­
ką zwierzyną, wzajemnie się
niszczącą — albo jako wspól­
ny obiekt kupczenia, przesu­
wający prawa własności z

klasy obszarndczej na klasę

p
Jerzy Bober TEATR

PRZETRZEBIONY »LAS«

ALEKSANDER OSTROWSKI

burżuazjl wiejsko-miejskiej.
Niby z deszczu feudalnego
pod rynnę kapitalistyczną.
Pozycje teatralnego punktu
wyjścia mogą być zatem róż­
ne. Ale, dopiero od rozpoczę­
cia całej komedii Ostrowskie­
go wypunktowaniem spotka-

Stanisław Peters

KULTURA i SZTUKA
AFRYKI

Przed nauką światową otworzyły się w ciągu ostatnich
łat nowe możliwości prowadzenia badań nad historią
4 kulturą Afryki. Ta część świata była bowiem przez'

foałe wieki po macoszemu traktowana przez naukę, która
uważała Afrykę za coś w rodzaju białej karty, na której
inne narody wymalowały swój własny obraz. W muzyze,
poezji, sztuce rytualnej i tańcu Afryki przez długi czas

Widziano prymityw zacofanego społeczeństwa. Wpraw­
dzie znaleźli się uczeni — którzy uczciwie stwierdzali,
ie osiągnięcia narodów afrykańskich są poważnym wkła­
dem do kultury światowej, ale były to głosy dosyć od­
osobnione
próbowały
kulturę.

Ostatnio
dziewają się znaleźć
w piaskach pustyni. W ciągu zaledwie pięciu miesięcy
naukowcy różnych krajów odkryli cenne freski z epoki
bizantyjskiej, natrafili w starożytnej świątyni na wiele
tekstów i pięknych płaskorzeźb, na ślady fortecy z II ty­
siąclecia przed naszą erą. W Akba koło Wadi-Halfa
w osiedlu prehistorycznym znaleziono rysunki skalne,
których datę ustalono na rok 7500 p.n.e. Jak stwierdzili
eksperci, rysunki te zbliżone są stylem do napotykanych
W Hiszpanii.

Wiele wskazuje na to, że już od ósmego tysiąclecia
przed naszą erą dolina Nilu stanowiła drogę łączącą
Europę z Afryką. Dzięki pracom archeologicznym będzie
piożna wyznaczyć daty wszystkich kultur afrykańskich.

Kultura Afryki porywa swą malowniczością, jest
czymś świeżym, atrakcyjnym. Ale nie tylko.

Najpilniejszym zadaniem nauki staje się wydanie ma­
teriałów dotyczących początków historii Afryki, analizy
tradycji ustnych, badań lingwistycznych, przygotowanie
podręcznika literatury afrykańskiej. Prócz publikowania
tekstów, prowadzi się poszukiwania manuskryptów w ję­
zyku arabskim i w językach afrykańskich. Istnieje plan
opracowania historii powszechnej całego kontynentu
afrykańskiego oraz mapy archeologicznej tej części świa­
ta. Rozpatrywane są projekty dotyczące badań nad
wpływami kultur afrykańskich na inne regiony świata.
W Brazylii odbędzie się np. kolokwium na temat wpływu
kultur afrykańskich na kraje Ameryki Łacińskiej. Prze­
widziana jest konferencja poświęcona historii kontak­
tów drogą morską przez Ocean Indyjski — między Ma­
dagaskarem i Afryką wschodnią z jednej strony, a z dru­
giej zaś — między Arabią, Iranem, Indią i Indonezją.

W różnych stronach Afryki pracuje sieć instytutów
badań afrykańskich m. in. w Nigerii, Mali, Ghanie
i w Czadzie. Staną się one ważnymi placówkami działa­
jącymi w ramach Międzynarodowej Rady Afrykanistów.

Ciekawie zapowiada się konferencja poświęcona roli
i znaczeniu sztuki w życiu narodów afrykańskich. Jej
uzupełnieniem będą dwie wystawy, z których jedna zaj-
mie się „źródłami sztuki afrykańskiej”; a druga zilustruje
rolę sztuki w życiu społeczeństw afrykańskich i uwypukli
wpływy sztuki murzyńskiej na resztę świata.

i niechętnie wysłuchiwane. Niektóre kraje
nawet zatajać wpływy murzyńskie na ich

uczeni zwrócili uwagę na Sudan, gdzie spo-
wiele materiałów zakopanych

nia dwóch wędrownych akto­
rów: Nieszczastiiwcewa i
Szczastliwcewa. Czyli od dru­
giego aktu sztuki. Resztę na­
leży więc podporządkować
wnioskom, jakie współczesny
reżyser wyprowadzi z komedii
(delTarte) omyłek, rozgrywa­
nej na kanwie tradycyjnego
schematu intrygi — gdzie
znajdziemy leciwą damę, któ­
ra wyszukawszy młodego i

ubogiego nieroba jako kan­
dydata na męża swojej zubo­
żałej krewnej — sama chce
go uwieść i powieść do ołta­
rza. „Amantowi” przede
wszystkim zależy na majątku
i władzy. Za tę cenę gotów
się sprzedać każdej boga-
t e j protektorce. Pewną, choć
nie istotną przeszkodą w do­
pełnieniu uczuć (do pienię­
dzy) staje się obciążenie ma­
jątku należnością dziedzictwa
na rzecz nieobecnego od 15
lat bratanka rozrzutnej i
kochliwej obywatelki ziem­
skiej. Tym bratankiem jest,
lub może być komediant-
tragik Nieszczastliwcew, któ­
ry wkroczy na scenę w cha­
rakterze komediowego zasko­
czenia — i wprowadziwszy
zamieszanie w losach osób
dramatu — usunie się z pola
widzenia.

Motyw, jak widać, nienowy.
Przypominający nie tylko Go-
golowską wersję „Rewizora”
— choć na pewno z mniejszą
drapieżnością satyryczno-oby-
czajową.

(Marian Cebulski). Trzeba
przyznać, że obaj wywiązali
się ze swoich zadań aktorskich
bardzo dobrze. Stworzyli dwa
przeciwstawne typy postaci,
jakby uogólnionych cech
współczesnego Capitono i Ar­
lekina z komedii delTarte, w

kolorycie rosyjskim. Jeden i
drugii demonstrował odrębny
gatunek śmieszności. I obaj
demasjrowali komediancką
śmieszność osób „Lasu”. Są­
deckiego już dawno nie wi­
działem tak „zrośniętego” z

rolą. Niemal w sposób poka­
zowy. Cebulski zaś jeszcze raz

ukazał temperament i cha-
rakterystyczność komiczną du­
żego wymiaru.

Pierwszoplanową osobą ko­
medii wewnątrz teatrzyku r.a

scenie była Zofia Jaroszew­
ska. Słyszałem po spektaklu,
że rola Gurmyskiej, star-

szawej obywatelki ziemskiej
polującej na męża młoko­
sa — nie dawała pola do
popisu tej świetnej aktorce.
Mam wrażenie, że było prze­
ciwnie. Ujrzeliśmy Jaroszew­
ską w innym „wydaniu”, niż
ostatnio. Znakomicie stono­
waną — Operującą skrótem
charakterystyki odtwarzanej
postaci: chciwej bogactwa 1
miłości. Tu właśnie, jakby
wyrównując pewne niedo­
statki tekstowe roli — kunszt
Jaroszewskiej i jej aktorskie
środki znalazły więcej moż­
liwości, aniżeli w wielu „bo­
gatych” oraz pasujących ją
na heroinę rolach.

Natomiast rola Aksjuszy (Kry­
styna Hanzel) istotnie zamykała
się w co najmniej skromnych
ramach. Autor nie wyposażył jej
w cokolwiek więcej, niż trady­
cyjną zaściankowość 1 bezbarw­
ność typowej naiwnej — 1 to nie

pierwszej. Prezentowała wlec

zgaszony wdzięk 1 naturalność.
Ale w sposób niewymuszony 1

technicznie b. zgrabny.
Helena Chaniecka, jako

nica Ullta błysnęła znów

żelowaną siłą komiczną w

ce, ruchu 1 geście — i

kilku zademonstrowanych eplzo-
dzlków.

Śmieszną 1 urozmaiconą aktor­
sko sylwetkę komediowego loka­
ja Karna Sawielicza zaprezento­
wał Juliusz Grabowski, a chci­
wego grosza młodziana Butano­
wa zagrał bez szarży, utalento­
wany Andrzej Szajewskl. Dobry
zarys postaci wiejskiego chyt.ru-

sa-kupca dał Eugeniusz Fulde,
zaś jego syna pół-cwaniaka 1 pół-
pazla t przymrużeniem oka uka­
zał Gu.taw Kron. Zabawnego
oraz przygłuchego oficera w sta­
nie spoczynku przedstawił z po­
wodzeniem Andrzej Kruczyński.
Galerię salonowych postaci uzu­
pełniał jako schematyczny po­
chlebca, Ambroży Klimczak 1 bez
słowa — w

Jan Norwid.

DUttt te

prze-

jakim to

mi obło-

Lecącym
z mózgu

To-

Dzikie gęsi
leciały. W

nieznanym
ku ciepła?
jak rakieta

elektronowego?
rem, który nie omy­
li?

Spycha je wiatr w

lewo, w prawo, gro­
my biją im pod
skrzydła, ale zawsze

ślepo trafią pod tę
samą oliwkę cudu.

Jaki kompas je
prowadzi? Czemu le­
cą? Jaki instynkt je
podrywa i ku czemu

gotują siódme swoje
pokolenia?

Jakim lodom? I lo­
dowcom?

klucz-

wycy-
r miml-

podczas

charakterze popa,

Marian Czepiec

DEBIUT
ARLEKINA
Wybiegł
i zlany burzą

oklasków
schował się pod

parasol

Pamiętam, kiedyś fascynowała mnie powieść Maurols.

„Klimaty” wydawały ml się arcydziełem, w którym powie­
dziano wszystko o kobiecie.

Reżyser
„Lasu”, Władysław

Krzemiński — od razu

zrozumiał, że bieg kome­
dii w jej pierwotnym brzmie­
niu — nie wniesie żadnych,
świeżych wartości dla współ­
czesnego oka 1 ucha. Urzą­
dził tedy teatr w teatrze,
przestawił sceny i akty
sztuki, skreślił sporo tekstu
z korzyścią dla stylu kome­
diowego Ostrowskiego, n i-
czego nie dopisał — i praw­
dę mówiąc zbudował całkiem
nowy utwór, czytelny — a co

ważniejsze, tyle zabawny —

co i pogłębiony od strony sa­
tyry społecznej.

Z pięciu przydługich aktów,
nudnawych 1 suto podlanych pa­
tetycznym sosem spod „mięsa”
melodramatu — skomponował
Krzemiński trzyaktowy, zgrabny
spektakl, w którym skondenso­
wany przez skrót
autora „Lasu” — nabiera

zji i celności społecznej.
Zabawa w jarmarczny

karykatur, inscenizowana

żyserowana na scenie przez
mimów: tragika i komika —

ci melodramatyczny posmak,
skując rangę widowiska — gdzie
w mniejszym lub większym
stopniu odsłonięto mechanizmy
indywidualnych oraz zbiorowych
objawów feudalno-burżuazyjnej
„nędzy filozofii”.

Scenografia Kazimierza
Wiśniaka, oszczędnie i bez
dziwaczeń plastycznych, uwy­
pukliła komedianctwo
form społecznego tła sztuki —

■ujmując jakby w cudzysłów
„blaski” salonowego lasu 1

umieszczając w krzywym
zwierciadle rekwizyty jar­
marcznego teatrzyku pozo­
rów.

Bo też przedstawienie „La­
su” miało wymiar komedii
pozorów. Przypuszczam, że

zgodnie z zamysłem reżyser­
skim.

Stąd
prowadzącymi rolami

spektaklu — stały się role
Nieszczastiiwcewa (Wiktor

Sądecki) i Szczastliwcewa

Teatr lm.
Aleksander
Przekład: J.
seria:

Scenografia:
Muzyka: Lucjan Kaszycki.

3. Słowackiego.
Ostrowski „Las”.

Jędrzejewicz. Reży-
Władyslaw Krzemiński.
" Kazimierz Wiśniak.

parasol był dziurawy
przeciekał

w grymasach
twarzna kredową

aż przykro

tajał cały
tajał i tajał...

bj/Zo
patrzę.

Irena Nowotny ZABYTKI

ŁAŃCUT
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Trudno się oprzeć uro­
kowi Łańcuta! Atmosfera
piękna i... dalekiej prze­
szłości. Bardzo dalekiej, bo
sięgającej XIV w. i cza­
sów Kazimierzowskich, o-

kresu kiedy wspaniała re­
zydencja Potockich była
jeszcze drewnianą, ciasną
budowlą opierającą się
dzielnie najazdom Woło­
chów, Turków, Tatarów. A

potem Stanisław Stadnicki
„Diabeł Łańcucki” jeden z

najokrutniejszych tyranów
gnębiących w swych do­
brach chłopów. Następnie
rządy Lubomirskich, wznie­
sienie wspaniałej rezyden­
cji magnackiej (budowę u-

kończono w 1647 r.) dzieła
architekta Macieja Trapoli
z ozdobami architektonicz­
nymi Cameriniego. W dro­
dze spadku dobra przeszły
po śmierci Elżbiety Lubo-
mirsklej do rąk Potockich.
Były to już czasy rozwoju
kapitalizmu. Majątki ob­
szarników ustępowały
miejsca fortunom przemy­
słowców i bankierów. Wte­
dy to w miejscu „ogrodu
włoskiego” założono w

parku pałacowym rafine­
rię spirytusu, która przy­
nosiła niemałe zyski jej u-

tytułowanym właścicielom.
Ostatnim panem zamku i

całej ordynacji łańcuckiej

Tadeusz Kwiatkowski

J. To było chyba Jeszcze przed wojną?
M. Tak. Ostatnio po obejrzeniu filmu wzięłam powtórnie tę

książkę do ręki.

J. I co? Rozczarowałaś się?

M. Powieść wydała ml się o wiele mniej atrakcyjna, miej­
scami banalna, miejscami wręcz denerwująca.

J. Film starał się ominąć wszystkie mielizny, powstałe przez

dziesiątki lat. Nie udało mu się bo w pełni — ale, przyznają,
wolę obecnie film od powieści. To co Jest w każdej powieści
najważniejsze — glosea odautorska w dziele literackim trąci
myszką, tu rzecz się ma inaczej. Głoszę zastępuje reżyser, Jego
podejście do tematu, Jego umiejętności 1 wyczucie epoki. A że

reżyser zrobił film w dobre x lat po ukazaniu się „Klima­
tów” — wyszło to tylko na dobre...

M. Albo 1 na złe. Wydaja ml alę, że „Klimaty” należało na­
kręcić właśnie z uwzględnianiem epoki, z tą myszką, z tymi
smaczkami. Zobaczylibyśmy to, czym zachłystywaliśmy się przed

w>Jną, ujrzelibyśmy na własne oczy całą tę skomplikowaną kru-

chość ówczesnej tematyki, którą najmowali się nawet tak ce­
nieni pisanze, Jak Mauroli. A tak... film Jest nijaki... Owszem,
dobrze grany... Marina Vlady po raz pierwszy bodajże poka­
zała się Jako aktorka... ale nlo poza tym.

J. Panuje moda aktualizacji starych wątków.
M. Czy sądzisz, że to zbliża problem do naszych czasów, te

dzięki temu — wMx lepiej percepuje zamierzenia twórców?

Hamlet też byl grany w smokingach 1 nic z tego nie wyszło.
J. Wolę odczytywać mądrości poprzez gusty epoki. Nie

wyobrażam sobie Gargantul i Pantagruela w... spółdzielni rol­
niczej.

M. Wlęo Jesteśmy zgodni. „Klimaty”, mimo pozorów współ­
czesności drażnią. Drażnią dlatego, te sztucznie przeszczepiono
to, co zajmowało świat przed czterdziestu laty — na dzień

dzisiejszy.

był Alfred Potocki, który
korzystając ze swoich do­
brych stosunków z hitle­
rowcami wywiózł na krót­
ko przed wyzwoleniem
Polski przez Armię Radzie­
cką 11 wagonów bezcen­
nych zbiorów sztuki.

Tyle o historii. Zamek, a

właściwie pałac należy do
wspaniałych zabytków kul­
tury. Gromadzi w swoim
wnętrzu cenpe dzieła sztu­
ki: obrazy, sztychy, litogra­
fie, rzeźby, meble, porcela­
nę, gobeliny, dywany itp.
Do cenniejszych zbiorów
należy wielka ilość różne­
go rodzaju powozów i u-

przęży od początku XIX w.

aż do 1939 r.

Korzystając z uprzejmo­
ści dyr. Muzeum Łańcuc­
kiego p. Dudy-Dziewierza
obejrzałam pałac, który do
niedawna był jeszcze wła­
snością zaledwie dwóch o-

sób...
— Wiadomo pani, że Al­

fred Potocki wywiózł wie­
le cennych zabytków. Cie­
kawe jest jednak to, że ja­
ko właściciel tak olbrzy­
miego majątku nie zajmo­
wał się wcale jego konser­
wacją. W tej gablocie np.
jest cała kolekcja „grzy­
ba”. Zmurszałe kawałki
drzewa, to wycinki tego,
co znaleźliśmy pod podło­
gami, w ścianach 1 sufi­
tach...

— Więc gdyby nie wkład
naszego państwa?

— Ten wkład jest ol­
brzymi. Sięga 20 min zło­
tych. Często zwiedzający
patrząc z podziwem na to

wszystko, nie omieszkują
podkreślać zasługi Potoc­
kiego. To, że uratowaliśmy
pałac przed całkowitym
zniszczeniem, jest jedynie
zasługą naszych władz pań­
stwowych, Ministerstwa
Kultury i Sztuki, Muzeum
Narodowego w Warszawie
i Krakowie. Śmiem twier­
dzić, że gdyby jeszcze dziś
zamieszkiwali ten dom je­
go właściciele, pałac byłby
już w ruinie. Potocki nic
nie robił w celu zabezpie­
czenia i konserwacji przez
całe 30 lat O tym chcemy.
przekonać nasze społeczeń­
stwo i to chcemy właśnie
pokazać.

W ramach przygotowań
do obchodów XX-lecia Pol-

Najtrudniej
jest przeciwdziałać opiniom i sądom

utartym, zwyczajowym i niejako zasiedziałym w

społeczeństwie, pto np. utarło się przekonanie,
że estrada musi automatycznie oznaczać szmirę,

a estradowi aktorzy muszą się zaliczać do aktorów
drugiej kategorii.

Szm ra panoszyła się szczególnie na prowincji — tam by)o
zawsze łatwiej o odbioicę, o zrobienie dobrej kasy i o...

bezkarność. Działalność „dzikich” zespołów grasujących pod
szyid^m „Estrady”, zosta’3 już dawr-o p zyk ócona odpo­
wiednimi zarzą zeniami administracyjnymi. Zdarzają się
wpiawdzie do dziś jeszcze różne wyskoki „na własną rę­
kę” (a może kieszeń?), ale to już ni? s adowi problemu.
Problem natomiast — i to jak najbardziej ak-ualny —

stanowi estradowa kadra aktoiska, a raczej jej brak.

Występ estradowy to bardzo trudny rodzaj aktor­
stwa. Na estradzie każdy jest solistą, postacią tytu­
łową — osobą, która wyłącznie własnymi m żliwoś-
ciami musi ześrodkować uwagę na sobie i ty,ko sobą
wypełnić pustą scenę. To nie takie łatwe i dlatego
może talenty mierne sięgają do środków tandetnych,
a w pewnych środowiskach niezawodnych: naśladow­
nictwa wielkich gwiazd, frywolnych, czasem nawet

niesmacznych dowcipów, zbyt kusych szatek itp. I cóż
na to poradzić, jeśli zdarza się i tak, że bardzo po­
prawny, a nawet wyróżniający się aktor dramatyczny,
na estradzie staje się sztywny, nie umie nawiązać
kontaktu z widownią i wypada blado, nieooradnie.

To są fakty, ale tymczasem opinie kształtują się zupełnie
w odwrotnym kierunku. Aktor estradowy traktowany Jest

przeważnie jako „coś gorszpgo” w zestawieniu z ak.orem

dramatycznym. Jego rzemiosło artystyczne 1 talent w ogóle,
ocenia się z przymrużeniem oka. Etykieta aktora drugiej
kategorii, tak mocno przylgnęła do esTadowców, że czę­
stokroć oni sami popadają w kompleks. Nie dziwmy się
zresztą kompleksom, skoro wartość owanie aktorstwa nie

odbywa się tylko w sferze doznań i odczuć. Istnieją Jeszcze
konkretne warunki, w których aktor estradowy zaliczany
jest do tej gorszej kategorii. Przede wszystkim są to staw­
ki 1 warunki, w jakich aktorzy estradowi pracują. Wieczna

Jadwiga Andrzejewska

ESTRADOWY
— znaczy I! kategorii...

włóczęga po terenie, niezależnie od warunków atmosferycz­
nych, występy w gorzej niż skromnych warunkach, nie
zawsze opalone sale, często brak ciepłej wody, garderoby,
a nawet w ogóle choćby skromnego pomieszczenia na chwi­
lowy bodaj odpoczynek.

W podobny sposób traktowani są również reżyse­
rzy programów estradowych i autorzy tekstów. Staw­
ki reżysera i autora w „Estradzie” są kilkakrotnie
niższe w porównaniu z najskromniejszymi nawet tea­
trzykami kabaretowymi, sątyrycznymi czy rewiowy-
mi. Już samo słowo „teatr” usprawiedliwia wysokie
honoraria — przepisy regulujące te kwestie w odnie­
sieniu do estrad, z góry zakładają słabiznę i wyni­
kające stąd porzekadło: jaka praca, taka płaca. W re­
zultacie dzieje się na odwrót: autorzy i reżyserzy
swoje lepsze pozycje sprzedają tam, gdzie stawki są
proporcjonalnie wyższe — dla estrad pozostawiając
to, co wymagało minimum źle opłaconego wysiłku.

Nie dziwmy się potem, że w programach estradowych cu­
dów nie ma, że nikt nie chce specjalizować się w reży­
serii estradowej, że nikt nie zamierza żyć wyłącznie z tek­
stów pisanych dla „Estrady”, że wreszcie w całej Polsce

mamy zaledwie 41 aktorów estradowych, z czego więk­
szość jest związana z Warszawą. Jak doniosła kiedyś „Try­
buna Ludu”: na 400 zweryfikowanych aktorów estradowych
— 200 stanowią iluzjoniści i akrobaci parterowi, ponad 100

piosenkarzy płci obojga, 40 recytatorów, a znikoma reszta

to dopiero ...właściwi aktorzy estradowi.

Kraków jest w nieco lepszej sytuacji. Dyrekcja
„Estrady” nawiązała kontakt z aktorami dramatycz­
nymi i przynajmniej w audycjach dla szkół ma za­
pewnioną obsadę. Zespoły w poszczególnych progra­
mach też są dość wyrównane i poprawne. Ale to

wszystko jeszcze nie rozwiązuje problemu w sposób
zasadniczy. Będzie on istniał tak długo, jak długo
artystyczna twórczość estradowa nie będzie miała
równego startu z twórczością sceniczną.

ski Ludowej projektujemy
dwie stałe wystawy: pierw­
sza z nich będzie wła­
śnie pokazywała olbrzymi
wkład pracy w konserwa­
cji tego cennego zabytku,
osiągnięcia przy odrestau­
rowaniu pałacu, oraz sta­
rania władz konspiracyj­
nych (Sztab Gwardii Ludo­
wej, PPR okręgu rzeszow­
skiego) celem zabezpiecze­
nia pałacu. Druga ma uka­
zać włości łańcuckie w o-

kresie od XV w. A więc:
położenie chłopów, ich wal­
kę z uciskiem o społeczne
wyzwolenie, okres między­
wojenny obfitujący w

strajki (np. tzw. „strajk
buraczany” powtarzający
się wielokrotnie w latach
30-tych). Obydwie wysta­
wy będą udostępnione w

pierwszej połowie przyszłe­
go roku.

Ależ
narobiłaś hałasu o „pierwszy pol­

ski telewizyjny film seryjny”! A to

zapowiedzi w prasie pełne optymizmu,
a to kilkakrotne wyznaczanie terminów

wyświetlania, a to powtórki kolejnych od­
cinków wtorkowych w niedziele, a to odsła­
nianie „tajemnic kuchni” i pomysłowości, że

niby z niczego (choć podobno wprost z uli­
cy) zrodziła się koncepcja tego filmu etc.

No 1 cóż się okazało, po wszystkich pięciu od­
cinkach „Lotu”? Jak by powiedział stary Szekspir:
wiele hałasu o nic. Co prawda, właśnie najcie­
kawszą częścią owego „seryjniaka” była część
ostatnia. I tu muszę Cl powiedzieć, że piąty od­
cinek „Lotu” (zapowiadany czołówką, jak i po­
przednie w kilku językach) „zagrał” na łatwej,
bo łzawej i łubianej przez rodaków nutce patrio­
tycznej. Ten wzruszeniowy akcent — pomijając
inne, zresztą poprawne elementy budowy ostatnie­
go członu filmu — mógłby zatrzeć złe wraże­
nia o całości. Nie twierdzę, że autorzy „Lotu” z

premedytacją zastosowali tu znaną np. z boksu

zasadę o decydującej w pojedynku pięściarskim
ostatniej, trzeciej rundzie — która czasem wpły­
wa na sędziowski werdykt. A nawet, jeśli sędzio­
wie nie dadzą się zmylić pozornym efektom do­
brej „końcówki” jednego z bokserów — to pu­
bliczność w razie niepomyślnego wyniku finiszu­
jącego błyskotliwie zawodnika, manifestować bę­
dzie swoje niezadowolenie. Albowiem końcowe
wrażenia najsilniej utwierdzają się w pamięci,
często zniekształcając sądy o całości walki...

Zuzanna Kosiek

Tulą czym

szykiem
Jednym z godnych pozazdrosz­

czenia darów natury jest poczu­
cie humoru, z którego zawsze sły­
nęli Polacy. Trzeba je jednak u-

mieć należycie docenić, rozwijać
i krzewie. Niepokojące objawy za­
niku tego cennego daru dają się
zauważyć w naszej literaturze, a

przede wszystkim u młodych pi­
sarzy, do których zwykliśmy za­
liczać nawet tych grubo po trzy­
dziestce. U nas przecież dwudzie­
stoletnia panna zachowuje się jak
podlotek, podczas gdy np. w

Szkocji uchodzi już za leciwą,
starą pannę. Co gorsza, że pozba­
wione dowcipu bywają również
tak. zwane gawędziarskie pamięt­
niki, których bogato wydane, gru­
be tomiska zaopatrują często nad­
gorliwi wydawcy w obszerne no­
ty i komentarze.

Z tym większą zatem satysfak­
cją czyta się bezpretensjonalną
(choć tu uzasadnione byłyby
przypisy), opowieść biograficzną
Romualda Pitery „Podróżni z bro­
nią” (,Pax”). Książkę dobrze na­
pisana. dostarczającą wielu cie­
kawych i nieznanych wiadomości
o losach żołnierzy polskich na

obczyźnie, tragiczną i dowcipną
zarazem.

Bardzo osobliwa jest dla nas ta

opowieść, pisana przez żołnierza
kampanii wrześniowej. Zaczyna
się od momentu zakończenia w

październiku 1939 r. bitwy pod
Rawą Ruską. Poprzez pierwsza
związki konspiracyjne na terenie
Krakowa i działalność kurierską,
połączoną z przeprawą przez zie­
loną granicę kolejno wiedzie nas

autor do Francji, gdzie formują
Się oddziały polskiego wojska, i
wreszcie do Anglii, gdzie rozpo­
czyna się niekończący okres szko­
lenia oraz praca w Centrum Wy­
szkolenia Grup Technicznych.
Relację zamyka powrót do kraju
w początkach 1946 r.

Perturbacje na szczycie emi­
gracyjnego rządu, walka o wła­
dzę, osobiste zawiści i animozje
przesłaniające często sprawy do­
bra kraju, powiększały dramat
polskiego żołnierza i doprowadza­
ły nawet do zamętów i nieporo­
zumień w oddziałach. Przelicyto­
wali się ci „mężowie stanu” w

kompetencjach, prześcigali vr

wydawaniu nominacji dla swoich
ludzi. W tej trudhej sytuacji, u-

zasadnione i konieczne były war­
ty w obozach wojskowych, chro­
niące przed natrętami, którzy
chcieli obejmować komendę na

polecenie przeróżnych osobistości.

Na nie lada trudności natrafiali
kandydaci przed przyjęciem do
wojska. Decyzja uzależniona była
od rezultatów przesłuchania przez
Komisję do Badań Przyczyn i Po­
wodów Klęski Wrześniowej. A w

tym organie władzy zasiadali 1

prym wiedli ludzie nie mający
nic wspólnego z wojskiem 1 woj­
ną. Upokarzająca dla kandyda­
tów była również ankieta. Za­
warto w niej pytania i rozbraja­
jąco naiwnie prowadzoną propa­
gandę. Tak wyglądał „tułaczy
szlak” polskich żołnierzy.

Podejrzewam, że twórcy naszego pierwsze­
go seryjniaka — wygrawszy w ten sposób
ostatnią rundę — ze spokojem oczekiwali
pozytywnej oceny dla „Lotu”. Ale przed
piątym odcinkiem były ...poprzednie. W lo­
jalnej (szkoda, że bardzo spóźnionej) zapo­
wiedzi końcowej usłyszeliśmy, iż nie był to
film seryjny) ale seryjny reportaż filmowy.
Oczywiście reportaż. I to przypadkowy --

oparty na pomyśle zabawy w odsyłanie re­
porterów do przyjaciół i znajomych ich rów­
nie przypadkowych „bohaterów”, rozsianych
po miastach Europy.

Czy spotkania mogły być Interesujące? Mogły,
Niektóre nawet były. Najbardziej Jednak Intere­
sujące spotkania przeżyli chyba autorzy tego re­
portażu podczas przejażdżek do wielu atrakcyj­
nych miast zagranicznych. Podróże, Jak wiadomo,
kształcą. Migawki i urywki rozmów z ludźmi —

Jakie nam przekazano na ogół nie były aż tak

kształcące 1 atrakcyjne, żeby usprawiedliwiały
całe przedsięwzięcie i huczek reklamowy wokół

„pierwszego polskiego filmu seryjnego” w pol­
skiej TV. Niejednokrotnie reporterzy, poza zna­
jomością obcych języków — zapominali przysło­
wiowego, własnego „języka w gębie”. Sposób
przeprowadzania wywiadów był niekiedy żenują­
cy. Z plęcloodclnkowej serii można by na dobrą
sprawę, sklecić godzinny oraz poprawny reportaż
filmowy o przyjaźniach ludzi różnych narodowo­
ści — bez dęcia w trąby „seryjnego filmu”. Bo
filmem seryjnym TV np. jest świetny i wycho-
wawczy „Dr Klldare”, błahy — ale z nutką hl-

storyczno-awanturnlczą „Robin Hood”, cźy bardzo

niedobry, kiczowaty w stosunku do książek Conan
Doyle’a — „Śherlock Holmes”.

Lecz my lubimy artystyczne słowa górn®,
od „wielkiego lotu”. A „Lot” odbył się W
niższych rejonach artystycznych. Morał:
unikajmy _ pojęciowych nieporozumień. Zna­
my przecież różne improwizacje. Nie każdą
należy przypisywać Mickiewiczowi... BOJ
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„BALSAM ŻYCIA
Z gór Pamiru nadeszła nie­

dawno wiadomość, że na ska­
łach położonych na wysokości
3 tys. metrów nad poziomem
morza, udało sę znów odnaleźć
legendarny lek, znany po­
wszechnie w radzieckiej Azji
Środkowej jako balsam ..mu­
mijo”. Kroniki głoszą, żę sta­
rożytni medycy przypisywali
temu lekowi niezwykle cenne

właściwości Nawet Arystote­
les miał jakoby twierdzić, że

po zastosowaniu „mumijo”
zrastała się świeżo pocięta wą­
troba barania. O „cudownvm”
lekarstwie krążyło mnóstwo
legend j fantastycznych opo­
wieści.

O posiadanie tajemniczego
balsamu stworzonego przez
przyrodę, plemiona górskie
Pamiru stoczyły wiele krwa­
wych bitew. Do dziś jeszcze
tamtejsza ludność chętnie u-

cieka się do pomocy „mumijo”,
który według miejscowych
wierzeń, stanowi panaceum na

wszelkie rany, skaleczenia, a

nawet złamania kości.
Cóż to jest „mumijo”?
Sędziwi mieszkańcy kiszła-

ków (osiedli) pamirskich na­
zywają balsam — „łzami
skał”. Opowiadają oni, że

wiosną, kiedy zaczyna dogrze­
wać słońce, wysokie skały za­
czynają „płakać”. Z ich szcze­
lin kapią grube, ciemne, smo-

HURAGAN o niespotykanej sile przeszedł
nad radzieckim Dagestanem. W Machaczka-
le siła wiatru dochodziła do 160 km/godz. 200
kg beczki latały w powietrzu jak szczypki.

GANGSTERZY SIĘ UCIESZĄ — w sk.le.
pach amerykańskich można już nabyć płyn
zniekształcający linie papilarne palców.

NAJDROŻSZY GMACH w Bonn to nowo

siedziba ministerstwa obrony. Koszt budowy
sięga 30 milionów marek..

OAZĄ CISZY stanie się szwajcarskie u-

■zdrowisko Zermatt. Dzwonki sanek są do­
zwolone tylko w niektórych godzinach, a

koniom zakłada się gumowe kalosze, aby
nie stukały kopytami

PODWODNĄ KOLEKCJĘ kotwic od sta­
rożytnych po dzisiejsze odkryli płetwonur­
kowie u przylądka Galata pod Warną na

dnie morskim.
100 NOWYCH NAZW wpisali ostatnio na

mapę Antarktydy badacze radzieccy. Wśród
nich szereg szczytów imienia poszczególnych
kosmonautów radzieckich od Gagarina f>o
TierieszkoWą.

WITAR to nowy rodzaj witaminy produ­
kowanej w ZSRR. Stosowana będzie w le­
czeniu
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nosi doskonałe rezultaty przy
różnych okaleczeniach i zła­
maniach kości. Wybitny spe­
cjalista z dziedziny chemii ak-

natural-
ńych i biologicznych, członek
Akademii Nauk ZSRR, N. Ko-
czetkow opowiada się za zba­
daniem farmakologicznego za­
stosowania leku przez Akade­
mię Nauk Medycznych ZSRR.

Należy się więc spodziewać,
że wkrótce „łzom skalnym”
poświęcone będą już nie tylko
legendy i opowieści ludowe,
lecz prace chemików i leka­
rzy.

PODPATRZONE

-. .. W ANGLII: W prze­
widywaniu ostrej zimy,
oraz celem uniknięcia
smutnych doświadczeń
ubiegłorocznych — far­
mer Wilson „przyodział"
swoje 3 tys. owiec w

Worki wełniane.

Pewnie

wełny.
owczej

KANADZIE; Bll-

listę krople. Te „łzy” nie wy­
sychają. Tężeją, nabierają po­
łysku i tworzą warstwy lep­
kiej substancji. Jest to właśnie
balsam „mumijo". Mieszkańcy tywnych związków
Pamiru twierdzą, że legendar­
ną „żywicę skalną” jest bar­
dzo trudno znaleźć. Najczę­
ściej występuje ona w niedo­
stępnych pieczarach wśród
wysokich skał. Tam, gdzie nie
dochodzi światło „mumijo”
zachowuje przyjemny aromat
i nie twardnieje. W miejscach
oświetlonych balsam traci
właściwy mu zapach igliwia i

kamienieje,
Jeszcze na początku naszego

stulecia leczniczy balsam
sprzedawano na bazarach w

Bucharze. Później przez długi
czas o lóku tym prawie za­
pomniano. Ostatnio „mumijo"
stał się znów głośny, dzięki
pracownikowi instytutu me­
dycyny eksperymentalnej A-
kademii Nauk Uzbeckiej SRR
— Hodżi Rasułowowi, który
znalazł w górach Pamiru 15
kg „mumijo”
nim badania,
dań podano
wiadomości.

W ślad za Rasułowem w Ta­
dżykistanie pojawiło się wielu
śmiałków poszukujących
„skalnych łez”. Największy
sukces odniósł nauczyciel z

Pendżlkentu — Usman Dżall-
łow, który podczas polowania
w górach natrafił na ciemną
oleistą masę, podobną do
smoły. Wyciekała ona ze szcze­
lin skalnych. Nauczyciel za­
wiadomił o owym odkryciu A-
kademię Nauk Tadżyckiej
SRR. Natychmiast wysłano
ekspedycję, która przywiozła
45 kilogramów balsamu. Ba­
daniem laboratoryjnym „mu­
mijo" zajął się osobiście wice­
prezes tej Akademii, chemik
K. Paroszyn.

Wstępne badania wykazały,
że pod względem składu che­
micznego „mumijo” zbliżony
jest do grupy wosków gór­
skich. Głównymi składnikami
balsamu są: węgiel (chemicz­
nie czysty) _

51 proc. 1 wodór
10 proc. Oprócz tego jednak w

„mumijo” znaleziono jeszcze
20 innych pierwiastków che­
micznych jak wapń, magnez,
sód, kobalt, molibden itp. U-
czeni przypuszczają, że tak
bogaty związek chemiczny,
stworzony przez przyrodę, isto­
tnie posiada cenne właściwo­
ści lecznicze. Prasa radziecka
podkreśla, że informacje o

„cudownym” działaniu balsa­
mu pochodzące ze starych
kronik i legend mogą być
przesadzone, jednakże są one

oparte o praktyczne, wielo­
wiekowe doświadczenia miej­
scowego ludu i z pewnością
jest w nich wiele prawdy.

Wstępne eksperymenty prze­
prowadzone w Taszkiencie na

królikach1 dowiodły, że pamir-
ski balsam znacznie przyspie­
sza proces regeneracji tkanek
kostnych i dzięki temu przy-

Tadeusz Wierzbanowski
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sklerozy.
PRAWIE 23 TYSIĄCE ludzi zginęło

gu ostatnich 10 lat w Australii w wypadkach
samochodowych. Rannych naliczono ponad
pół miliona.

TRZECH RADZIECKICH INŻYNIERÓW
prowadzących budowę tamy Assuańskic} u-

daje się do Brazylii aby pomóc w elektryfi­
kacji tego kraju.

GWINEJSKA POLICJA złapała na gra­
nicy duńe grupy przemytników diamentów
z wielką partią towaru. Na polecenie prezy­
denta Sekou Toure odbędzie się pokazowy
proces.

6,5 KG ZŁOTYCH MONET wykopała przy­
padkowo motyką pewna wieśniaczka węgier­
ska. Za przekazanie rzymskiej „waluty" bu­
dapeszteńskiemu muzeum otrzymała w na­
grodę 70 tys. forintów.

DOMY PŁYWAJĄCE na pontonach to eks­
peryment szwedzki. Są superkomfortowe.
niezbyt drogie, mogą być użytkowane rów­
nież w zimie.

10 MILIONÓW PTAKÓW ginie obecnie od
zanieczyszczeń i mazutu pozostawionych na

morzach i rzekach przez statki.
WALKI KOGUTÓW zostały we Francji

zabronione na wniosek towarzystwa ochro­
ny zwierząt.

BUŁGARIA

w clą-

Surowy
i pustynny

jest ten skrawek
ziemi, mikroskopij­
ne są jego rozmiary:
6na7mil.Towszy­
stko. A jednak na

twarzach ludzi, którzy tu

wracają maluje się radość
i ulga. Są wreszcie u sie­
bie — w domu.

Przed dwoma laty obie­
gła prasę wszystkich kra­
jów wiadomość o nagłym
wybuchu wygasłego pozor­
nie wulkanu na maleńkiej
wysepce zagubionej na A-
tiantyku — Tristan da
Cunha. Kilkuset miesz­
kańców tego niewdzięcz­
nego skrawka wulkanicz­
nej ziemi, katastrofa za­
skoczyła nagle, udało im
się jednakże umknąć na

łodziach. W kilka dni pó­
źniej zabrała ich załoga
statku płynącpgo do Anglii.
Na Tristanie nie pozostał
nikt.

Zajęto się nimi w ojczyźnie
o której nie mieli pojęcia,
bardzo serdecznie. 264 ryba­
ków z rodzinami otrzymało
domkl, meble 1 odzież. Dla
ludzi wyrwanych żywcem z

warunków pierwszej połowy
XIX wieku zaczął się trudny

proces asymllacyjny. Po rai
pierwszy zetknęli się z cywi­
lizacją, samochodami wiel­
kim miastem i tłumami lu­
dzi wokoło, z techniką 1 pro­
blemami współczesnego czło­
wieka. I — zjawisko ciekawe:
lm dłużej byli, tym bardziej
Izolowali się od otoczenia, ży-

jąc tylko we własnym gronie.
Chclell wrócić, za wszelką ce­
nę wrócić do siebie. Kiedy
wybrana grupa „zwiadow­
ców” wróciła z Tristana z

wiadomością, że „wszystko
jest w porządku”, nile już nie
powrotu. Tylko pięciu wybra­
ło cywilizację...

Powrót
na wyspę

mogło ich powstrzymać. Ml- wiekiem XX wywarło na
mo interwencji ministerstwa
kolonii Wielkiej Brytanii 0-
partego na zdaniu geologów, nie.

głosowaniu zapadła decyzja

nich

w

jakiekolwiek wraże-

i prowadzi nad
Wyniki tych ba-

do publicznej

O futrach
i turystach

lo-
za-

Korzystając z wypróbowanych chwytów „Przekroju”
jalnie podaj ę, że ten tekst czyta się... minut i że może
interesować płeć piękną od podlotka do starszej pani. Zna­
komita większość Polek przepada — jak wiadomo — za

futrami, a futro bułgarskie ma u nas mocną renomę. Znam

panie, które przerywały najwspanialszą kąpiel w Morzu
Czarnym, wsiadały w pociąg lub samolot i pędziły do Sofii,
aby zrealizować swe „futrzane” marzenie. Przeciętna turyst­
ka, która tak dobrze jest zorientowana gdzie i kiedy zna­
leźć upragnione futerko, niewiele natomiast wie o pokaźnym
przemyśle futrzarskim Bułgarii Spójrzmy więc na futrzar-
stwo tego kraju od strony „kuchni” oraz na nowości przy­
gotowane na 1964 r.

Podstawą zaopatrzenia bułgarskiego futrzarstwa jest 10-milionowe
stado owiec. Jest ono nieco mniejsze niż przed wojną. W okresie
wiosny — mówiąc brutalnie — idzie pod... nóż około 3,5 miliona
jagniąt. Dalsize 500 tysięcy skór sprowadza filię z Grecji, Turcji,
Afganistanu i innych krajów. Im baranek młodszy — tym futro
piękniejsze. Na jeden błam trzeba 10 do 20 skórek. Konsekwencją
tej masowej rzezi jagniąt jest zarzucenie rynku bułgarskiego ba­
raniną. Wszystkie restauracje przyrządzają baraninę na 5—10 spo­
sobów, ba nawet zupę gotuje się na baraninie.

Mimo rozszerzonej produkcji futer, na rynku bułgarskim
odczuwa się ich brak. Martwi to nie tyle Bułgarów, ile za­
granicznych turystów- W Bułgarii bowiem mało nosi się
futer. Bułgarka woli elegancki płaszcz niż najlepsze futro.
Mężczyźni podobnie. Różnica w cenie między płaszczem
a futrem jest tu niewielka. Natomiast futro w Polsce jest
nie tylko ciepłym okryciem w wypadku mroźnej zimy, lecz
także synonimem elegancji i zamożności

Zresztą jak zapewniały mnie futrzarskie „czynniki mia­
rodajne”, trudności na rynku są naprawdę przejściowe i na

sezon turystyczny futra będą.
Najpiękniejsze futra na eksport... i to najchętniej za

„twardą” walutę do krajów zachodniej Europy. Temu na­
czelnemu zadaniu jest podporządkowana produkcja dwóch
istniejących w Bułgarii zakładów futrzarskich w Plowdiw
i w Isker koło Sofii Jedynie 5 proc, całej produkcji futer
tego kraju rozprowadzanych jest na miejscu. Ponad 50 proc,
idzie na Zachód. Najwięksi odbiorcy, gdzie futra bułgarskie
są wysoko cenione, to Anglia, Francja, Szwajcaria, Holan­
dia, Kanada, Stany Zjednoczone.

Wysokie wymagania odbiorców zagranicznych wpłynęły
na znaczne podniesienie jakości wyrobów. Aby dać futra
piękne i,zdobyć na stałe rynki zachodnie — co trzeba przy­
znać, udało się Bułgarii, unowocześniono technologię pro­
dukcji, zmodernizowano fabryki,

Zachodnioeuropejscy futrzarze są grymaśnl. Nie zadowalały Ich
„klasyczne” barwy: czarna 1 brąizowa. Żądali nowych kolorów,
ciekawszych fasonów, lepszej Jakości wyprawy.

Bułgarscy specjaliści objechali zachodnią Europę i zapoznali elę
z tamtejszymi gustami. Dzisiaj bułgarskie futra cieszą się dobrą
sławą nie tylko w Polsce, ale i na szerokim świecie. Ba, nie tylko
futra, ale 1 garbarze. Duże partie skór przysyła się tutaj do wy­
prawienia. W odległej Algierii specjaliści bułgarscy przystępują
do budowy fabryki skór twardych. Zakład ten zostanie wyposa­
żony w bułgarskie maszyny, a bułgarscy fachowcy w ciągu dwu­
letniego pobytu uruchomią fabrykę 1 przeszkolą algierską załogę.

W fabrycznym salonie oglądałem modele na 1964 rok.
Jest ich około 40. Co jeden to piękniejszy. Niestety więk­
szość nie trafi na rynek bułgarski ani też polski. Nato­
miast w Polsce w przyszłym roku będą sprzedawane diw*
modele.

Pierwszy — płaszcz futrzany z baranka, lekko wcięty
w talii, dwie fałdy z przodu kryją jednocześnie kieszenie,
tył prosty i gładki, rękawy wszyte. Drugi model — futro
z jagniąt, może być całkiem luźne lub z patką z tyłu, mały
podniesiony kołnierz. Kolory brąz, beż, popielaty. Śliczne
są również kożuszki męskie, znakomicie wyprawione, w ko­
lorze brąz jasny lub ciemny, z zapięciem na pętelki, kie­
szeniami naszywanymi Są i futra droższe — oceloty, pa-
nafixy, karakuły czarne — już mniej dostępne dla kiesze­
ni polskiego nabywcy.

Zaskakujące Jest odkrycie, ie ludzie zatrudnieni w handlu fu-
trami znają nieźle język polski. Klienci polscy to liczna grupa.
Dzięki nim niemal wszyscy sprzedawcy w sklepach futrzarskich
mówią po polsku. Sprzedawczynie w sklepie koło hotelu „Rila”
w Sofii, panie Róża i Nadzia przyznały mi się, że języka pol­
skiego nauczyły się obsługując polską klientelę. Stosunki handlo­
we są czasem wstępem do bliższych kontaktów przyjacielskich.
Róża i Nadzia mają dziś dobrych znajomych w Polsce, do których
nawet przyjeżdżają w odwiedziny!

W handlu międzypaństwowym dostawy futer bułgarskich
do Polski wyniosą w tym roku kilkanaście tysięcy sztuk:
około 5 tys. płaszczy 1 kurtek skórzanych, 1300 futer, około
5 tys. kożuchów i kamizelek damskich oraz 120.000 par
ciepłych pantofli.

Latem zaś wymianę międzypaństwową znów będzie uzu­
pełniać import „indywidualny” i na pewno nierzadko bę­
dzie można spotkać w pociągu piękną turystkę opatuloną
w puszyste futro podczas— lipcowego upału!

Tristan da Cunha leży
na płd. Atlantyku o 1300
mil od najbliższej wyspy.
Odkryty w 1506 r. przez
portugalskiego admirała,
którego Imieniem nazwano

wyspę, przez 300 lat po­
zostawał bezludny. Pierw­
szymi mieszkańcami z

przypadku stali się mary­
narze z rozbitych sztor­
mem statków, zbiegli ka-
torżnicy i pirad Oni to za­
początkowali romantyczną
historię najbardziej chyba
zamkniętego ze społe­
czeństw i najbardziej —

zwartego.
Sprawy tego świata omijały

wyspę X daleka. Listy wysła­
ny na Tristana z początkiem
naszego stulecia wędrował...
12 lat. t> wybuchu pierwszej
wojny dowiedzieli się w chwi­
li, gdy strzały jej już umil­
kły. Dziś jest lepiej — kart­
ka dociera po pół roku, o

wojnie też dowiedzieli się
wcześniej — już po roku. Nie­
wiele Ich to zresztą wszystko
Interesuje. Życie dostarcza
lm własnych kłopotów, lep­
szych o tyle, że nie ma wśród
nich nienawiści, grabieży 1

przestępstw. Tristan jest Je­
dynym miejscem na świecie,
gdzie człowiek nie zaniósł
swych wilczych■skłonności.

Do 1948 roku obywali się
nawet bez pieniędzy. Ca­
ła ekonomika bazuje na

ziemniakach. Za bogacza
uchodzi ten, kto ma naj­
większy zbiór ze swego o-

grodu, kto musi odłożyć
na gorsze czasy nieurodza­
ju. Mają już własno ob­
rzędy i zwyczaje. Dwa
święta w roku, w których
bierze udział cała
ność i swoisty
małżeński Kiedy
czyna zdecyduje się już na

wybranego oblubieńca o-

fiarowuje mu zrobione na

drutach wełniane skarpet­
ki, on jej — parę uszytych
przez siebie mokasynów. Z
chwilą, gdy włoży je na

nogi, pan młody zyskuje
prawo przynoszenia jej
swej bielizny do prania.
Odbywa się ono demon­
stracyjnie przed chatą oj­
cowską i odtąd każdy już
wie, że młodzi należą do
siebie. Może się nawet

kiedyś pobiorą, o ile przyj­
dzie im na obrzęd koniecz­
nie ochota...

Na Tristanie mów wszy­
stko po staremu. Wbrew
prasie angielskiej, która
podniosła lament, że kraj
najbardziej cywilizowany
na świecie otrzymał poli­
czek od nieokrzesanych
rybaków. Znów sadzą zie­
mniaki, gospodarzą pod o-

kiem „gubernatora” wyspy
który objeżdża swe domi­
nium nie limuzyną, a na

osiołku. Jak na razie nie
widać, aby zetknięcie z

społecz-
obyczaj
dziew-

Już
po raz drugi znakomi­

ty, popularny w naszym
kraju, włoski aktor i rea­
lizator filmowy Vittorio
De Sica jest przedmio­
tem ataków i napaści w

NRF. Pierwszy raz zda­
rzyło się to przed rokiem, kie­
dy De Sica wraz ze swą ekipą
filmową przyjechał do Berli­
na, ażeby po wschodniej stro­
nie granicy dzielącej to miasto,
razem z artystami sławnego
„Berliner Ensamble” nakrę­
cić szereg scen do filmu osnu­
tego na tle sztuki Sartre’a
„Więźniowie z Altony”. Za-
chodnioberlińska prasa w nie­
wybredny sposób zaatakowa­
ła De Sikę oraz Sophię Loren
za to, iż... ośmielili się udać
do stolicy NRD, współpraco­
wać z zespołem Brechta, w

dodatku wyrażać z najwyż­
szym uznaniem o wysokich
wartościach teatru. De Sica i
Sophia Loren jednak nie
zwracali uwagi na napastliwe
artykuły i spokojnie praco­
wali nad filmem, który wszedł
właśnie na ekrany kin za-

chodnioniemieckich, stając sie
powodem nowej, drugiej fali
ataków.

Okazało
dzieło De
swobodną
sartrowskiego pierwowzoru, w

swojej politycznej demaska­
torskiej wymowie poszło jesz­
cze dalej aniżeli sztuka fran­
cuskiego autora. I to nie tyle
w oskarżycielskim przedsta-

Janusz Roszkowski

się, iż najnowsze
Siki, będąc dosyć
przeróbką filmową

DE SICA
na

CENZUROWANYM

„.W
sko tysiąc dolarów od.

szkodowania otrzymała
pewna lokatorka od fir­
my, malującej jej mie­
szkanie, albowiem nad­
gorliwy pracownik tejże
firmy
tylko
dłogi,
wany.

Tak płaci się
„artystyczne"
nieodkrytych
wcześnie talentów!

wymalował
Ściany, ale i
meble oraz...

nie

po-
dy.

za

tęsknoty
dość

ADELAJDZIE:

Na cztery lata oddano

pod kontrolę tutejszego
uniwersytetu setki mło­
dzieży szkolnej, celem

orzeprowadzenia prób
skutecznego działania
środków do pielęgnacji
zębów.

Żeby tylko dzieciom
nie popsuły się po tych
eksperymentach •— zęby.

W
pierwszą niedzielę grudnia w sa­
mo południe ukazał się nad Pra­

gą helikopter, pod którym huśta­
ły się pomysłowo zapakowane,
kilkumetrowej wielkości, paczki
ze świątecznymi podarunkami. Kil­

kakrotnie przeleciał — budząc zrozumiałe
zainteresowanie — nad głównymi ulicami
śródmieścia, aby wylądować wreszcie na da­
chu domu towarowego „Biały Łabędź”.
W ten sposób największa placówka handlo­
wa stolicy CSRS zainaugurowała przedświą­
teczny kiermasz. Był to jednak akt wyłącz­
nie symboliczny. Przedświąteczne szaleństwo
zakupów, które tradycyjnie osiąga w Pradze
punkt kulminacyjny w połowie grudnia, w

bieżącym roku zaczęło się bowiem wcześniej
— już w listopadzie. Przyczyniła się do tego
może wyjątkowo ładna pogoda, gdyż tego­
roczny listopad był w Czechosłowacji naj­
cieplejszy od dwustu lat, albo też po prostu
chęć uniknięcia tłoku i pośpiechu w ostatnich
„gorących” dniach. Jest jednak faktem, iż
dom towarowy „Biały Łabędź” w okresie od
16 do 30 listopada odwiedziło ogółem 550 tyz.
klientów, a Jego obroty wyniosły 23 min ko­
ron,

Praga rzeczywiście wygląda już odświętnie.
Poprawa sytuacji energetycznej umożliwiła
uruchomienie wszystkich neonów na Vaclav-
skim Namesti oraz na innych placach i uli­
cach. Na domach towarowych ogromne de­
koracje 1 reklamy zapraszają do odwiedzenia
poszczególnych stoisk. Gałązkami świerku i
szklanymi ozdobami choinkowymi przybrany
został dom towarowy „Perła”. Mienią się
światłami wystawy „Domu Dziecka”. Tysiące
ludzi ściąga „przedświąteczny kiermasz"
w Pałacu Hybrynieckim. W licznych praskich
pasażach i letnich ogrodach zainstalowano
dodatkowe punkty sprzedaży książek, po­
łudniowych owoców — cytryn i pomarańcz.
W godzinach popołudniowych niemal nie wi­
dać na ulicach ludzi bez paczek.

ES

W tym roku do nadania Pradze azczególinle
świątecznego wyglądu przyczyniają się i in­
ne dekoracje. Czechosłowacja obchodzi bo­
wiem niezwykle uroczyście 20 rocznicę podpi­
sania między CSRS a Związkiem Radzieckim
umowy o przyjaźni, wzajemnej pomocy
1 współpracy. Przypominają o tym liczne fla­
gi, transparenty i wystawy sklepów. W ogrom­
nej Ujeżdżalni Praskiego Zamku otwarta zo­
stała 12 bm. wystawa pt „Wielka przyjaźń”,
na której mieszkańcy stolicy obejrzą wiele
dokumentów przysłanych niedawno z ZSRR,
a mówiących o tradycjach czechosłowacko-

Neumanna odbywają się ostatnie próby no­
wej sztuki amerykańskiego pisarza Edwarda
Albee „Kto się boi Virginii Woolf”. „Literar-
ni Noviny” donoszą o przyznaniu dorocznych
literackich nagród Związku Czechosłowac­
kich Pisarzy. Lista nagród, na której figurują:
Stanislav Smatlak, Kvetosla Chvatlik, Domi­
nik Tatarka, Ludwik Kundera, Josef Skvo-
recky oraz Josef Topola, obejmuje m. in. poe­
mat słowackiego poety Ladislava Novome-
zky’ego pt. „Villa Tereza”. Ten niesłusznie
swego czasu oskarżony, a obecnie całkowicie
zrehabilitowany, 59-letnl pisarz utworem

Zenon Wilczewski
CSRS

VAN0CE za PASEM...
radzieckiej przyjaźnL Znajdują się wśród
nich nowe materiały o działalności Jaroslava
Haszka w rewolucyjnej Rosji, listy Karola
Capka, M. Pujmanowej, J. Olbrachta, E. E.
Kischa do radzieckich przyjaciół, pierwsze
rosyjskie wydanie z roku 1768 dzieł J. A Ko-
mensky’ego itp. Przewiduje się, iż wystawa
będzie dużym wydarzeniem w życiu kultu­
ralnym stolicy CSRS.

W ogóle — należy przyznać — iż właśnie
w okresie przedświątecznym mieszkańcy Pra­
gi. nie mogą narzekać na brak interesujących
kulturalnych imprez i wydarzeń. Przez kilka
dni bawił tu J. P. Sartre. Na scenie Tilovego
Divadla duże zainteresowanie budzi sztuka
Sartre’a „Więźniowie z Altony”. Teatr Armii

Czechosłowackiej wystawia Ernesta He­
mingwaya „Piątą kolumnę”. W teatrze im.

tym — jak podkreślają z radością liczne pi­
sma — po latach przymusowego milczenia
znowu powrócił do słowackiej i czechosło­
wackiej poezji. W willi Tereza w Pradze
w latach dwudziestych miało swą siedzibę
przedstawicielstwo ZSRR. Novomesky w po­
emacie swym wspominą spotkanie, jakie od­
było się na jej terenie w przededniu rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Październikowej.

Ale wróćmy do głównego tematu tego listu
z przedświątecznej, ożywionej Pragi Vńno-
ce, vónoce — święta i Nowy Rok coraz bliżej
Czesi, którzy w ciągu całego roku nie urzą­
dzają w zasadzie żadnych przyjęć w domu
l raczej spotykają się ze znajomymi i rodzi­
ną w kawiarniach lub restauracjach, właśnie
w okresie świąt odchodzą od tego zwycza­
ju. Odwiedzają się wzajemnie, wymieniają

podarunkL „Darky” — jak tutaj się mówi.
Ponadto tradycyjnie już przed grudniowymi
świętami uzupełnia się wyposażenie mieszka­
nia i kupuje wiele najrozmaitszych przed­
miotów. Pamięta o tym niezwykle operatyw­
ny handel, prześcigając się w inicjatywie,
różnorodności form sprzedaży, wychodząc na

spotkanie klienta. Wielki, znany dotaze pol­
skim turystom „Dom Mody” na Vaclavsklm
Namesti reklamuje się, iż zgromadził różne
podarunki na ogólną sumę 70 min koron. Nie
ustępują mu sklepy odzieżowe — już obecnie
sprzedają one dziennie ponad 3 tys. męskich
płaszczy i prawie 2 tys. dziecinnych. Za no­
wymi wzorami kapeluszy męskich tworzą się
kolejki.

W „Białym Łabędziu” uruchomiono 14 do­
datkowych działów. W dniach wzmożonych
zakupów, zwłaszcza w soboty i niedziele,
obsługą klientów zajmuje się oprócz stałych
ekspedientów cały personel administracyjny,
kilkanaście osób pełni służbę porządkową,
kierując ruchem. Już obecnie dzienne obro­
ty wynoszą tu 1 min koron. Za kilka dni
wzrosną do 2,5 min. Praski „Dum Potravin”,
położony w pobliżu Muzeum Narodowego, od­
wiedza w ciągu dnia 15 tys. osób, dom odzie­
ży damskiej „Darex” — 10 tys., a „Biały Ła­
będź” — około 50 tys. osób. Na ulicach przy­
gotowywane są już specjalne punkty sprze­
daży tradycyjnego karpia, szczupaka i innych
wybornych ryb z czechosłowackich gospo­
darstw rybnych.

Jak wszędzie na świecie ze szczególną ra­
dością oczekują świąt praskie dzieci. W skle­
pach nęci je tyle pięknych 1 pomysłowych
zabawek, że z pewnością do „gwiazdki” nie
będą mogły spokojnie spać. W śródmieściu,
na jednym z dziedzińców, nieopodal znane­
go Domu Słowiańskiego, zorganizowany zo­
stał dla dzieci na świąteczny okres „ogród za­
baw”: Czekają tu stoiska z zabawkami, ka­
ruzele, strzelnice 1... lody.

No cóż, też chyba pójdę po sprawunki,
Yanoce za pasem..,

wjeniu hitlerowskiej przeszło­
ści starego Gerlacha, jednego
z człowych potentatów prze­
mysłowych III Rzeszy, zbroj-
mistrza armii hitlerowskiej,
obecnie — w NRF jeszcze po­
tężniejszego, ale przede wszy­
stkim, w odważnym ukazaniu
teraźniejszości zachodnionle-
mieckiej.

Wychodząc poza obręb mu­
rów zamku Gerlacha, w któ­
rym toczy się akcja sztuki
Sartre’a, film De Siki pokazał
aktualną potęgę potentata,
który nie tylko nie poniósł ka­
ry za swe winy, ale stał się
jeszcze bogatszy i dysponuje
jeszcze większymi niż dawniej
wpływami. De Sica z całą
bezwzględnością pokazuje o-

krucleństwo i nieludzkość hi­
tlerowskich Niemiec, ale jed­
nocześnie przy pomocy całego
szeregu znakomitych scen i
dialogu, rysuje niezbyt opty­
mistyczny obraz dzisiejszej
rzeczywistości zachodnionie-
mieckiej: proces młodych wy­
rostków oskarżonych o wystą­
pienia antysemickie, którzy
zachowują się arogancko przed
sądem wiedząc, że ich czyny
znajdują aprobatę wielu
współziomków; pędzący po­
ciąg towarowy wypełniony
czołgami Bundeswehry... ltd.

Film De Siki, znakomite
dzieło, jest w Niemczech za­
chodnich albo przedmiotem
krytyk, albo też „niezauwa-
żany” przez prasę. W tej sytu­
acji sale, w których jest wy­
świetlany świecą pustkami.
Już po kilku dniach schodzi g
ekranów tych kin, które od­
ważają się go wyświetlać. Oka­
zuje się niekasowy_

BŁ
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W kwietniu br. powstało Koło Polskiego Związku Fi­
latelistów przy Wydziale Geo m Górniczej AGH. Nale­
ży do niego 36 studentów. W dniach 10—15 bm. członko­
wie Koła zorganizowali pierwszą wystawą filatelistyczną,
w Klubie „Karlik”. Na wystawie eksponow' .o fragmen­
ty zbioru znaczków PRL, oraz zbiory tematyczne: sport
akademicki, olimpiady, sport na znaczkach, a także frag­
menty zbioru znaczków polskich sprzed roku 1939. (Ten
ostatni eksponat ilustrował jak się kiedyś zbierało). Wy­
mienione zbiory stanowią własność kol. kol. Jerzego No­
waka i Marka Plewako.

Wystawa zorganizowana przy pomocy Zarządu Kra­
kowskiego Oddziału PZF cieszyła się dużym zaintereso­
waniem i niewątpliwie przyczyni się do spopularyzowa­
nia filatelistyki wśród studentów AGH.

ZNACZKI
• Tegoroczna seria Szwajcarii „Pro Juventute” liczy 5

znaczków. Na 4 ukazano kwiaty, na piątym — portret
chłopca.

• Obole Australii, Nowej Zelandii, USA, Hiszpanii i

innych krajów na listę państw, wydających znaczki o

motywach świątecznych wpisała się ostatnio Austria
znaczkiem wartości 2S, przedstawiającym Świętą Rodzi­
ny (zg)

U góry i u dołu: znaczki węgierskie, z serii poświęco­
nej 100-leciu Czerwonego Krzyża.

wychowanie
Kogut spacerował po podwórku

dziobiąc ziarenka. Spokojnie, bez

pośpiechu, jak przystało dobrze

wychowanemu kogutowi, znawcy
zasad savolr vivre’u.

Przypadkowo, w czasie konsu­
mowania śniadania kogut — ele­
gant znalazł się w pobliżu psiej
budy.

R-r-r-r — zawarczało ze środka.

Spojrzał I machnął skrzydłem. Nie
do niego, cóż mógł ktoś chcieć od
dobrze wychowanego koguta?

— Przepraszam — spytał na

wszelki wypadek. — Pan do mnie?
— Poszedł won — zwięźle mruk­

nęło z budy, której mieszkaniec
nie lubił widocznie wdawać się w

towarzyskie dyskusje.
Kogut był zgorszony.
— Dlaczego takim tonem? - po­

wiedział uspakajająco — Przecież

ja pana nie ruszam..,
— Spróbuj ruszyć durniu zatra­

cony — w budzie wrzalo. — Sta­
ry kretyn, bydlę Idiotyczne...

- No 1 dlaczego pan jest nie­
grzeczny - zmartwił się kogut. -

Dziobię sobie ziarenka, z którymi
pan nie ma nic wspólnego, spo­
kojnie, a pan tak po chamsku...

- Sam jesteś cham - ryknęło
■ budy.

I wtedy kogut nie wytrzymał.
Oczywiście, był dobrze wychowa­

ny, miał dobre maniery, ale wszy­
stko ma swoje' granice. Napuszył
się, poprawił grzebień 1 - rzucił

się do budy.
Przez chwilę w budzie kotłowa­

ło się, dochodził dziki rwetes, póź­
niej ucichło, słychać było tylko
ciche skomlenie.

Ze środka wyszedł kogut. Był
trochę poturbowny, ale trzymał
się dziarsko.

- Oto Jak trzeba z chuliganami
postępować — wypiął dumnie

pierś.
Szkoda tylko, że nie słyszano

go we wszystkich psich budach.

(Tłum. LEM)

POZIOMO: 1. rzeka ma­
jąca źródła w Górach. I-
zerskich, 6. imię męskie, 8.
forma utworu poetyckiego,
w którym występuje na

przemian wiersz krótki i
długi, 10. metal ziem rzad­
kich, 11. wieprz utuczony,
15. mały grubas, 17 podsta­
wa, podwalina, podpora,
18. gatunek popularnej
margaryny, 19. klepisko w

stodole, 21. miasto w po­
bliżu Akaby (Jordania), 22.
rozdział w Koranie, 24.
skorupiak dziesięcionogi, 26.
pasmo górskie na Krecie,
miejsce urodzenia Zeusa,
27. miasto nad Jeziorem A-
ralskim w ZSRR, 29. pro­
sty przyrząd do kierowania
łodzią, 31. sztuczna rzeka,
32. naczelnik gminy we

Francji, 33. trzonek narzę­
dzia, 35. obojętny stosunek
do świata i spraw życio­
wych, 36. dzieli więźnia od
wolności.

PIONOWO: 1. wyspa
grecka na Morzu Śródzie­
mnym, 2. wygon, pastwi-

e-

sko, 3. posąg bóstwa, 4. ini­
cjały Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, 5.
rzeka na granicy ZSRR, z

Turcją i Iranem, 7. popu­
larny lek uspokajający, 9.
tancerka i śpiewaczka in­
dyjska, służąca w świąty­
niach, 12. grecka bogini zła
i występku,. 13. „Gwiazda
spadająca” o bardzo dużej
jasności, 14. prowincja
Związku Południowej A-
fryki rozciągająca się nad
brzegiem Oceanu Indyj­
skiego, 15. długi drąg za­
kończony ostrzem i hakiem
żelaznym, używany t>rzy
pożarze, 16. jedna z kon­
stelacji zodiaku, 17. dopływ
Wołgi, 20. w mitologii gre­
ckiej: rozległa pieczara sta­
nowiąca przedsionek pie­
kieł, 23. przyjaciółka Oli,
25. zaufanie lub pożyczka,
28. coś na konfitury, 30.
ansa, 32. miejsce zapasów
sportowych, 34/ produkt
nabiałowy.

Praca

RADCA prawny z długo­
letnią praktyką inwesty­
cyjno - wywłaszczeniową
— przyjmie odpowiednią
pracę. Oferty 42«304 ,.Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Nauka

PRACOWNICY
GASTRONOMICZNI —

kucharze, kelnerzy, bu­
fetowe i garmażerki!

W ŚRODĘ 15 STYCZNIA
OTWARCIE KURSÓW
KWALIFIKACYJNYCH.

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 16,
teł. 500-67,

Szkoła Gospodarcza,
Sienna 11 — tel. 563-82.

METALOWCY
i ELEKTRYCY!

WE WTOREK
14 STYCZNIA

OTWARCIE KURSÓW
KWALIFIKACYJNYCH

(czeladniczych
1 mistrzowskich).

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 16,
tel. 500-67.

TROSKA O KLIENTÓW
(Inf. wł.) Począwszy od Nowego Roku do każ­

dej paczki zapałek przemysł zapałczany dołączać
będzie specjalną zapalniczkę. Służyć ona będzie
do zapalania zapałek, które nie chcą się zapalić.
Oto właściwa forma troski o klientów!

INDYWIDUALNOŚCI
Jesteśmy, jak wiadomo, narodem indywiduali­

stów. Przejawia się to m. in. w dziedzinie strojów.
Stąd tendencja do ubierania się w zagraniczne,
włoskie płaszcze. Jak łatwo zauważyć przechodząc
ulicami, akcja umundurowania się Polaków we

włoskie płaszcze jest w tej chwili na ukończeniu.
Obecnie zaczynają masowo indywidualizować się
Polki przy pomocy butów z cholewami.

OŻYWIENIE ATMOSFERY
Sielankowa atmosfera panująca w większości

biur i instytucji powoduje brak niezbędnych na­
pięć. Postanowił zaradzić temu zespół młodych
wynalazców z Krakowa, których dziełem jest elek-

OBYCZAJE Przepisy higieniczne
ubiegłego wieku

ZWLEKAJ!

Jeśli jeszcze nie wybrałeś

UPOMINKU ŚWIĄTECZNEGO
spośród atrakcyjnych towarów

zagranicznych
i krajowych eksportowych

które oferuje

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

BABSK POLSKA KASĄ OPIEKI SA
KRAKÓW, Rynek Gł. 31 — Sławkowska 6.

W NIEDZIELĘ PRZEDŚWIĄTECZNĄ 22 grudnia br.

EKSPOZYTURA CZYNNA będzie od godziny II do 16.

SPRZEDAŻ ZA WALUTY OBCE I BONY TOWAROWE.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „Mechanika” w Krakowie, ul.
Łazarza 13 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie i dostawę w roku 1964

’ 20.000 szt. Pstew drewnianych do ławek z drze­
wa iglastego, suchego, o wym. 60X40X2.200 mm.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 stycznia 1964 r.,
o godzinie 9. K-9692

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego w Chrza­
nowie, ul. Krakowska 12 b — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie uziemień ma­
szyn i urządzeń elektrycznych w sklepach MHD.

Termin wykonania do dnia 10 lutego 1964 r.

Zleceniodawca reflektuje wyłącznie na przepro­
wadzenie prac

’

uziemieniowych z materiału wy­
konawcy.

W przetargu mbgą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Termin składania ofert do dnia 30 grudnia 1963 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 grudnia 1963 r.,
o godzinie 10, w biurze MHD w Chrzanowie.

10 MONTEROM/ INSTALACJI CENTRALNEGO
OGRZEWANIA iz m. Krakowa — przyjmie natych­
miast Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych
w Krakowie* ul. Dzierżyńskiego 22. — Zgłoszenia
w Sekcji Zatrudnienia. K-9765

Fabryka Lofaomntyw im. F . Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — zatrudni CHEMIKA z wyższym wykształ­
ceniem — specjalność lakiernictwo.
INŻYNIERA ‘BUDOWNICTWA LĄDOWEGO lub
TECHNIKA z .kilkuletnią praktyką —- zatrudni na­
tychmiast na slanowisku kierownika robót drogowo-
mostowych w1 powiecie Dąbrowa Tarnowska, Re­
jon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie, ul.
J. Dąbrowskiego nr 5.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie, z dnia 15 marca 1958 r.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia REDP.

Stanisław Zawadzki

Najmniejsza
kronika

tronowy robot-wróg. Prototyp, wprowadzony
w przebraniu starszego referenta do jednej z in­
stytucji, w ciągu paru tygodni narozrabiał niesa­
mowicie, przyczyniając się w ten sposób do oży­
wienia stosunków międzyludzkich.

SĄ PERSPEKTYWY!
W związku z przejściowym brakiem wróbli utwo­

rzono w stolicy Centralny Instytut Wróblologicz-
ny, Zjednoczenie Przemysłu Wróblarskiego i Ko­
mitet Wróblonomiczny — koordynujący poczyna­
nia w tym zakresie. W stadium organizacji znaj­
dują się odpowiedniki wojewódzkie, powiatowe
i miejskie. Rozważana jest sprawa utworzenia sieci
referentów gromadzkich. Daleko idąca decentrali­
zacja byłaby pożądana — tym więcej, że nakreślo­
no już szerokie plany importu, potem — eksportu,
a następnie likwidacji całego przedsięwzięcia.
Oczywiście, po kilku reorganizacjach.

*

(Celem uniknięcia ewentualnych nieporozumień Łama­
cza się, że mogąca nastąpić zbieżność pomiędzy treścią
„Kroniki” a rzeczywistością jest całkowicie przypad­
kowa. Tekst ten ma charakter fikcji literackiej.)

MYSZKĄ
Jak dożyć 90 lat?

Panuje powszechnie opinia,
żę ludzie minionych wieków byli
bardzo żarłoczni. Tymczasem
(poza okresami świąt) jedzono
•właściwie, tylko dwa razy na do­
bę. . Pierwszy posiłek we wcze­
snych godzinach rannych, drugi,
główny, dopiero po południu, i to

już W godzinach późniejszych
około 18.

„Wstawać o piątej, obiad o dziewiątej,
Wieczerza o piątej, »pać o dziewiątej,
Wtedy człowiek żyje dziesięć razy

po dziewięć lat"

tak brzmi wierszyk XVI-wiecz-
nego poety francuskiego, okre­
ślający pory, posiłków i spo­
czynku.

„Przyzwyczajaj się do umywa­
nia co dzień twarzy 1 rąk zimną
wodą. Bierz w tydzień (tzn. raz

na tydzień!) całą w nie bardzo

ciepłej wodzie kąpiel, a przynaj­
mniej umywaj nogi; ale jak naj­
mniej łóż na to czasu. Nie przy­
stoi mianowicie młodym pannom
bawić długo w wannie.”

O grzeczności urzędnika

Szczególne są poglądy panują­
ce przed 120 laty na temat u-

przejmości urzędnika wobec in­
teresantów.

„Ponieważ na czynności. urzęd­
nika pełniącego swój obowiązek
czy to w biurze, czy w innym
miejscu jego urzędowania, nie
może mieć żadnego wpływu wi­
dok zysku ani chęć podobania
się, nie jest więc obowiązany do
żadnej szczególnej grzeczności
względem osób do niego przy­
chodzących.”

Rozwiązania prosimy kiero­
wać pod adresem redakcji do
dnia 28 grudnia br. (decydu­
je data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopertąch
„Krzyżówka z nr 301”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
bezbłędne odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 289
POZIOMO: 3. ogarek, 9.

welon, 11. Arago, 12 tężec.
13. szaber, 14. gaj, 16. ba­
ry, 17. fok, 18 prałat, 21.
słoma, 22. AWO, 24. NZO
(Nowotarskie Zakłady O-
buwia), 26. agawa, 27.
brzana, 29. lód, 30. morą,
32. łeb, 33. opodal, 35. Pa­
weł, 36. wanad, 37. nadal,
38. Ararat.

PIONOWO: 1. leżak, 2
noc, 4. gaz, 5. araba, 6. ra­
bata, 7. Eger, 8. koryto, 9.
węgorz, 10. lej, 15. droga,
18. płaz, 19. amant, 20. ła­
wa, 23. wróbel, 24. namo­
wa, 25. obrona, 28. radar,
29. lewar, 31. opar, 32. ład,
34. Ada, 35. Pad.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa — Kraków- Nowa Huta, ul.
Kocmyrzowska — SPRZEDA W DRODZE PUBLICZ­
NEGO PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO przed­
siębiorstwom państwowym, spółdzielczym lub oso­
bom prywatnym używane MASZYNY I SPRZĘT
BUDOWLANY.

Wykaz i oględziny sprzętu udostępni Zarząd
Sprzętu 1 Transportu Przedsiębiorstwa Zmechanizo­
wanych Robót Budownictwa — w Krakowie, ul.

Krzywdy nr 17 b.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 grudnia 1963 r.,
o godzinie 9.

W razie niedojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 11.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić w ka­
sie Krakowskiego Przedsiębiorstwa Zmechanizo­
wanych Robót Budownictwa, najdalej do dnia 28
grudnia, wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej. K-9858

Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji Materiałów
Budowlanych — Kraków, ul. Lubicz 27 — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie remontu murowanego, parterowego hotelu ro­
botniczego w Jaworznie (obok Kopalni Węgla „So­
bieski”).

Zakres robót:

a) naprawa elewacji zewnętrznej oraz malowanie
— 440 m»,

b) naprawa tynków pomieszczeń wewnętrznych
oraz malowanie — 2.000 m2,

c) uzupełnienie stolarki oraz malowanie — 300 mi,
d) naprawa dachu przez lepikowanie 1 pokrycie

papą.
Termin wykonania remontu określa się na dzień

20 marca 1964 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w kopertach zalakowanych przyjmuje się
codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel, w godz.
od 7 do 15, do dnia 15 I 1964r., w sekretariacie.

Bliższych informacji udzieli główny mechanik —

tel. 585-40, wewn. 7 lub 267-05.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16

stycznia 1964 r., o godzinie 10, w Zarządzie Przed­
siębiorstwa.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-9849

ZARZĄD
SP-NI P‘RACY METALOWCÓW

w Żywcu, ul. Za Wodą nr 1

wzywa wszystkich Klientów,
którzy oddali

aparaty radiowe

do naprawy
w naszy?m punkcie usługowym

w Żywcu przy ul. Kościuszki nr 36

i z różnych' przyczyn ich nie odebra­
li, do zgłoszenia się po ich odbiór

w terminie do 15-tu dni od daty
ogłoszenia. Po upływie tego terminu

aparaty zostaną sprzedane
na licytacji.

ZARZĄD

Dzielnicowy Zaraęd Budynków Mieszkalnych „Sta­
re Miasto” w Krakowie, ul. Dietla 64 — przyjmie
natychmiast:

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO do zakładu remonto-

wego na pełnjym zewnętrznym rozrachunku go­
spodarczym,
MISTRZA BUDOWLANKO BRANŻY INST.
WODN. -KAN., GAZ., C. O. — z odpowiednią prak­
tyką, do kierowania bezpośrednio przeprowadza­
nymi remontami..
Warunki wynagrodzenia zgodnie z obowiązujący­

mi przepisami siatki piać w resorcie gospodarki ko­
munalnej — do 'omówienia.

Podania wraz z życiorysem należy składać w Dzia­
le Eksploatacji 1 Planowania DZBM „Stare Mia­
sto”, Kraków, ul. Dietla 64, III piętro, tel. 241-27.

KOMUNIKATY

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 289, z dnia
7/8 grudnia, 1963 r. nagro­
dy książkowe otrzymują:
W. Bacik, Bochnia, Kra­
kowska 22, R. Iwańczuk,
Radłów, pow. Tarnów, M.
Cygan, Tarnów 6, Lwow­
ska 34, J. Jemioło, Tarnów
2, Świerczewskiego 2, Z.
Stachurska, .Kraków, Bi­
twy pod Lenino 19/7, L.
Brożek, Nowy Sącz, Nawo-
jowska 56/4, T. Woźny,
Wałbrzych, Zamkowa 4, W.
Sztremer, Kraków, Sien­
kiewicza 14/2, A. Gawlik,
Wieliczka - Bogucice 62, L.
Biliński, Kraków 27, PRK
nr 9.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółdzielnia Pracy „Kruszywo” w Oświęcimiu —

zatrudni z dniem 1 stycznia 1964 r. — GŁÓWNEGO
KSIĘGOWEGO.

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie średnie
1 6 lat praktyki na stanowisku głównego księgowe­
go, _

warunki pracy 1 płacy do omówienia w za­
rządzie Spółdzielni w Oświęcimiu, ul. Konarskiego
nr 3, w godzinach od 8 do 15.

P. P. „Totalizator Sportowy” Oddział Wojewódzki
w Krakowie ogłasza zaginięcie zaświadczeń o re e-

stracji podatkowej kolektur: 2/246 — Szczawnica,
wystawione 1 X 1953 r. i 2/250 — Rabka, wystawio­
ne 26 VII 1962 r. K-9859

Huta Szkła Walcowanego Jaroszowiec w Jaroszow-
cu unieważnia zgubioną pieczątkę z napisem: Huta
Szkła Walcowanego „Jaroszowiec” Przedsiębiorstwo
Państwowe w Jaroszowcu k. Olkusza Stacja Kole­
jowa Rabsztyn p-ta Jaroszowiec, tel. 11 Eksploata­
cja. K-9847

WE WTOREK
14 STYCZNIA

OTWARCIE KURSÓW
KREŚLEŃ

BUDOWLANYCH.

Wpisy: TKWP
Kraków, Loretańska H,

tel. 500-67.

ZAWÓD
1 KSIĄŻKĘ SPAWACZA

zdobędziesz
po kursie TKWP.

ZAPISY
DO 15 STYCZNIA.

Kraków, Loretańska 18,
tel. 500-67.

M
uzeum regionalne PTTK w Myśleni­
cach należy do mniej renomowa­
nych, co oczywiście nie przesądza
istotnej jego rangi i wartości. Prze­
konałem się o tym na marginesie
skromnych uroczystości, jakie miały

tam miejsce w związku z dziesięcioleciem tej
placówki, założonej przez obecnego kustosza

mgra Fr. Gędłka.
A więc przede wszystkim stwierdzenie: region

tutejszy jest pod względem etnograficznym wy­
jątkowo trudny, bez wyraźnej specyfiki, na któ­
rym ścierają się ostro tradycje kulturowe mie­
szczańskie i ludowe, zaś wśród tych drugich
wyodrębniają się wpływy Krakowskiego 1 Pod­
tatrza.

Znajduje to oczywiście swoje odbicie w ro­
dzaju i charakterze eksponatów, które tutaj u-

dało się zgromadzić. Zatrzymajmy się przy nie­
których. A więc odtworzona w całej okazałości
biała izba góralska przywędrowała tutaj aż spod
Limanowej i ukazuje raczej nietypowy dla tych
okolic obraz kultury materialnej. Przekazał zaś
był tutaj tę izbę niejaki Jan Jamróz z Kasinki

Małej, co zasługuje na uznanie 1 reporterski
wspominek. Z tejże Kasinki Małej Merze swój
rodowód uformowany rękami zawodowej artyst­
ki Horwath-Chodackiej barwny korowód du­
żych lalek,, zastygły w regionalnym „tańcu z

kołaczem”, który to taniec, podobnie jak to by­
wa gdzie indziej, w tych okolicach wyszedł zu­
pełnie z użycia. Trudno, tak zwana moda rów­
nież ze wsi wypiera to co piękne, własne i

oryginalne.
Więcej autentycznych „myślenicflanów” znaj-

dziemy w oddzielnej izbie krakowsko-myślenic-
kiej. A więc przede wszystkim oryginalny ze-

Wladyslaw Błachut

Regionalne
muzeum

staw ludowych, kwieciście malowanych mebli,
które według dawnych wzorów sporządził arty­
sta ludowy St Flak z Raciechowic. Oglądamy
tu również bogaty wybór regionalnych strojów
z okolic Krakowa i Myślenic, dalej ceramikę
użytkową z okolic Rudnika, naiwne obrazki o-

lejne nieznanych twórców oraz zespół trady­
cyjnych rekwizytów obrzędowo-okolicznościo-
wych.

Trzecią, największą salę przeznaczono na pre­
historię, archeologię i współczesność. Ten dział,
podobnie jak to bywa gdzie indziej, ma spełniać
szczególne zadania dydaktyczne. Niestety, brak
tutaj w ogóle okazów fauny i flory, a także do­
robku ludowych twórców myślenickiego regio­
nu w zakresie snycerstwa. Podobno tego rodza-

ju eksponaty spoczywają sobie w zakamarkach |
muzealnych, aby nie drażnić oczu profanów I

zbyt jednoznacznie traktujących dzieła sztuki |

ludowej o sakralnym charakterze...

To tak na marginesie. A teraz wróćmy jeszcze g
do współczesności. Oto starannie wyeksponowa- |

ny dorobek artystów-rzemieślników spod ślu- |
sarskiego znaku. Wiadomo, słynne z tego ro- |
dzaju wyrobów Świątniki i Sułkowice leżą o |

miedzę. W muzeum palmę pierwszeństwa przy- g
znać jednak wypada mistrzowi W. Pieprzykowi |
z Gdowa, którego powołano do zespołu fachów- |
ców parających się kowaniem drzwi i zamków |
wawelskich.

- Czytelnicy pozwolą, że oszczędzę im dalszych g
szczegółów, przechodząc do uwag ogólniejszej |

natury. Na przykład problem kompletowania g
zMorów oraz współpracy kierownictwa muzeum g
regionalnego z działającymi w danym terenie
artystami ludowymi. Sprawą jeszcze istotniej­
szą jest zagadnienie wzbogacania zbiorów mu­
zealnych drogą zakupów czy ofiarodawstwa, a

także wyszukiwania w terenie zabytków czy
pamiątek, które zasługują na muzealny awans.

Niestety, sprawy te — podobnie zresztą jak
gdzie Indziej — leżą tutaj odłogiem. Entuzjazm
kustosza Gędłka i paru fanatyków w terenie już
nie wystarcza. Cóż bowiem z tego, że tu czy
tam natrafi się na coś w rodzaju przedmiotu
sztuki, kiedy kieszeń pusta i z zakupu z bó­
lem w sercu wypadnie zrezygnować? Więc z

braku możliwości finansowych apel do społe­
czeństwa, do sumienia obywatelskiego, co je­
dnak widoczniejszych rezultatów raczej nie
przynosi O jakiejś formie pomocy ze strony
muzeum dla ludowych twórców szkoda nawet
mówić. Tutaj handlowa inicjatywa CPLiA nie
potrzebuje obawiać się konkurencji. A szkoda, 9
bó merkantylny do tych spraw stosunek n,ie g
zawsze wychodzi na korzyść sztuce z prawdzi- g
wago zdarzenia.

Przy tej okazji należy wyrazić obawę, że jak |
tak dalej pójdzie — w zbiorach muzeów regio- gHalnych powstaną luki nie do odrobienia. A do |

tego nie powinno się dopuścić.

Zguby

BASTA Weronika, Nowa
Huta, Centrum-A bl. 6/26,
zgubiła legitymację Zw.
Zawodowego Hutników.

POLAK Marla, Kraków,
ul. Urzędnicza 68, zgubi­
ła legitymację studencką
wydaną przez Wyższą
Szkolę Rolniczą w Kra-
kowle^___________________
BARYLSKA Halina, zatn.
Nowa Huta, B Centrum
10, m. 11 — zgubiła le­
gitymację ubezpieczenio­
wą, wydaną przez Przed­
siębiorstwo Geofizyki
Przemysłu Naftowego w

Krakowie._______________

KUMOROWSKI Stanisław
— zam. Stryszów 155 —

pow. Wadowice, zgubił
legitymację ubezplecze--
niową, wydaną przez
Rzemieślniczą Spółdziel­
nię Pracy Szewców w

Kalwarii.________________

SAWICKA Aleksandra —

Kraków, ul. Wybickiego
2/205, zgubiła legitymację
studencką, wydaną przez
dziekanat Wydziału Cera­
micznego AGH w Krako-
wie.

ZIĘBA Tadeusz — zam.

Nowa Huta, Os. Teatral­
ne 30, zgubił dowód oso­
bisty, wydany przaz MO
Myślenice, książeczkę
wojskową, wydaną przez
WKR Nowa Huta, prawo
Jazdy kat. amatorskiej,
wydane przez Wydział
Komunikacji Drogowej w

Myślenicach^_____________
OLEKSA Emil. zam. No­
wa Huta, Os. Handlowe
bl. 8/38, zgubił świadec­
two szkolne — wydane
przez Gimnazjum im.
Bartosza Głowackiego w

Proszowicach.____________

KAPKO Andrzej, zam.

Kraków, 3 Maja 5, zgu­
bił legitymację studenc­
ką UJt i

GODZINY PRACY
STACJI BENZYNOWYCH „CPU"

województwa krakowskiego w okresie świątecznym
oddnia24do26XII1963r.iod31XII1963r.do111964r.

>4 GRUDNIA 1963 r. — WTOREK

Stacja benzynowa Nr 13 Kraków — Mateczny — całą dobę (do godz. 1

dnia 25 grudnia 1963 r.)

Stacją benzynowa Nr 494 Kraków — Kamienna — do godz. 18

Stacja benzynowa Nr 233 Kraków — PI . Getta — do godz. 14

Stacja benzynowa Nr 496 Tarnów — ul. Lwowska — do godz. 20

Stacja benzynowa Nr 928 Nowy Targ — ul. Szaflarska — całą dobę

Stacja benzynowa Nr 45 Zakopane — ul. 15 Grudnia — do godz. 20

Stacja benzynowa Nr 374 Zakopane — ul. Kościuszki — do godz. 20.

Pozostałe stacje benzynowe Jednozmianowe w Krakowie i terenie pracują
normalnie wg informatora. — Stacje benzynowe dwuzmlanowe w Krakowie

1 terenie pracują do godziny 19.

25 GRUDNIA 1983 r. — ŚRODA
Stacja benzynowa Nr 233 Kraków — PI Getta — od » — całą dobą (do

gods. 7 w dniu 28 grudnia 1983 r.)

Stacja benzynowa Nr 498 Tarnów — ul. Lwowska — od i do 18

Stacją benzynowa Nr 132 Nowy Sącz — ul. Nawojowska — 8—12 i 15—19

Stacją benzynowa Nr « Krynica — ul. Świerczewskiego — 8—12 1 15—19

Stacja benzynowa Nr 45 Zakopane — ul. 15 Grudnia — 8—12 1 15—20

Stacja benzynowa Nr 374 zakopane — ul. Kościuszki — 11 —13 ,

Stacją benzynowa Nr 928 Nowy Targ — ul. Szaflarska — całą dobą

Stacja obsługi Nowy Targ — od 3—II

Bar kawowy Nowy Targ — od 8—18

Stacja benzynowa Nr 927 Krzeszowice — Kąty — od 9—13.

Pozostałe stacje w Krakowie i terenie nieczynne.
26 GRUDNIA 1963 T. — CZWARTEK

Stacja benzynowa Nr 13 Kraków — Mateczny — od I — całą dobą

Stacja benrynowa Nr 494 Kraków — Kamienna — od 13 — całą dobą
Stacja benzynowa Nr 639 Kraków — Pt Kossaka — I—13

Stacja benzynowa Nr 495 Nowa Huta — Mogiła — ł—12.

Pozostałe stacjo benzynowe w Krakowie nieczynne. — Stacje benzynowe
w terenie czynne normalnie jak w dni świąteczne wg Informatora,

31 GRUDNIA 1983 r. — WTOREK

Stacja benzynowa Nr 494 Kraków — Kamienna — dó godz. II

Stacja benzynowa Nr 13 Kraków — Mateczny — do godz. U

Stacja benzynowa Nr 233 Kraków — PL Getta — całą dobą.
Pozostało stacje benzynowe w Krakowie 1 terenie pracują zgodnie z infor­

matorem,

1 STYCZNIA 1964 r. — BRODA

Stacja benzynowa Nr 4)4 Kraków — Kamienna — od 14 — całą dobą
Stacja benzynowa Nr 13 Kraków — Mateczny — od 14 — całą dobą

Stacja benzynowa Nr 233 Kraków — PI . Getta — od 6 do 14

Stacja benzynowa Nr 639 Kraków — PI. Kossaka — od 8 do 11

Stacja benzynowa Nr 581 Kraków — ul. Barska — od 10 do II

Stacja benzynowa Nr 495 Nowa Huta — Mogiła — od 8 do 12.

Pozostałe stacje benzynowe w Krakowie nieczynne, stacje benzynowe
w terenie pracują normalnie Jak w dni świąteczne zgodnie z informatorem.
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Huta im. Lenina
wykona plan roczny

CO,GDZIE. KIEDYŻ DYŻURY
SOBOTA

Budżet realnych potrzeb
-o

i możliwości
&

W dniu wczorajszym obra­
dowała kolejna, a ostatnia w

br. sesja Dzielnicowej Rady
Narodowej Podgórze celem
przedyskutowania i zatwier­
dzenia budżetu na rok przy­
szły. Uchwalony
nosi 80,5 min zł,
podział kwot, w

szych pozycjach,
się następująco: oświata i kul­
tura — 35,5 min zł, gospodar­
ka komunalna — 25,5 min zł,
zdrowie i opieka społeczna —

ok. 17 min zł.

Jak wynika z referatu przewod­
niczącego Prezydium DRN tow.

WINIARSKIEGO oraz z dys-
przyszłego o-

możliwości
równie wiel-

tempie robót

budżet wv-

przy czym
najważniej-
przedstawia

K.

kusji budżet roku

graniczą częściowo
kontynuowania w

kim jak uprzednio
w zakresie gospodarki komunal­
nej, zaniżone muszą być też wy­
datki v/ niektórych innych dzie­
dzinach. Jednak mimo obiektyw­
nych trudności dzielnica konty­
nuować będzie akcję porządko­
wania, modernizowania i upięk­
szania tej części miasta. Ponad 8
min zł przeznaczy się w roku

przyszłym na remonty kapitalne
ulic i dalszy rozwój zieleni.

Natuiemy

W tfch sprawach
kooicczny jest
dwugłos

POWTAŻNE
i odpowiedzialne za­

dania postawiło przed naszą

gospodarką narodową ze

wszystkimi ogniwami XIV Ple­
num KC PZPR. Idzie bowiem o

uporządkowanie systemu zarzą­
dzania, planowania i organizacji
produkcji w zakładach pracy, o

zlikwidowanie marnotrawstwa

materiałów i surowców, o ogra­
niczenie stanów zatrudnienia i

niedopuszczenia do przekroczeń
w funduszu płac, WT realizacji
tych ważkich zadań szczególna
rola przypada organizacjom par­
tyjnym, komitetom zakładowym
i fabrycznym. Jak wywiązują
się one z tych poleceń, i jak
wywiązuje się z nich cała zało­
ga? — z pytaniem tym zwróciliś­
my się do sekretarzy niektórych
większych zakładów pracy nasze­
go miasta. Dziś zamieszczamy
wypowiedź tow. Wł. SwiatłonU
— I sekretarza KZ PZPR Zakła­
dów Wytwórczych F

Telekomunikacyjnych.
4— proszę mówić.

Analizując zadania

logi w świetle uchwał
num KC, ustaliliśmy dwa kierun­
ki działania — poprawa organi­
zacji pracy i oszczędność na

wszystkich odcinkach naszego
zakładowego podwórka. Sprawy
te są ostatnio tematem wielu dys­
kusji, prowadzonych w naszym
zakładzie i co ważniejsze: wnios­
ki z tych narad są realizowane
na bieżąco. W lepszej organizacji
pracy dostrzegamy szansę rytmi­
cznego realizowania planów mie­
sięcznych, z czym mieliśmy spo­
ro kłopotów, polepszenia warun­
ków pracy, rytmiczności w do­
stawach półfabrykatów, zlikwi­
dowania trudności, jakie przy­
sporzy nam w roku przyszłym
ograniczenie inwestycji oraz roz­
poczęcie nowych produkcji, tym
ważniejszych, że antyimporto­
wych. Tu między innymi zaist­
niała potrzeba przedyskutowania
zasad współpracy tzw. wydziałów
montażowych z wydziałem me­
chanicznym, który, choć wiodący
dla zakładu, był niejednokrotnie
i niesłusznie rezerwą kadrową w

momentach zagrożenia planów w

innych oddziałach.

Wymaga to wszystko wielkiego
wysiłku całej załogi. Nie ukry­
wamy i nie będziemy ukrywać
tego przed pracownikami naszego
zakładu. Zresztą w rozmowach,
jakie przeprowadzamy, daje się
wyczuć zrozumienie potrzeb, du­
żą ambicję dobrej pracy. Ze swej
strony załoga stawia słuszne żą­
dania: podjęcia akcji
marnotrawstwu,
waniu niektórych
niedokładnościom

procesach technologicznych
Wydaje mi się, iż właśnie z tych
dwustronnych propozycji i uwag
rodzi się u nas jakaś wspólna
platforma, która pozwoli na wła­
ściwą a nie sloganową realizację
uchwał, które zapadły na plenum.

Rozmawiał: (jók)

Można wykreślić w budżecie r.

1964 1 w planie pracy DRN jesz­
cze jedną zasadniczą linię — któ­
rej wspólnym mianownikiem Jest
troska o Interesy mieszkańców w

zakresie oświaty, zdrowia i opie­
ki społecznej. Wynika to m. In.
z pełnej świadomości zaniedbań
1 potrzeb oraz celowości konty­
nuowania roapoczętego przed kil­
ku laty procesu przemian będą­
cego nb. wynikiem gospodar­
skiej współpracy instancji par­
tyjnej Z Radą Narodową.

Przybyło przecież Podgórzowl
nowych szkół, rozładowana zosta­
ła ciasnota w salach lekcyjnych
szkolnictwa podstawowego. Nie
budzi niestety optymizmu sytu­
acja w sieci przedszkoli. Niedo­
bór wynosi co najmniej 2090

miejsc. Nie da się go jednak zli­
kwidować w najbliższych latach.

Mieszkańcom dzielnicy służy i

przynosi korzyści serdeczna tros­
ka Rady oraz Prezydium o zwięk­
szenie placówek służby zdrowia.
W istniejącej ciasnocie lokalowej
Podgórza osiągnięte rezultaty
można uznać za bardzo dobre.

Osiągnięto je m. In. dzięki współ­
pracy z zakładami produkcyjny­
mi. Przykładem: uruchomienie

pracowni rentgenowskiej w kra­
kowskich Zakładach Sodowych.
Zresztą wysoką, rangę aktywu
społecznego podgórza podkreślił
m. !n. obecny na sesji przewod­
niczący Prezydium RN m. Kra­
kowa mgr Z. SKOLICKI. Szkoda

tylko, że nie zawsze równą aktyw­
ność w realizacji czynów społe­
cznych, fm zresztą służących wy­
kazują się mieszkańcy dzielnicy
Oczekiwanie na to, że DRN roz-

wiąże wszystkie problemy opóź­
nia tylko załatwienie szeregu
mniej ważnych dla całej dzielni­
cy a pilnych dla danego środo­
wiska spraw.

Uczestnicy, sesji podjęli tak­
że szereg uchwał przedsta­
wionych przez Prezydium i
komisje radzieckie, (jók)

I

• Wojewódzka Stacja Krwio­
dawstwa w Krakowie — Nowej
Hucie zawiadamia wszystkich
dawców krwi, że 23 bm. będzie
pobierać krew od dawców

wszystkich grup, zaś 24 bm. po­
bierania krwi nie będzie. Od
27 bm. pobieranie, krwi odbywać
się będzie codziennie do. dnia 31
bm. z wyjątkiem niedzieli 29 bm.

Podzespołów
Notujemy

i.

naszej za-

XIV Ple-

przeciwko
niezdyścyplino-

pracowników,
w niektórych

itp.

List „Czarnej Ręki"

Dają im zupy
Zupa grzybowa, zupa grzybo­

wa — klops!...
Nie, przepraszam, nie klops,

tylko proszki do pieczenia. Któ­
rych na ogół brakuje. Które jed­
nak można było nabyć w sklepie
PSS na rogu Easztowej i Kro­
woderskiej w dniu 17 bm. Ale

tylko w połączeniu z zupą grzy-
U*wą. Też w proszku. Nic wiel­
kiego: to proszek i to proszek.
A jak ktoś nie chce zupy grzy­
bowej? To nie! To nie dostanie

proszku do pieczenia! Tako rzekła

pani kasjerka. Cto, jak upłyn­
nia się zapasy ponadnormatywne.

Uszanowanie!

CZARNA RĘKA

Brak garaży zmusza wielu
właścicieli samochodów do

pozostawiania pojazdów bez­
pośrednio na ulicy. Skutki ta­
kiego parkowania są dla sa­
mochodów bardzo niekorzyst­
ne. Przydało by się w naszym
mieście zorganizować spół­
dzielnię lub przedsiębiorstwo,
które podjęłoby się budowy

takich garaży.
Fot. J . Uiberall

Każde wspomnienie
ma wartoić
dokumentu

Okręgowa Komisja Historyczna
przy Zarządzie Okręgu ZBoWiD
w Krakowie w porozumieniu z

Podkomisją do Badań Literatu­
ry Krajowej przy Komisji Histo­
ryczno-Literackiej Krakowskiego
Oddziału PAN, gromadzi dla ce­
lów naukowych dokumenty z cza­
sów GStatniej wojny w postaci
wydawnictw okupacyjnych, taj­
nej pracy, afiszy niemieckich o

straceniu bojowników o wolność,
korespondencję po nich i inne

pamiątki, teksty wojennych, par­
tyzanckich i obozowych pieśni, u-

twory literackie z terenów Po­
łudniowej Polski.

Wszystkich, którzy są w posia­
daniu ginących dokumentów i

pamiątek z czasów okupacji, u-

praśza się o skomunikowanie
w tej sprawie z zarządem Komi­
sji Historycznej lub wprost o-

składanie ich na adres komisji
(Kraków, ul. Wielopole 15) w de­
pozyt albo na własność komisji,
czy też przesłanie do wykorzy- !
stania listami poleconymi.

Sporo można usprawnić
w nowohuckim handlu

Ostatnią w br. sesję DRN
Nowa Huta, jaka odbyła się
wczoraj, poświęcono głównie
rozwojowi placówek i organi­
zacji handlowych, przemy­
słowych i rzemieślniczych, ce­
lem lepszego zaopatrzenia
dzielnicy, oraz Uchwaleniu
planu pracy DRN na .rok
1964.

Dokonano analizy rozwoju sieci

handlowej w, dzielnicy na prze­
strzeni ostatnich kilku lat. Pod­
czas, gdy w 1960 r. ilość placówek
wynosiła 260, .obecnie jest ich w

Nowej Hucie 283. Aktualny stan

usług na terenie dzielnicy wy­
nosi 219 punktów usługowych, co

w porównaniu z rokiem 1960 sta­
nowi wzrost o 11. Dużo uwagi na

sesji poświęcono zagadnieniu lo­
kalizacji sklepów,. dalszej moder­
nizacji, problemowi kultury ob­
sługi. Ostatnio MHD i NZG pod­
jęły szkolenie młodej kadry, re­
krutującej się przeważnie z nowo­
huckiej młodzieży.

W latach 1960—1963 oddano do

użytku szereg pawilonów handlo­
wo-usługowych, na takich osied­
lach, jak: Centrum D, Handlowe,
Zgody, Wzgórza Krzeslawlckie,
Kolorowe i Bieńczyce Nowe. Bo­
gato przedstawia się plan rozwoju
sieci placówek handlowych i usłu­
gowych na lata 1864/65, ich lokali­
zacja będzie znajdowała Się głó­
wnie w 03. Bieńczyce Nowe. .

Tematem obrad sesji hył także

projekt planu pracy DRN na rok

ieei. Do węzłowych zagadnień za­
liczyć należy działalność Szpitala
im. Żeromskiego, problemy mło­
dzieży Nowej Huty, porządkowa­
nie osiedli, rozwój życia kultural­
nego dzielnicy. Wiele uwagi po­
święca się. ocenie warunków pra­
cy załogi PPB HiL.

Kolejka
na Bielany
czynem XX-lecia

mieszkańców Zwierzyńca

Jak wynika z dotychczaso­
wego przebiegu pracy załogi
Huty im. Lenina, kombinat
powinien w dniu 24 grudnia
zemeldować o ogólnym wy­
konaniu tegorocznego planu
produkcji towarowej. Ponad­
planowa wartość wyniesie
więc wiele milionów złotych.

Do tej pory swe zadania ro­
czne wykonały już następu­
jące wydziały i oddziały HiL:
Walcownia Drobnych Profili
(jako pierwsza), Wydział Sza­
motowy oraz Dolomitowe-Wa­
pienny Zakładu
Ogniotrwałych,
Zimna Blach (w blasze czar­
nej), Ocynownia Ogniowa, a

także Wydział Przeróbki Che­
micznej Zakładu Koksochemi­
cznego — w produkcji nafta­
lenu prasowanego, cennego
produktu wysyłanego na eks­
port (dr)

INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, CHIRURGICZNY:

Prądnicka 37, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 37,

NEUROLOGICZNY: Prądnicka
37.

Materiałów
Walcownia

TEATR

SOBOTA

górale — 19.15, SALA

ZZK; Adela i stressy
STARY TEATR: Złoty
19.15, KAMERALNY:

19.15, ROZ-

przy-

Kalewala
MUZYCZNY

NIEDZIELA
DOWY: Inkarno — 19.15, RA­
PSODYCZNY:

(zamkn.) — 11,
(Teatr Słowackiego): Madama

Butterfly — 14, GROTESKA:
Dzikie łabędzie — 10 i 14, KO­
LEJARZA: Wicek i Wacek —

19. JAMA MICHALIKOWA: A

to ci wesele — 22.30.

INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, CHIRURGICZNY: Ko­
pernika 40, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

Jak informuje nas Prezy­
dium DRN Zwierzyniec ak­
tyw społeczny dzielnicy posta­
nowił iż budowa kolejki mło­
dzieżowej na Bielany stanie
się czynem społecznym miesz­
kańców dzielnicy, którym ucz­
czą cni XX-lecic powstania
Polski Ludowej. W ten spo­
sób podjęta jeszcze w 1962 r.

inicjatywa reaktywowania
bielańskiej „ciuchci”, (za czym
zresztą wielokrotnie wypowia­
dała się nasza redakcja), uzy­
skała poparcie mieszkańców
tzw. zielonej dzielnicy Krako­
wa będącej głównym skupis­
kiem terenów wypoczynko­
wych w naszym mieście.

Poparcie to ma już swoją, wca­
le bogatą hislorię. Bowiem wiele
zakładów pracy czynnie uczest­
niczyło w pierwszych pracach
przygotowawczych i zapowiedzia­
ło dalszy swój udział na wiosnę
przyszłego roku,
budowa 1

dzie w decydującą

Z inicjatywy
go Komitetu FJN, instancji ;

partyjnej i Prezydium DRN I

utworzony został Dobrowolny j
Fundusz Świadczeń Społecz­
nych Budowy Kolejki i to za­
równo w formie pieniężnej,
jak i przez udział w pracach.
Jak się dowiadujemy, pierw­
sze dary pieniężne wpłynęły
już na konto w NBP VII OM
Kraków nr 710-96-679/60, a

Komu-
DRN

zglo-
pra-

za-

za-

Za-

Im. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i

KLUBU
— 19.15,
pysk —

Afera (premiera)
MAITOSCI: Niezwykła
goda (zamkn.) — 14.30, Wojna
i pokój — 19.15, LUDOWY: In-

karno (premiera) — 19.15, RA­
PSODYCZNY: nieczynny, MU­
ZYCZNY: Panna wodna —

19.15, GROTESKA: Dzikie łabę­
dzie (zamkn.) — 15, Tarantoga
— 19.15, KOLEJARZA: Wicek

i Wacek — 19.15,
CHALIKA: A to

22.30,
FILHARMONIA

MANOWSKIEGO:

symfoniczny w

Orkiestry PFK

cją Paula Douglasa
na. Solistka: Wanda Wiłkomir­
ska. W programie utwory Lu­
tosławskiego, Wieniawskiego i

in. — godz. 19.30 .

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO:

panieńskie — 19.15,
KLUBU ZZK: Adela i
— 19.15, STARY TEATR: Złoty
pysk — 19.15, KAMERALNY:
Afera — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Atomowy rower (zamkn.) — 10
i 14. Nasze miasto — 19.15, LU­

APTEKI

JAMA MI-

ci wesele —

IM. K. SZY-
Koncert

wykonaniu
pod dyrek-

Freema-

Dwa oblicza zemsty
16 lat) — 15.45, IS-

Bulwar zachodzące-
(USA, 18 lat) — 17,

Ginąca preria

SOBOTA

Rynek GI. 42, Rakowicka 12,
Retoryka 1, Rynek Podg. 9,
Krakowska 1, PI. Wolności T,
Metalowców 1, Nowa Huta —

A. Struga Os. Szk. 36.

*

O wykonaniu planó.w
meldowały również takie
kłady pracy jak Miejskie
kłady Terenowego Przemysłu
Materiałów Budowlanych,
które do końca roku dadzą
ponadplanową produkcję war­
tości
zł oraz

prawy
Załoga
nas, iż jeszcze w tym roku da
dodatkową produkcję, której
wartość oblicza się na 1.200
tys, zł. (jk)

ponad pół miliona
Zakłady Budowy i Na-

Maszyn Drogowych.
„Mądro” informuje

IM. Śluby
SALA

stressy

SOBOTĄ
APOLLO; Klimaty (fr., 18 lat)

— 10, 12.45, Zacne grzechy (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE-
MIK: O chłopie co okpił śmierć

(czes., 9 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA:
— (USA,
KIERKA:

go słońca

19, KRAKUS:

(USA, 10 lat) — 15.45, 18, 20.15,
KULTURA: Szczęśliwie się
skończyło (USA, 18 lat) — 18,
20.15, MASKOTKA: Mandacik

proszę (włoski, 16 lat) — 15.30,
17.45, 20, MELODIA: Dama Ka-

meliowa (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, MINIATURKA: Aktu­
alności — 11, 12, 13 i 16, Pro­
gram dla dzieci — 15, Jadą go­

ście jadą (poi., 16 lat) — 17, 19r
MIKRO: Tarpany (poi., 16 lat)

MŁODA GWAR-

mordercę (fr.,
17, 19.15, RO-

pragnie Lola
— 15, 17, 19,

Carmen

10.15, 12.20,

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

RADIO
SOBOTA

8.10 Melodie tygodnia,
Kurs jęz. ros., 7.30 Wiad.,
„Reporter ekonomiczny

9.00 Koncert dnia, 9.50

Więcej wolnych miejsc
niż poszukujących pracy

785 osób zarejestrowanych
jeśt w krakowskim Urzędzie
Zatrudnieni?, jako poszukują­
cych pracy. Równocześnie. za-

torowiska ^kolejki wej-'| k}ady produkcyjne poszukują
' 896 pracowników. Ą więc p o­
daż przekracza’ popyt i
nikt nie powinien pozostawać
bez zajęcia. Ale, jak się oka­
zuje, proponowane posady nie
odpowiadają poszukującym,

. albo zarejestrowani nie odpo-
I wiadają warunkom, stawia-
j nym przez dany zakład.

99 procent poszukujących
cy, to kobiety, 119 osób — pra­
cownicy umysłowi bez określo­
nych kwalifikacji. Niestety, co­
raz trudniej o pracę dla czło­
wieka, który dysponuje
dziesięcioma palcami rąk.
większego napływu osób poszu­
kujących pracy Wydział Zatrud­
nienia spodziewa się w marcu

i kwietniu. Minie wtedy 3-mie-
sięcżny okres Wypowiedzenia pra-

W tym czasie

fazę.

Dzielnicowe- ;

ofia-

Wydział Gospodarki
nalnej i Mieszkaniowej
Zwierzyniec otrzymuje
szenia współudziału w

cach wiosennych.
Jako pierwsi na listę

rodawców darów pieniężnych
wpisali się pracownicy Prezy­
dium DRN Zwierzyniec, któ­
rzy zebrali na ten cel 1579 zł.
Natomiast
które zapowiedziały pomoc w

robociźnie obejmuje już kil­
kanaście przedsiębiorstw.

lista zakładów,

I
t

pra-

tylko
Naj-

do pracy, stawia o-

warunek zatrudnię-
zameldowanie w

wysokie kwa-

cownikom umysłowym, których
zwolniono pod koniec tego ro­
ku.

Kombinat HiL, który poszukuje
ciągle ludzi
becnie jako
nia — stałe
Krakowie i

lifikacje. .

Aby zapewnić pracę jak naj­
większej ilości kobiet, prowadzi
się obecnie zatrudnianie ich na

„męskich” stanowiskach, gdzie
praca kobiet jest dopuszczalna.
Wydział Zatrudnienia zwrócił się
ostatnio z apelem do organizacji
społecznych W Krakowie,
pomogły wyszukać w

skich zakładach pracy
ska, gdzie kobiety mogą
mężczyzn.

W przyszłym roku w

ciągu prowadzone będą kursy
doskonalenia zawodowego dla
kobiet. Po takim przeszkoleniu
będą one miały zapewnione miej­
sca pracy. (am)

— 17.45, 20,
DI A: Światła-na
16 lat) — 14.45,

TUNDA: Czego
(USA, 14 lat)
SZTUKA: Czaęna
(USA, 18 lat)
15.45, 18, 20.15, TĘCZA: Nóż w

wodzie (poi., 6 lat) — 17.30,
19.30, UCIECHA: Przeminęło z

wiatrem (USA, 14 lat) — 11,
15.30, 20, WANDA: Trzy świa­
ty Guliwera (ang., 12 lat) —

10.30, 12.45, Milioner bez gro­
sza (ang., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, WARSZAWA: Chcemy
s:ę bawić (ang., 12 lat) — 15.45,,
18. 20.15, WISŁA: Klub kawa­
lerów (poi., 16 lat) — 18, 20,
WOLNCSC: Przeminęło z wia­
trem (USA, 16 lat) — 14.30,
19. ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: Księga dżungli (ang., 9

lat) — 15,
WIEC: Mój
— 17, 19.

17, 19, ZWIĄZKO-
stary (poi., 14 lat)

KINA W NOWEJ HUCIE:

aby
krakow-
stanowi-

zastąpić

dalszym

Ostatni »Mohikanin«
w branży skórzanej

ŚWIT: Ostatnie akordy (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIT
m. sala: Champion (fr., 16 lat)
— 15, 17, 19.15, ŚWIATOWID
Zamieć (czes., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID m. sala:
Minuta zwierzeń (fr., 18 lat) —

15, 17, 19, SFINKS: Garbus (fr.,
12 lat) — 15.30, 18, 20.30, BAL­
LADYNA: Tysiąc oczu dr Ma-
buse (NRF, 16 lat) — 17, 19,
KOLOROWE: nieczynne, O-
RION (Podłęże): Jak być ko­
chaną (poi. 18 lat) — 18, PŁA-
SZÓW Kolejarz: Moralność pa­
ni Dulskiej (czes., 16. lat) — 18,
PROKOCIM — ZZK: Mąż swo­
jej żony (poi., 12 lat) — 19,
WIELICZKA — Górnik: Smar­
kula, SKAWINA — Junak:

Piknik, Hutnik: — nieczynne.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz.9 do zmroku.

8.15
8.35
donosi’

Pbullcystyka, 10.00 „Śpiewamy
pieśni i piosenki”, 10.25 Jazz,
10.40 Muz., 11.00 „Sonety for­
tepianowe” S. Prokofiew, 11.30

Muz., 11.40 Ekon. problem tyg.,
12.05 Wiad., 12.15 Aud. regional­
na, 12.35 Rezerwa PI, 13.00—13.45
Przerwa dla Krakowa, 13.45
Koncert życzeń, 14.25 Rądio-re-
kl-ama, 14.30 „Nasze sprawy
zawodowe”, 14.45 „Błękitna
sztafeta”, 15.00 Muz., 15.15 W

rytmie sport., 15.20 Dla dzieci
słuch. „Otrzęsiny krakowskie”,
16.00 Wiad., 16.05 „Włoskie can­
to”, 16.30 Rozmowy o sporcie,
16.40 Rzesz. Mag. Rozmaitości,
17.00 Muz. jazz., 17.15 Aud. re­
gionalna, 17.45 Dziennik krak.,
17.55 Aud. oświat., 18.05 Polscy
piosenkarze, 18.35 Na krakow­
skim rynku, 18.50 Fel. M . Jor-

sta, 19.00 Wiad., 19.05 Muzyka i

aktualności, 19.30 „Matysiako­
wie”, 20.00 Koncert rozrywko­
wy, 20.30 Z krakowskich tea­
trów, 21.00 Z kraju i ze świa­
ta, 21.27 Kronika sport., 21.40
Poznańska 15-tka, 22.00 Radio-
kabaret „Trzy po trzy 57”,
23.00 Muz., 23.50 Wiad., 24.00

Muz., 2.00 Hymn.

Re-

10.40 CpOW. St.
Koncert dnia,
12.10 Poranek

„Plac Navona”

Przedświąteczną gorączkę obserwujemy nie tylko w krakowskich

sklepach. Podobnie jest w sklepach powiatu krakowskiego, np.
w zmodernizowanej placówce handlowej w gromadzie Kopanka.
Na zdjęciu wnętrze sklepu. Fot. J . Uiberall

Kraków przeszłości

Żakowskie figle
MŁODZIEŻ rzemieślniczą 1 ża­

ków krakowskich zawsze

cechował humor 1 dowcip.
Dochodził on do głosu zwłaszcza
w okresie przedświątecznym i

podczas samych świąt. Rokrocznie

więc powtarzały się takie nie­
winne żarty, jak zszywanie ko­
bietom w kościele sukien nicią
lub przyczepianie klęczącej ko­
biecie końca spódnicy do kołnie­
rza. Takie figle były przyjmowa­
ne z pobłażaniem. Mniej podoba­
ło się natomiast... nalewanie
atramentu do kro-pfełnicy. Popu­
larną. zabawą czeladników było
„sądzenie mięsopustu” za jego
grzeszki.

W tym celu wykonywano bał­
wana ze słomy, zakuwano w kaj­
dany i wyczyniano z nim różne

figle ku uciesze gawiedzi ulicz­
nej, by go w końcu ściąć. Mniej
wybredne było walenie się po
głowach workami wypełnionymi
popiołem, rzucanie pod nogi prze­
chodniów czy wreszcie rozbijanie

garnków z popiołem przed
drzwiami osób nieprzyjaznych.
Do niewinnych psot również mo­
żna zaliczyć przypinanie pannom
lub kawalerom do szat — drew­
nianych klocków, głów 1 nóg in­
dyczych, czy wreszcie różnych
dowcipnych napisów.

NIEMNIEJ
walczono z wul­

garnymi śpiewkami i powie­
dzonkami. Tak się bowiem

utarło, że podczas śpiewania ko­
lęd — czeladnicy popisywali się
własnymi- „dowcipnymi!’ wkład­
kami, od których nieraz uszy

mogły spuchnąć. Z tymi przy­
śpiewkami również walczono
ostro. Wszelkie bijatyki nocne,

spędzające sen z oczu statecznym
mieszczanom, były karane plaga­
mi, których mógł otrzymać 1 do
dwudziestu zbyt silnie awanturu­
jący się czeladnik. Gdy do tego
jeszcze plagi miał dostać publicz­
nie, na przyszłość unikał jak
ognia wszelkich tego rodzaju wy­
stąpień.

FIGLE przeradzały się często
jednak w chuligańskie wybryk
ki, z kitórymi walczono bardzo

energietznie. Szczególną okazją do

wybryków było chodzenie po ko­
lędzie. Toteż zabroniono przed­
stawiania scen zbyt hałaśliwych,
ch-odzenia z bronią czy „palcata­
mi”. Ostro też karano awantury
urządzane na mieście. Kolędni­
kom nie wolno było pić podczas
obchodzenia domów. Dopiero po ■ objawami chuligaństwa by-
zakończeniu kolędy mogli czelad­
nicy nieco sobie popić, ale tylko
w gospodzie i to pod czujnym
okiem ojca gospod-nlego, który
musiał widocznie mieć odpowie­
dnią siłę 1 powagę.

Nw.e
czy

IEMNIF.T ostro tępiono
wszelkie chuligaństwo na te­
renie .warsztatu. Za cbrażH-

słowa pod adresem majstra
majstrowej, za „rzucanie

Chleba na ziemię”, za pobicie
majstra (bo 1 takie rzeczy się
zdarzały) — sypały się plagi 1

kary pieniężne. Walka z wszel-

ła prowadzona bezustannie, ale

dawała duże rezultaty, gdyż mło­
dy czeladnik dziesięć razy się za­
stanowił, nim pozwolił sobie na

jakiś wybryk. (SEP)

Okolice. Czernichowa od dawna

słynęły z nielegalnego uboju by­
dła i garbunku skór. W ostatnich
latach jednak „przedsiębiorczość”

'

niektórych mieszkańców

kolie zmalała i mówiąc
tylko 'w sporadycznych
kach posterunek MO w

chowie (pow. Kraków)
dochodzenia w sprawie nielegalne,
go uboju.

W ostatnich miesiącach milicjan­
ci ź Czernichowa otrzymali sygnały
o nielegalnej „garbarni” pracują­
cej na ich terenie. Wszelkie wy­
siłki zmierzające do wykrycia nie­
legalnego garbunku spełzłyby na

niczym. Dopiero 16. XI . ,br. zdoła­
no ustalić, że garbunek odbywa
się we wsi Kłokoczyn. Przystą­
piono do rewizji u ob. T. Sroki
w Kłokoczynie.

Wyniki były zaskakujące. Zna­
leziono w łóżku, pod pościelą,

tych o-

szczerze

. wypad-
Czerni-

prowadzi

oraz w szopie pod pniakiem,
skóry bydlęce i owcze przygoto­
wane do garbowania, bądź gotowe
wyroby. Ogółem znaleziono 18
sztuk skór bydlęcych 1 baranich,
chemikalia oraz „przyrządy” do

pracy.
Okazało się, że T. Sroka „wy­

ręczał” przemysł krajowy w do­
stawie skór okolicznym i dalszym
szewcom 1 krawcom, którzy z wy­

robów tych wykonywali obuwie
lub futra. Zasłużony „przedsię­
biorca” został jednak obecnie

„urlopowany” na dłuższy okres.

(cm)

Mata kronika

Dar plastyków
dla Szkoły Tysiąclecia
Dziś , w Szkole Tysiąclecia

im. Janka Krasickiego na pla­
cu Teatralnym w Nowej Hu­
cie odbędzie się uroczystość
przekazania na rzecz szkoły
kilkunastu prac plastyków
nowohuckich. Wartość ofiaro­
wanych dzieł sięga 30 tys. zło­
tych. W fundacji wzięło udział
25 plastyków z ośrodka nowo­
huckiego.

Uroczyste otwarcie wysta­
wy nastąpi o godz. 12. Wysta­
wa będzie zaczątkiem stałej,
szkolnej galerii malarstwa
współczesnego, (sz)

£ Tradycyjne są już koncerty
Stefańskich w Klubie Plastyków.
Kolejny koncert z tego cyklu od­
będzie się w niedzielę 22 bm. o

godz. 11 w Klubie Plastyków, ul.
Łobzowska 3. W programie Fry­
deryk Chopin. Wstęp dla wszyst­
kich wolny.

w auli X Liceum

się
021bm.

ul. Wróblewskiego 8 odbędzie
XIX sesja DRN Kleparz.

al.
ze-

g21bm.ogodz.10WSR
Mickiewicza 21 odbędzie się
branie naukowe Towarzystwa
Nauk Weterynaryjnych.

£ Wystawę szopek można

zwiedzać w Muzeum Historycz­
nym m. Krakowa, ul. Jana 12 w

godz. 8—19 do dnia 22 bm.

f 22 bm .o godz. 11 otwarty
zostanie w resturacji „Uniwer­
salna”, ul. Lubicz 3 i potrwa do
dnia 23 bm. — kiermasz gastro­
nomiczny.

Konieczny alarm na jezdni
fakt,
kie-

więc
Już

tem-

WT ciągu ubiegłych 5 dni na te­
renie miasta Krakowa wydarzyło
się aż 46 wypadków drogowych.
Najbardziej musi niepokoić
że wydarzyły się one aż 36
rowcom krakowskim, a

znającym miasto,
pierwszego dnia, gdy spadła
perątura i posypał śnieg, zanoto­
wano 13 wypadków. Część winy
spada tu na MFC, które znowu

dało się zaskoczyć niesprzyjającej
aurze. Co prawda, następnego
dnia obficie posypywano ulice i

wyruszyły na miasto oczyszczar-
ki, ale by w przyszłości nie

powtórzyła się podobna sytuacja,
trzeba „trzymać rękę na pul­
sie".

Najczęstszą przyczyną wypad­
ków była nieostrożna jazda, nad-

mierna szybkość 1 zbytnia pew­
ność siebie kierowców. W okresie

zimy powinni oni na wąskich
ulicach Krakowa koniecznie za­
chować większą ostrożność.

A oto wypadki zanotowane 18
Na ul. Zawiłej samochód

prowadzony przez Ta-
Lacha (zam. Książnice)

się z autobusem prowa-
przez Stanisława Konika

Emaus 14). Kierowca i

„Nysy” doznali obra-

bm.

„Nysa”
deusza

zderzył
dzonym
(zam.
konwojent
żeń ciała i zostali przewiezieni
do szpitala.

Na ul. Boh. Stalingradu samo­
chód marki „Zuk” prowadzony
przez Eugeniusza Bednarka (zam.
Os. Centrum bl. «) wpadł w po­
ślizg i zderzył się z drugim sa­
mochodem. (ż)
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CHEMIK: Postrach kobiet

(fr.) _ 14.45, 17,. 19.15, DOM

Żołnierza: Bajki — 13,, Dwa
oblicza zemsty (USA, 16 lat) —

15.15, 18, 20.30, ISKIERKA: Baj­
ki — 11, 12, Bulwar zachodzą­
cego’ słońca' (USA, 18 lat) ■—
15, 17, 19, KRAKUS: Bajki —

11, 12, 13, Ginąca preria (USA,
10 lat) — 14 .45, 17, 19.15, MELO­
DIA: Dwaj kapitanowie (radź.,
12 lat) — 10, 12, Chleb 1 róże,
(radź., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MASKOTKA: Program dla
dzieci - 10.15, 11.15, 12.15, Man-
dacik proszę (wł., 16 lat) —

15.20, 17.45, 20, MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11, 12, 13,
15, Aktualności — 16, Jadą go­
ście jadą (poi., 16 lat) 17,
19, MIKRO: Przygody Burati-

na (radź., 9 lat) — 10, 12, Tar­
pany (poi., . 16 lat)-15.30, 17.45,
20, MŁODA GWADIA: Światła
na mordercę (fr., 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15, TĘCZA: Nóż W
wodzie (poi., 1® lat) ■ 16.30,
18.30, WARSZAWA; Chcemy
się bawić (ang., 12 lat) — 12.15,
15 45 13, 20.15, WISŁA: Bonjour
Pariś (fr., 12 lat) - 11, 13, Klub

kawalerów (poi., 16 lat) — 16,
18, 20, WOLNOŚĆ: Przeminęło
z wiatrem (USA, 14 lat) 10

(zamkn.), 14.30, 19, WRZOS:

Bajki — U, 12, Być albo nie

być (USA, 16 lat) — 15.45, 16,
20 15, ZDROWIE: Piracki skarb

(poi., 7 lat) — 14, Czas rozłąki
(radź., 15 lat) — 19« ZUCH:

Księga dżungli (ang., 9 lat) —

11, 15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Mój stary (poi., 14

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11 .15, Pecho­
wiec na prerii (USA, 12 lat) —

15.30, 18, 20.30, ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15, Zamieć (cześ., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, BALLA­
DYNA: Program dla dzieci —

15.30, Tysiąc oczu dr Mabuse
(NRF, 16 lat) — 17, 119, KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

15, Garaż śmierci (ang., 18 lat)
— 16, 18, SFINKS: Program
dla dzieci — 10, 11, 12, Gar­
bus (fr., 12 lat) — 15.30, 18,
20.30, ORION (Podłęże): Jak

być kochaną (poi., 18 lat) 16,
18, PŁASZOW — Kolejarz: Mo­
ralność pani Dulskiej (czes., 16

lat) — 18, PROKOCIM - ZZK:

Mąż swojej tony (poi., 12 lat)
— 17, 19, WIELICZKA - Gór­
nik: Smarkula, SKAWINA —

Junak: Piknik, Hutnik: Pasa­
żerka.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz.9 do zmroku.

NIEDZIELA
8.50 Koncert solistów, 9.20

cenzja O. Jędrzejczyka z książ­
ki J. Adamczewskiego, 9 W
Piosenka miesiąca, 10.00 Kon­
cert życzeń,
Lema, 11-00

12.05 Wiad.,
symf., 13.10

rep., 13.30 Moskwa z melodią
i piosenką, 14.00 Poezja wie­
ków, 14.30 „Śląska panorama

muzyki”, 15.00 Dla dzieci

słuch., pt. „Pierścień i róża”,
16.00 Wyniki Lajkonika, 16.05

Śpiewa D. Moreno, 16.20 „Nau­
czyciel z Jasnej Polany”, 16.30
Koncert chopinowski, 17.00

Wiad., 17.05 Fel. Tia tematy
międzynarodowe, 17.15 Nowre

nagrania „Studia M-2”, 17.30

Program z dywanikiem, 18.30

Muz., 19.00 Rewia piosenek,
19.30 „Ostatni dzień radości”

słuch., 20.00 Muz., 20.30 Koncert

rozrywkowy, 21.00 Dziennik,
21.22 Wiad. sport, i Toto-Lo­
tek, 21.25 Spotkanie z teatrem,
21.55 Wiad. sport., 22.00 Ogólń,
wiad. sport,, 22.20 Krak, ak-
tualn. sport., 22.30 Przebój ty­
godnia, 22.35 Gra ork. tan.,
22.55 Muz., 23.50 Wiad., 24.00

Hymn.

SOBOTA
8.40 „Tygrys Pacyfiku” —

film USA, 9.55 Dla szkół: Ge­
ografia (kl. VI)
tach”

kraj”,
- „Z
wcy”,

„W Karpa-
z cyklu: „Poznaj swój
10.35 Pr. dla nauczycieli
doświadczeń wychowa-
10.50 — 11 .55 Przerwa,

11.55 Dla szkół: Geografia (kl.
V) „Czy wystarczy nam wody
na' ziemi”, 12.25 — 16.20 Przer­
wa, 16.20 „Wujcio Adaś 1 Kaj-
tuś”, 16.45 Tel. Kat. inf., 17.00

Dziennik, 17.05 Dla dzieci: „Na
dalekich drogach”, 17.25 „My
lubimy tańczyć, śpiewać” —

wyst. dziecięcych zesp. ama­
torskich, 18.05 „Plener” — cz.

II z cyklu: „Jak patrzeć na

film”, 18.35 Pr. tygodnia, 18.50
Blanca Caballini, 19.05 „Pano­
rama literacka”, 19.50 „Dobra­
noc”, 20.00 Dziennik, 20.30 Po­
kaz jazdy figurowej na lodzie

(Tr. z Bratysławy), 21.10 „Zna­
ne 1 łubiane” — pr. rozrywk.,
22.00 Dziennik, 22.10 Tygrys Pa­
cyfiku — film USA.

NIEDZIELA
9.00 Kurs Rolniczy „Pomoc

przy porodzie”, 10.00 „Młodzi
mistrzowie” — koncert (z Pra­
gi), 11.00 „Przygody dziwnego
psa Huckleberry” — film dla

dzieci, 11.30 Koncert radź, ple­
śni — pr. estradowy (tr. z Mo­
skwy), 12.10 — 13.25 Przerwa,
13.25 „Śląsk może być pięk­
niejszy”,
matorów”, 14.30 „Lot”
ode.) tel. filmu ser., 15.00
dzielna Biesiada, 15.50
dzieci „Miś z okienka”,

13.50 „Zabawa dla a-

(ost.
Nie-
Dla

16.05

„Gwiazdka śnieżna” — widów,
baletowe, 15.40 „Zwariowane
lotnisko” — film radź, od lat

12, 18.00 Mały Teatr Telewizji
„Węzeł rodzinny” — Janusza

Wasylkowskiego, 18.40 „20 py­
tań” — teleturniej, 19.35 „Kwa­
drans recenzenta”, 19.50 „Do­
branoc”, 20.00 Dziennik, 20.30

Sportowa Niedziela, 21.00

♦.Przygoda” — film wł. od lat
16.
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